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loiy rząJu ZSRR Jo W. Bryianii i USA
S K U P  Ż Y W C A  W  R A M A C H  A K C J I  „H*

Angloscud uniemożliwiają
repatriację obywateli radzieckich

z /Wfeiuiec i Austrii
M OSKW A (PAP ). Dnia 24 bm Mi nisterstwo Spraw Zagranicznych 

ZSRR przesiało ambasadorom U S A  i Wielkiej Brytanii w  Moskwie noty 
w sprawie naruszenia przez rządy o bu tych państw zobowiązań, dotyczą­
cych repatriacji obywateli radziecki ch z Niemiec .i Austrii.

Nota do rządu USA stwierdza, że 
w amerykańskiej strefie okupacji 
Niemiec przebywa jeszcze ponad 116 

• tysięcy obywateli radzieckich, a w  
amerykańskiej strefie okupacji Au­
strii — ponad 10 tysięcy Ponadto na 
terenach kontrolowanych przez wła­
dze amerykańskie dotychczas znajdu­
je się duża ilość dzieci radzieckich, 
które w czasie wojny straciły rodzi, 
ców lub też, przemocą zostały z nimi 
rozłączone i wywiezione przez'hitle­
rowców do Niemiec.

Nota radziecka podaje liczne fakty

świadczące o tyra, że przedstawiciele 
amerykańskich władz wojskowych w 
Niemczech zabraniają W' tych obo­
zach rozpowszechniania gazet radziec 
kich, oraz zezwalają, na prowadzenie 
propagandy antyradzieckiej, 

Radzieckie władze w Niemczech i 
Austrii niejednokrotnie domagały się 
położenia kresu działalności wrogich 
Związkowi Radzieckiemu elementów 
i organizacji, zmierzającej do unie­
możliwienia repatriacji oraz stworze 
nia misjom radzieckim warunków u- 
możliwiających normalny przebieg 
repatriacji obywateli radzieckich do 
ZSRR.
• Jednakże amerykańskie władzeIntferes Francji \

wojskowe nie tylko nie podjęły nie­
odzownych kroków, lecz oficjalnie 
zawiadomiły dowództwo radzieckie, 
że działalność, radzieckich misji repa 
triacyjnych winna być zakończona do 
dnia 1 marca -br.

W zakończeniu nota stwierdza, iż 
rząd radziecki nalega, aby rząd USA 
udzielił dyrektyw amerykańskim wła 
dzom -okupacyjnym w Niemczech i 
Austrii, mających na celu zapewnie­
nie normalnych warunków pracy 
radzieckim misjom repatriacyjnym i 
uchylenie rozporządzeń, ogranicza­
jących skład liczebny i okres funk­
cjonowania radzieckich misji repa­
triacyjnych we wspomnianych wyżej 
strefach.

•Nota podobnej treści została prze­
słana do ambasady W. Brytanii w 
Moskwie.

STATN1E oświadczenie Mau 5 
1 rice Thoreza — przy wódcy, 

francuskiej partii komuni-; 
stycznej, który zapowiedział, ż e : 
naród francuski nie da się wciąg-i 
nąć do obozu wojny i agresji, wy-; 
wołał pianę oburzenia na ustach; 
całej reakcji francuskiej. Proste; 
słowa przedstawiciela ludu Fran-! 
cji spowodowały falę wściekłości ■ 
w łonie burżuazji tego kraju. ::

Aby należycie zrozumieć wagę 
oświadczenia Thoreza, uwzględnić; 
trzeba sytuację polityczną, w ja-: 
kiej zostało ono wypowiedziane. 
Oto reakcyjny rząd Queuille‘a zga-; 
dza się (a nawet łoży pieniądze); 
na obecność w Fontainebleau za-' 
granicznego sztabu, przyjmując 
plan Marshalla, sprowadza klęskę; 
na rolnictwo i przemysł francuski,: 
rezygnuje posłusznie z odszkodo-j 
wań niemieckich i przykłada rękę; 
do odbudowy agresywnych Nie-; 
miec. skazuję na wieloletnie kary; 
więzienia robotników, których je-; 
dyną zbrodnią jest to. iż ośmielają: 
się korzystać ze swych konstytu-; 
cyjnych praw. a jednocześnie zwal 
nia od winy i kary notorycznych 
faszystów, kolaboracjonistów i ! 
zdrajców. ;

I ten oto rząd, zdradzający na 
każdy ni kroku najżywotniejsze in- 

I teresy Francji, ośmiela się zarzu-; 
cać Komunistycznej Partii Frań-: 
cji, że jest ona „obcą agenturą*'. 
Wyświechtany to mocno zarzut, 
powtarzany zawsze i wszędzie 
przez tych. którzy interes klasy 
przekładają nad interes swego na­
rodu. Służyć ma on oczywiście dla 
odwrócenia uwagi ludu od zdra­
dzieckiej polityki jego głosicieli. 
Ale lud francuski wie dobrze skąd 
grozi mu niebezpieczeństwo i nie 
da się omamić bzdurami, hasłami 
o „niebezpieczeństwie sowieckim".
• „Gdyby wspólne wysiłki wszyst­

kich Francuzów dbałych o wolność 
i' pokój nie wystarczyły do tego, 
aby wprowadzić nasz kraj z po­
wrotem do obozu demokracji i po­
koju — oświadczył Thorez, — 
gdyby w konsekwencji naród nasz 
Wciągnięty został wbrew swojej 
woli do wojny antyradzieckiej i 
gdyby w tych warunkach armia 
radziecka, broniąc sprawy naro­
dów, spraw socjalizmu, zmuszona 
była przepędzić agresorów aż do

PRAGA. (PAP). W Teatrze Naro­
dowym odbyło się uroczyste posie­
dzenie KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, poświęcone pierw­
szej rocznicy wydarzeń lutowych i 
20-leciu V-tego zjazdu partii, na któ 
rym jej przywódcą wybrany został 
obecny prezydent republiki — 'K le­
in en t Gottwald. -  -

Przy stole prezydialnym zasiedli 
członkowie rządu i kierownicze oso­
bistości partii z Klementem Gottwal- 
dem na czele. Gen. sekr. partii Slan-

sky wygłosił referat, w  którym szcze 
gółowo scharakteryzował olbrzymie 
znaczenie zeszłorocznych wydarzeń 
lutowych i stwierdził, że wydarzenia 
te definitywnie wprowadziły Czecho­
słowację na drogę, wiodącą do socja­
lizmu. Historyczne to zwycięstwo 
stało się możliwe dzięki temu, że w 
Czechosłowacji czynna była od lat 20 
pod kierownictwem Gottwalda partia 
komunistyczna, która kierowała się 
niezachwianie nauką Lenina-Stalina.

Igłowy m anew r USA
ęmi  s p r a w i e  r o z b r o j e n i a

! NOWY JORK. (PAP). Delegacja 
Stanów Zjednoczonych, po storpedo­
waniu w Radzie Bezpieczeństwa jas­
nego i konkretnego programu radziec 
kiego w sprawie redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej, .dokonała no­
wego manewru w komisji ONZ do 
spraw tzw. „zbrojeń konwencjonal­
nych".

Złożyła, ona projekt rezolucji, któ­
ry bynajmniej nie odpowiada wymo- 
;gom odnośnej uchwały Generalnego 
^Zgromadzenia, nie .wspominając o 
^dostarczeniu informacji o broni ato- 
|mowej. Projekt amerykański przewi­
du je „przestudiowanie propozycji w

sprawie zebrania i opublikowania 
informacji, dotyczących „zbrojeń kon 
wencjonalnych". W ten sposób dele­
gacja amerykańska zmierza do u- 
trzymania w tajemnicy tak ważnych 
zbrojeń, jak broni atomowej.

Przemawiając na posiedzeniu ko­
misji rozbrojeniowej, delegat radzie­
cki Malik zdemaskował istotny sens 
tego posunięcia amerykańskiego.

LONDYN (PAP). Członkowie gabi­
netu brytyjskiego i przywódcy Partii 
Pracy udali się na wyspę Wight, 
gdzie odbędą się poufne narady nad 
programem Partii Pracy podczas w y­
borów powszechnych w  roku 1950. 
Pociąg nadzwyczajny, którym człon­
kowie rządu i przywódcy Partą Pra- 
( r̂ udali’ się w  kierunku wybrzeża, 
strzeżony był przez licznych detekty 
wów i urzędników policji bezpieczeń­
stwa. 60-oSobowej grupie uczestni­
ków narad przewodniczą premier 
Attlee, min. Bęvin, min. Skarbu— 
Cripps i wicepremier Morrison.

Według informacji z kół politycz­
nych, tajne to zebranie pozostaje w  
związku z rozłamem,/jaki zarysował 
się w  łonie władz Partii Pracy na tle 
programu przedwyborczego. Różnice

99ł V < £ C z ę f f i c f * c
łaszysfów belgijskich
BRUKSELA (PAP). Dziennik 

„Drapeąu Rouge“ podaje, .ie_ gru 
pa elementów faszystowskich do 
konała napadu n>a gmach komite 
tu centralnego belgijskiej/partii 
komunistycznej i pomieszczenie 
towarzystwa przyjaźni belgijsko- 
radzieckiej.

Faszyści wybili szyby i  uszko-; 
dzili frontony obu gmachów.

Podwyżki płac
dom aga ją  się robotnicy Bizonii
BERLIN (PAP). W  Bizonii sze­

rzy się ruch robotniczy, zmierza­
jący do uzyskania podwyżki płac 
zarobkowych. Do akcji tej zapę- 
czątkowanej przez . metalowców 
bawarskich i robotników przemy 
siu drzewnego w  Westfalii przy­

łączyli się robotnicy innych prze 
mysłów.

Związek zawodowy włókniarzy, 
w  północnej Westfalii zapowie­
dział wysunięcie żądań zwiększę-* 
nia płac w  przemyśle włókiem 
niczym.______

W ram ach planu M arshalla
Stany Ziedn. eksportują broń
WASZYNGTON. Specjalny korni 

let, w skład którego wchocteą przed 
stawiciele Departamentów: Stanu 
Wojny i Handlu oraz Admini-

Beziobocie w marynarce handlowe! USA
BERLIN. —  Departament tran 

sportu morskiego przy amerykań

naszej ziemi — to czy pracujący 
lud francuski mógłby zachować 
się inaczej w stosunku do armii 
radzieckiej, niż pracujący lud Pol­
ski. Rumunii, Czechosłowacji i in­
nych krajów ?“

Oświadczenie Thoreza opiera się 
na oczywistej prawdzie, że Zwią­
zek Radziecki jako kraj socjalizmu, 
w którym wyzysk człowieka przez 
człowieka został zniesiony, a prze­
ciwieństwa klasowe zlikwidowane, 
nie ma i mieć nie może celów a- 
gresywnych. ZSRR jest krajem 
wielonarodowym, nie znającym 
przemocy. Ani jeden żołnierz ra­
dziecki nie znajduje się poza gra­
nicami swego państwa, jeżeli nie 
jest to przewidziane w specjalnych 
umowach międzynarodowych-. Zwią 
zek Radziecki tępi podżeganie do 
wojny, gdziekolwiek by ono się

skim zarządzie wojskowym w 
Niemczech podał do wiadomości, 
że niemieccy marynarze, służący 
na okrętach amerykańskich, zo­
staną zwolnieni z pracy i przewie 
zieni do Niemiec.

Rzecznik wspomnianego depar 
tamentu, Steyer, oświadczył, że 
60 proc. amerykańskiej rezerwo­
wej floty nandlowej pozostaje 
bezczynnie w  portach, ponieważ 
nie ma nic do ‘ roboty.

przejawiało, a jego armia stoi na 
straży pokoju.

„Ustrój radziecki ma niezliczoną 
ilość przyjaciół we Francji** — pi­
sze z żałością prawicowy „Com­
ba t“  na marginesie oświadczenia 
Thoreza. Półtoramilionowa partia 
komunistyczna, blisko 4-milionowa 
organizacja związkowa oraz zjed­
noczona partia socjalistyczna, le­
wica chrześcijańska, wszyscy nie­
mal intelektualiści, jak również ol­
brzymie masy miłujących pokój 
Francuzów — w pełni aprobują 
stanowisko Thoreza. Narodowy in­
teres ojczyzny komuna-rdów 1871 
r. jest całkowicie zgodny z poko­
jową polityką ZSRR i nikt nie zdo 
ła zaprząc Francji do rydwanu 
amerykańskiej polityki agresji i 
wojny, wbrew jej woli i wbrew jej 
żywotnym interesom. (szvm)

Haile Selassie
contra Sforza

LONDYN. (PAP). Z Addis Abebbe 
by donosi Agencja Reutera, że ce­
sarz Abisynii — Haile Selassie zapro­
testował przeciwko konkluzjom ostat 
niego sprawozdania włoskiego mini­
stra spraw zagranicznych Sforzy w 
sprawie przyszłości b. kolonii włos­
kich. Min. Sforza oświadczył, że So­
mali ma wrócić do Włoch.

stracji Planu Marshalla, planu 
je obećńie zakrojony na szeroką 
skalę eksport amw^fciiiśkiej bic-. 
ni i amunicji ,aby w ten sposób 
umożliwić trustom zbrojeniowym 
osiągnięcie olbrzymieli zysków.

Utworzenie tego komitetu zosta 
ło zdecydowane przez Departa-; 
emnt Stanu podczas* przygotowali 
do paktu atlantyckiego. Eksport a- 
merykaóskiej broni nastąpi równo 
cześnie z realizacją programu 
„pomocy" w ramach Planu Mar­
shalla i przyjmie formę nowego 
agresywnego Lend Lease'u.

W aln e  Z eb ran ie  
Oddz. Dolnośląskiego  

Z h . Zaw odow ego  
Dziennikarzy R P .

Termin zapowiedzianego na 
dzień 27 bm. Walnego Zebrania 
Oddz. Dolnośląskiego Zw. Zaw. 
Dziennikarzy RP. zosta! przesu­
nięty z godz. 9-tej na godz. 16-tą.

Walne Zebranie odbędzie się 
w sali posiedzeń Izby Przemysło­
wo-Handlowej we Wrocławiu 
przy ul- Kościuszki 34. Obecność 
wszystkich członków Oddziału 
obowiązkowa.

W  ciągu pierwszego tygodnia
zakontraktowano 50.000 sztuk trzody chlewnej

Podpisywanie umów z rolnikami 
na dostawę trzody chlewnej rozpo­
częło się — praktycznie biorąc — w 
dniach 18—20 bm. Od tej daty wszy­
stkie spółdzielnie gminne „Samopo­
mocy Chłopskiej" przystąpiły do kon 
traktowania trzody. - •• •.

Jak oświadczył przedstawiciel API, 
komisarz dla spraw hodowli, inż. B. 
Olszewski — akcja kontraktowania 
trzody objęła dotąd na terenie ca­
łego kraju łączną ilość około 50.000 
sztuk tuczników. Po pierwszym ty­
godniu przoduje województwo war­
szawskie z liczbą 10.800 zakontrak­
towanych sztuk. Następne miejsca

przypadają na woj. wrocławskie i 
łódzkie.

Osiągnięte rezultaty pozwalają 
optymistycznie oceniać dalszy prze­
bieg akcji kontraktowania tuczni­

ków. Stanowią one dowód zaufania 
rolników — producentów do no­
wych form skupu, przysparzających 
im duże korzyści. Zaopatrzenie lud­
ności pracującej miast w  mięso 1 
tłuszcze opiera się — dzięki po­
myślnym perspektywom rozwoju 
akcji kontraktacyjnej —  na wzra­
stających ciągle podstawach produk­
cyjnych.

Na tle n rog ram u  wyborczego

Rozłam  w Partii Pracy
Tajne narady na wyspie Wighł

wynikły między władzami Partu Fra 
cy a związkami zawodowymi na tle 
projektów nacjonalizacji.

W ro rzn ire  w ydarzeń  IntowTch

Uroczyste posiedzenie KC KPC
w Teatrze Narodowym w  Pradze
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I sekretarz KW  Sir. Demokratycznego

DZlS o  godzinie 10-ej rozpoczy­
na swe obrady I I I  Wojewódz 
ki Zjazd Delegatów Stron­
nictwa Demokratycznego na 

Dolnym Śląsku.
W Bloku Partii Demokratycznych 

Stronnictwu Demokratycznemu przy 
padła zaszczytna rola politycznego 
uświadomienia i uaktywnienia po­
stępowej części inteligencji i  miesz­
czaństwa, wykorzenienia posana- 
cyinych przesądów, sentymentów i 
uprzedzeń, pokutujących niestety cią 
gle jeszcze w pewnej części naszego 
społeczeństwa.

Równocześnie Stronnictwo wpro­
wadza do twórczego wysiłku nad od­
budową i  wzmocnieniem Polski Lu 
dowej masy inteligenckie i postępo­
wego mieszczaństwa, czuwając nad 
wszystkimi zdobyczami postępowej 
myśli, które zrealizował wyzwoleń­
czy rok 1944.

W czasie wyborów do Sejmu Usta­
wodawczego S. D. stanęło zdecydowa 
nie po stronie obozu demokratyczne­
go. Obecnie, w  czasie zachodzących 
w Polsce przemian społecznych, na­
czelne władze Stronnictwa raz je­
szcze potwierdziły swe niezachwiane 
stanowisko, wysuwając wśród swych 
postulatów na pierwsze miejsce de­
cyzję towarzyszenia masom ludowym 
na drodze do socjalizmu.

W uchwalonej dnia 6 b.m. rezolu­
c ji Rady Naczelnej Stronnictwa De­
mokratycznego czytamy co następuje: 

„...Nasze towarzyszenie klasie robot 
niczej w  jej marszu ku socjalizmowi 
powinno znajdować swój wyraz w 
konkretnej pracy, powinno wyrażać 
się w  codziennej realizacji następują­
cych zasadniczych wskazań:

1. Towarzyszyć w  marszu do socja 
lizmu, to znaczy uzbroić swój 
umysł w  nową metodę myślenia, 
to znaczy poznać naukowe pod­
stawy socjalistycznego świato-

W marszu do socjalizmu
poglądu, to znaczy intensywnie 
pracować nad sobą. 
Towarzyszy6 w  marszu do so­
cjalizmu, to znaczy konsekwent 
nie 1 uporczywie walczyć o 
zwiększenie wydajności w pra­
cy, decydującej dla zwycięstwa 
nowego ustroju społecznego, to 
znaczy włączyć się w akcję 
współzawodnictwa pracy, to zna 
czy walczyć o jakość i ilość pro 
dukcji przemysłowej, o coraz 
lepsze i wyższe wyniki naucza­
nia* to znaczy walczyć o coraz 
wyższy poziom kultury maso­
wej, o likwidację analfabetyzmu, 
o coraz wyższy poziom twórczo­
ści artystycznej.
Towarzyszyć w  marszu do socja 
lizmu — to znaczy nauczyć się 
nowego stosunku do własności 
socjalistycznej, to znaczy ota­
czać każdy przedmiot własności 
zbiorowej osobistą troską, to zna

czy bezkompromisowo przeciw­
działać niszczeniu tej własno­
ści...**.

Dzisiejszy Zjazd Delegatów S. D. 
z terenu Dolnego Śląska ma na celu 
przede wszystkim zacieśnienie łączno 
ści władz wojewódzkich z Komiteta­
mi i Kołami terenowymi, co ułatwi 
realizację wskazań Rady Naczelnej, 
ma na celu naświetlenie aktualnej 
sytuacji politycznej, wzmożenie 
współpracy z bratnimi partiami, u- 
sprawnienie administracji, wybór no* 
wych władz.

„...W pełnej fiwladomoloi rosnących 
sił demokracji i  pokoju, sił prawdy 
i  zwycięstwa, z ufnością budujemy 
naszą przyszłość, przekonani o bezce 
lowości usiłowań imperialistów świa 
ta, którym czas zwiastuje klęskę i za 
gładę..*“ —  oto jeszcze jeden frag­
ment rezolucji Rady Naczelnej S.P. 
Pod znakiem tej wypowiedzi obradu­
je  I I I  Wojewódzki Zjazd Delegatów.

|]M* M ojsic*cw
i  Osłonek koleęhim Ministerstw* 
i  Zaopatrzenia ZSRR.

(Pożyteczny system I
O D PIERWSZYCH DNI istnej, I  

Władzy radzieoklej org«diizao)ą I. 
zaopatrzenia ludności miejską S 

w produikty rolne ujęto w swe rące I  
państwo. Na terene Zw. Radziecki^ 
przeważaj wówczas jeszcze typ go, ■

?spodarką drobnej. Zbyt produktów I

!nie był scentralizowany. Znaczną ro ■  ■- 
lę w handlu odgrywał kapitał prywat I  

fmy. Ale nawet w ty oh warunkach I  
[można już było zauważyć d-uży I  
PwpJy w państwa n« zaopatrzenie lu d il 
fności w produkty rolne.
 ̂ Trzeba było znaleźć tak^ formę do I  

[staw, która gwarantowałaby planowi w  
[zaopatrzenie UKtnwścj mjejskjej w I  
[produkty rolne. Taką nową formą ■  
[był właśnie systftm kontraktacji pro I  
[duktów rolnych.
[ W pjerwszyoh latach istnienia wku I  
[dzy radzieckiej kontraktacja ograni,, i l  
[czała się jedynie do niektórych pro I  
[duktów rolnyoh, jak bawełna, buraki I  
[cukrowe i td, Dopiero w lataoh 192T I  

83 rozwinęła aję na wielką skaty I  
[4 stała się zasadniczą formą państwo I  
[ wy oh dostaw najważniejszych pro, I  
'duktów roimy oh.
| System ten — mówił wówcząs Jó_ I  
|«ef Stalin, ocemiaiąo znaczenie kon, i  
.teakiacji — wygodny jest dla obu I  
.stron i związuje bezpośrednio gospo | 
derkę rolną z przemysłem bez pośred I  

.ni'ków“ ,

. Na czym polegała wyższość tego sy I  

.sternu nad innymi, które były. da w,, I  

.niej stosowane? Przede wszystkim na i i  

.tym, że zaopatrywanie ludności w I  
|żywłiość, a przemysłu w surowiec roi I I  
.niczy przy systemie kontrakcji miało i  
Icharakter bardziej planowy. Umowy I  
.kontraktacyjne zawierano na pocaąt I  
iiku roku, jeszcze • przed okresom sje_ ' I  
.wów. Państwo ustalało eenę danego I  
i produktu, która obowiązywała orga. I  
.nśzację, przeprowadzającą kontrakta I  
|cję.
I Olbrzymie znaczenje miał fakt, że . I  
I Wzrastał w ten sposób zasięg produiy I 

gosppdarkj rolnej. Dzięki bowiem 1 
.umowom kontraktacyjnym gospodar. I  
jStwa rolne Otrzymywały zamów.enio I  
.ną produkcję i dostawę określonej i;o I  
iśd i jakości produktów rolnych.
I przejśęje do kontraktacji otworzyło I 
l'nówe możliwości podniesienia pozio <1 
i mu kultury rolnej *
i Na podstawie planu zasiewów da JM  
(nego kołchozu, państwowa organiza- jf | 
(ęja zaopatrzeniowa zawiera z tym k o łj l l  
I obozem urnowe, obowiązującą zaró^J I 
,no jedną, jak i drugą stronę.
I Umowa przewiduje ilość zasiewu ® 
iimawjanego produktu, zastosowań^' 
/kreślonego systemu uprawy u* 
i nawozów, zobowiązuje do o-dpc 
,aiej opieki nad zasiewami, do t 
istrzegaoaia terminów zbiorów iiv I
i Organizacje państwowe ze awej stro I
(O-y zobowiązują sję do współpracy z 
kontraktanfcami. do dostarćzenia lep 1
szego ziarna, do pomocy *w walce ze 
szkodnikami { ohorobami kultur roi 
niczych.

Na pomyślny rozwój systemu .kon. 
traktaejt wpływa w wielkim stopniu \
stosowani® premii dla kontraktan- !
tów, którzy przekroczyli plan dosta j
wy. przewidzianej w umowie. Wyso 
kość premii wzrasta proporcjonalnie 
do wzrostu nadwyżki produktów. Koł 
ohozy &ą wiqe zainteresowane w 
zwiększeniu wydajności z każdego he i
ktara ziemi uprawnej, co oczywiście i
pociąga za sobą ulepszeń je procesu 1
produkcji kultur rolnych.

7  munS*łńut ti-tra Juch&eg&

Mowy kryzys gospodarczy
narasta w świecie kapitalistycznym
NOWY JORK (PAP). —  Na o- 

stai-nim posiedzeniu Rady Gospo- 
darczo-społecznej ONZ delegat 
Polski dr. Suchy zabraJ głos w de­
bacie nad sprawozdaniem o świa­
towej sytuacji gospodarczej w  ro­
ku ubiegłym. Scharakteryzował on 
tę sytuację w 7-miu następują­
cych punktach:

1) Rok 1948 był okresem stosun 
kowo skutecznej odbudowy Euro­
py, a to dzięki olbrzymim postę­
pom w krajach o gospodarce so­
cjalistycznej;

Pffokuiator domaga lię  kufy śmierci
d la  bandytów  z NSZ

bogaczy i  bandytów , k tórzy  bezpośred 
nio uczestniczyła w  m orderstwach, 
totóraiy w łasnoręczn ie  mordowała, 
w zględn ie za jm ow ali w  bandzie kte*- 
?*ownioze stanowiska. D la tych  ostat­
nich -rzecznik oskarżenia zażądał ka­
ry śm ierci.

O brońcy poszcaegdftnycjhi bandytów  
oraa  ks. Łu ib iń ^ iegó  w skazali w  
swych  przem ów ien iach  na dom inują 
cą ro lę  ks. Fertaka  ja9co tnsplratora 
wystąpnea działalności. 0>brońca ks. 
Fertaka . sugeru je, że  ten spow iada­
jąc bandytów  d zia ła ł w m yśl ofcowią 
żu jących kanonów  kościełnycA,

Przed  sezonem  
turystycznym  

na W arm ii i Mazurach
i OLSZTYN (PAP). — W roiku bieżą 
cym na WarnaH i Mazurach będzie roz 
•poczęta tzw. akcja wczasów rucho­
mych.

Zarząd Polskiego Towarzystwa Kra 
joznawczego, licząc się z napływem 
licznych turystów, przystąpił już do. 
remontu dalszych 4-oh schron Lak i 
wyposażenia obiektów wodnych w ło 
dzie i  kajaki.

W okresie tegorocznego sezonu tu­
rystycznego czynnych będzie na tere­
nie woj. olsztyńskiego 14 schronisk, 
zorganizowanych przez Podskie To­
warzystwo Krajoznawcze.

Dostawcy „cyklonu.** 
do oliozów  
przed sądem 

BERLIN. —< W Sobotę rozpoczyna 
^ ę  we Frankfurcie proces trzech dy­
rektorów firmy niemieckiej, która 
dostarczała trujący gaz „cyklon bb“ 
do hitlerowskich obozów śmierci. 
Oskarżeni producenci gazu trującego 
oświadczyli, że nie wiedzieli-do czego 
cyklon był używany. Powołali się 
oni ponadto na fakt, że trybunał ame 
rykańaJd w Niemczech uniewinni! dy 
tektor6w koncernu IG  Farben, kfcó- 
ray także dostarczali gazu do obozów 
koncentracyjnych.
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Zadan ia  ruchu zawodowego  
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Oświaia w Mieraczech żachaJnicli

na uniwessyieł zamknięta
d la  dzieci robotn ików  i chłopów

B)RLIN. (PAP). Dziennik „Stuttgar 
ter Zeitung" przytacza charakterysty 
czne dane o składzie studentów w u- 
czolniach wyższych Niemtec zachod­
nich. Z danych z tych wynika, że dzie 
cl robotników stanowią zaledwie 4 
proc., a dzieci chłopów 3 proc. liczby 
studentów. Pozostali studenci — to 
dzieci przemysłowców 1 wyższych u- 
rzędników.

Dziennik przeciwstawia tym da-

Tass dem entuje
.wymysły „ l e w i  Chronicie*'
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

ogłosiła oświadczenie, w  którym 
dementuje wiadomość podaną przez 
dziennik brytyjski „News Chro­
nicie" jakoby rząd radziecki za­
proponował Czechosłowacji przesie­
dlenie 400 tysięcy Niemców sudec­
kich ze strefy radzieckiej, do Czecho­
słowacji.

TASS stwierdza, że wiadomość ta 
jest zwykłym' trickiem fałszerskim, 
charakterystycznym dla pism antyra­
dzieckich w rodzaju „News Chroni­
cie".

nym cyfry dotyczące uczelni wyż­
szych strefy radzieckiej, gdzie w u- 
czelniach wyższych jest obecnie oko- 
ło 41 proc. dzieci robotników i chło­
pów a wśród studentów przyjętych 
do uczelni w  roku bieżącym element 
robotniczo-chłopski sięga 50 proc.

odp raw a  gospodarcza  z udziałem  kilku-* 
d z ies ięc iu  d zia łaczy  S L  z terenu  w o je ­
w ó dz tw a  w roc ła w sk iego  ora z  p rzedstaw i 
c ię li  P ow . 21 w ią zk o  w  G m innych  Spół­
dzie ln i*

O brady  zaga ił w icep rezes  Zarządu  Wo 
je w ó d zk ie g o  ob. M ączka, po czym  r e fe ­
r a t  na tem at a k c ji „ H “  w yg ło s ił ob. Hu 
łow ic z , a na tem at ak c ji s iew n e j i oś rod 
k ó w  m aszyn ow ych  ob . U rbań czyk .

F o  re fe ra tach  p oszczegó ln i de legaci 
sk łada li sp raw ozdan ia  ze  s w ych  pow la  
tó w . Z e  spraw ozdań  w yn ik a , ze akc ja  
uH“  spotkała  s ię  z  bardzo  dob rym  p rzy  
ję c iem  na w si. O becn y  na zebran iu  
p rzed staw ic ie l d ziału  h odow lan ego  Cen­
tra li M ięsn e j u d zie la ł w ycze rp u jących  
w y ja śn ień  na tem at a k c ji „ H “ . (zg )

W i e ś c i  w. iir**«»fiv
W A R S Z A W A . —■ W  dn iu  25 bm . Pre~  p rz ec iw k o  K a z im ie rzo w i R ad yk o , k tó r y  

zy d en t R ze c zyp o sp o lite j B o les ła w  B ieru t J podczas pe łn ien ia  fu n k c ji r e fe ren ta  f l -  
p rz y ją ł w  B e lw ed e rze  10-osobową d e le -  o  an sow o-bu  d że tow ego  oddzia łu  PU R -u  
g a c ję  p rzod ow n ic  p ra cy  na ro li; uozestn l | w  O lsztyn ie  p rz yw ła s zc zy ł sob ie  ponad

s m il. zł, p rzezn aczo n e  na pom oc d la  ra  
pa tr lan tów .

Sąd skazał d e frau dan ta  na 19 la t w ię ­
zien ia .

czek  K ra jo w e g o  Z ja zd u  R ob otn ic  R o i-1  
nycb .

G D A Ń S K . —  W ład ze  d ro go w e  D O K P  
—  Gdańsk dok on a ły  p ró b y  w y trzym a ło ­
śc i n o w o-od bu dow an ego  m ostu k o le jo ­
w ego  w  D zierzgon iu . P ró b y  w yp a d ły  
ja k  n a jpo m yś ln ie j.

M ost, le żą cy  na tras ie  p om ięd zy  M a l­
b ork iem  a M yś licam i —  p o zw o li na po­
w ażne sk rócen ie  d ro g i m ięd zy  G dań­
sk iem  a  O lsztynem .

O L S Z T Y N . —• P rzed  Sadem  O kręgo­
w y m  w  O ls z tyn ie  odby ła  s ię rozpraw a

PO ZNAJ^. P ra cu jąca  1 ucząca s ię  m ło  
d z ie ż  Poznan ia , zo rgan laow an a w  Z w ią ż  
ku M łod z ie ży  P o lsk ie j, w z ię ła  g rem la l*  
n ie  u dzia ł w  m an ifes tac jach  pod ha* 
s łem  „Ż ą d a m y  zw ro tu  arrasów"-.

GDAŃSK. — 35 bm. przez Gdańsk l 
okolice przeszła krótka burza z grzm ot* 
m l i  Z blgeskaw^gg^U

Marian Brandys

i i  a  Y ia  t r o c e  
straszą duchy
(OJ własa. kofesp. APi) 1

RZYM, w lutym. *

V JA Croce — acakolwlek wy chód ti | 
z Piaaz* di Spagnn, potoifcone- 
go w samym centrum Riytmu, 

ł— jest ziwyklą boczną uiieziką, ciem­
ną, brudną { pozbawioną chodników., 
Jak wszystkie boczne uliczki r*ym- ( 
k\«, v i*  Croce poajada swe apecjal-( 
ności, których ckwhno by ssukać iia ( 
głównych ulicach WieoŁuago Miasta.  ̂
Są bo liczne stragany z po«varańcaa-( 
mi. Ponadto na v i«  Croce mie&oi się, 
mata „tratbom" stanowiąca punłtf, 
efbotny rzymakJoh monarchistów. , 

Ale pomarańcae i rzewno toonwen, 
itykle (monarchistów nie wyczerpują je, 
szc«e woale wszystkich atrakcji yia, 
Oroce. Główną ciekawostką taj ulicy, 

-jest niewielki, ale licwiie uczęszcza, 
ny lokat gastronomiczny — „piwiar, 
nia Wiedeńska". We wczesnych godzi, 
nach wieczornych lokal ten odwle-, 
dzają chętnie bogaci Amerykanie, zwa i 
hieni doskonalą kuchnią onaz pew-i 
nym. bardzo swoistym egzotyzmem ?0 | 
go atmosfery. Głównymi przyamaka_, 
mi knajpki są doskonale wiedeńskiej 
parówki oraz prawdziwe piwo <n\onai 
chijskie — zaś „egzotyzm** Jej pole< 
ga na tym, że stałą publiczność .„Pi| 
wiarni Wiedeńskiej* stanowią najbar 
dzjej rasowi niemjeocy hitlerowcy o- i 
rsw najprawdziwsi włoscy faszyści,  ̂

Kto zdążył już zapomnieć, na czym i 
polega atmosfera skondensowanego I 
faszyzmu — tan w czasie pófcgodzln- ( 
nego pobytu w ,,Piwi<unni Wiedeń- ( 
akjej“  przy vja Croce może sobie ód I 
świeżyć najbardziej typowe wapom- < 
niiemia‘ z ciężkich przeżyć okupecyj-( 
nych. Twarda gardłowa niemczyzna, ( 
jaka dominuje w „Piwiarni Wiedeń- ( 
ekiej“ , wcale nje przypomina mięk-1 
łk^ego wiedeńskiego akcentu. Agre- I 
sywne i wiercące spojrzenia, jak’4mi! 
wita się tu każdego nieznajomego, są I 
tymi samymi spojrzeniami, które \ 
przez pięć Lat wszystkim mieszkań- 4 
octm Europy środkowej- i  wschodniej < 

- podciągały serca do gardeł. Każdy' i 
dźwięk mowy polskiej wywołuje bu < 
nieprzychylną reakcję. ^Wiedeńska" ( 
orkiestra gra bez przerwy i  przy ży ( 
wym aplauzje publjcznośoi te w«*y-< 
sbkje piosenki, którymi przez pięć lat I 
częstowały nas maszerujące kolumny \ 
niemieckich morderców. A  kiedy sta 4 
je  s|ę późno j ciekawi cudzoziemcy i 
opuszczają jnteresujący lokal — wów i 
c«as „stała publiczność" poczyna bez ( 
żenady intonować faszystowską rGio i 
Yinezzę" lub też dyefcretoym „mcu- ( 
0zando“  hitlerowski „Horst Wessel ( 
iŁied“ . (

Oczywiście, że wszystko to r&zemj 
^ziete w jednej małej pawiami przy < 
yjn Croce — nie jest jeszcze próbie 
mem, lecz zwykłą „egzotyczną* cie-, 
kawostką, fotóna Amerykanów bawi 
miąoei a Pokków mniej. Ale takich, 
niemieckich plwianni w  Rzymie są ca , 
łe azies»ątki, a w nich wszystkich ta 
sama publiczność: bardzo podejrzani i 
Niemoy i włoscy faszyści. I  tu już 3 
,trzeba. sję zastanowić, na czym pole i 
©ają więzy, które łączą niemieckich j 
faszystów z włoskimi faszystami dziś, 1 
ikjedy minęło już cztery lata od zła-3 
fneaiia faszystowskiej MosJ“ . Ce w o i 
ŚóTe ca wszyscy ludzie robią w stoli 5 
®y demokratycznej repufblfki wło- J
sskiej?

Jeżeli weźmie się jeszcze pod u wa f 
gę, że w ogromnym Rzyrmie przeby-l 
wa w tej chwili przeszło 500.000 o - l  
sób, wymykających się jakiej ko 1 - 1
.wiek kontroli hk ' •’ -nt — : jeże f  
34 się wie, że między Rzymem a wło f 
skina Tyrolem, który stanowi dziś# 
najpopularniejszy azyl niemieckich# 
przestępców wojennych, biegnie nie-# 
jedna tajemnicza njć — 
mowolj nasuwa sję wniosek, że grun# 
towne przetrząśnięcie wiedeńskich |§ 
bawarskie fwtof
by doprowadzić polioję rzymską do ̂  
wykrycia jeszcze wielu bairdziej 
moc jonujący oh „cieką wostek“ . #

Ale policja rzymska zajęta jest o f  
beonie ohro<n jen i em dwóch kŁn- stote A 
eanych przed manifestantami, którzy \ 
protestują przeciwko wyświetlaniu w y  
Wjoh antyradzieckiego filmu „2ak»zoaJ 
kurtyna" a zręsztą wyłapywania J
międzynarodowych przestępców .faszy? 
stowskich nie jest teraz „probierniom 
|ia czasie*. *

I WARSZAWA (SPAiP). — W procesie 
•przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
• w  Warszawie, rzecznik oskarżenia za 
'żądał kary śmierci dla Markosika. 
'Gałązki j. Łukaszewicza, kary długolet 
'niego więzienia dla iks. Fertaka oraz 
'Grzywacza j Kochańskiego, «  wresz­
c ie surowego ukarania ka. Lubiń- 
'skiego.
. Prokurator kpt. Franciszek Rafa- 
jłowsski wskazał, i i  aa ławie oskarżo­
nych zasiedli z jednej strony ludzie 
.jmłodzi, niemal dzieca — wykonawcy 
strasznych zbrodni, obok zaś zasiada 
ją ludzie dorośli, nosząoy suknie 4u 
chowne, będący inspiratorami tych 
zbrodni i deprawatorami dusz mło­
dzieńczych.

Oskarżyciel poddał szczegółowej a_ 
walizie stopień obciążenia poszozegól. 
.nych oskarżonych, dzieląc ich na pod

WARSZAWA (PAP). Przy zupeł 
nie normalnym zaopatrzeniu ryn­
ku pieczywo, w różnych czę­
ściach kiraju zaobserwowano w o- 
statnim okresie niczym nieuzasad­
niony spadek ilości mąki, wykupy 
wane i przez piekarnie z maga­
zynów PGH i „Społem". Wobec te 
go, źe jednocześnie nigdzie nie 
stwierdzono braków pieczywa na 
rynku, przeprowadzona została ob 
serwacja prywatnych piekarń, któ­
ra wykazała, że dokpnywane są 
na szeroką skalę nielegalne obroty 
mą/ką. Podjęta natychmiast szero­
ka akcja przeciwdziałania doprawa 
dziia do uporządkowania obrotu i 
przywrócenia normalnego zaopatry 
Wania się w mąkę przez piekarzy 
u upoważnionych dystrybutorów.

2) Rozwój sytuacji gospodarczej 
w roku ubiegłym dowiódł sukce­
sów socjalistycznego planowania i 
współpracy międzynarodowej w 

i ZSRR i krajach demokracji ludo­
wej;

3) Rozwój gospodarczy obsza­
rów kolonialnych i zacofanyeh go­
spodarczo uległ opóźnieniu na sku­
tek polityki USA;

4) Zasadnicze zmiany, jakie za­
szły w strukturze gospodarczej 
Europy Wschodniej i wynikły stąd 
rozwój sił ekonomicznych sprawi­
ły, że mimo braku równowagi gor 
spodarczej w Europie jako całości, 
istnieją widoki stabilizacji;

5) Byliśmy przez cały rok u- 
biegły świadkiem prób USA prze­
kształcenia Niemiec Zachód a ich w 
o&rodek potęgi gospodarczej impe­
rializmu na tym kontynencie;

6) W roku 19£8 Stany Zjedno­
czone uciekły się do jednostronne­
go embarga na eksport do Z-w. Ra­
dzieckiego i krajów demokracji lu- 
„dowej. Był to szczytowy punkt 
wojny ekonomicznej USA z kraja­
mi o gospodarce socjalistycznej;

7) W śwtecie kapitalistycznym 
począł narastać w ciągu ubiegłego, 
roku nowy kryzys gospodarczy. <

WARSZAWA (PAP). — Podczaa o- 
brad plenarnego posiedzenia Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych
sekretarz generalny KGZZ* Tadeusz 
Ćwik wygłosił referat pt.: „Zadania 
ruchu zawodowego w świetle uchwał 
I Kongresu PZPR4*.

Zjednoczenie klasy robotniczej i 
powstanie PZPR — powiedział mów­
ca — otwiera w dziejach ruchu za. 
wodówego — tak, jak i w dziejach J 
ogólnego ruchu politycznego — no- 1  
wy etap w walce o socjalizm. Klasa 
robotnicza, zorganizowana w Zwiąż, 
kaoh zawodowych, wyraźniej, nia kie 
dykołwielk ujrzała perspektywy socja 
lizmu. Pierwszy Kongres PZPR wy­

tyczył również kierunek działania ru 
ohu zawodowego.

Prelegent stwierdza, że polski ruch 
zawodowy uznaje w pełni autorytet 
i  kierowniczą rolę PZPR, jakio przy­
wódczyni ogólnego frontu walki, Kto: 
regó składową częścią jest ruch za­
wodowy. .



isH . oHMOzyciel tak a  szkoła MAC2ASIE

Mistrz, i u c z e ń
ze szlcóllfl si/ Żółkiewce

Od specjalnego wysłannika »Słowa Polskiego*

Odwitozaiam ostatnio 10 szkó .̂
5 Nie z tych, które mogą paszczy 

cić się wspaniałymi gabinetami, 
naukowymi, salami gimnastyoznyfini 
i natryskami. Były to małe, przeważ 
nie czteroklasowe szjfcó3>ki|, roctsiane 
po wsie oh powiatu średzkiego, lęgni 
okiego, jaworskiego i świdnickiego.

Nawet najbiedniejsze i najbardziej 
atpadłe wioski posiadają* porządne i 
wygodne budynki szkolne; w  któ­
rych, oprócz sal przeznaczonych do 
nauki, znajdują się schludne, kilku­
pokojowe mieszkania dla nauczycieli.

Większość tych budynków posiada 
na nieszczęście centralne ogrzewanie. 
Na nieszczęście, gdyż jest ono z re­
guły zepsute i prawie w każdej szko 
le panuje ziąb. Dzieci siedzą -w kie­
sach poubierane w pelta i szaliki, 
nauczyciele tulą sfą w czasie lekcji 
do przenośnych kaflowy oh piecyków, 
które nie mogą ogrzać sal szkolnych.

„K ie  możemy I nie 
chcemy narzekać

Przeważająca ilość Sił nauczyciela 
'jA oh na wsj_ — to kobiety, prze war­
anie młoda. W większych szkołach 
spotykaliśmy pary małżeńskie. Ne 
przykład w Krępicaąh uczą Tadeusz 
i Jarosława Bieńkowscy, w Swięteta* 
— Zbigniew i Halina Skocżyńsey.

Przyjemną niespodzianką były- dła 
nas wypowiedzi nauczycielstwa- na te 
mat warunków, w  jąka oh żyje ono i 
pracuje. Wszyscy powtarzali, że wie 
deie- im się: zupinie dobrze; Obecnie, 
po- podwyższniu pensją otrzymują 
średnio 18 tys. zł miesięcznie, miesz­
kanie, światło, opał i gaz

— Dziwi się pani, że nie narzeka­
my, nie jęczymy? — powiedziała mło 
da nauczycielka w Słotwime. — Kie 
dy nam jest naprawdę dobrze. Mamy 
z czego żyć mamy swoją pracę, Mó- 
rą lubimy.

W jednej ze szkół, bodaj że w Żół 
kiewce, nauczyciel czyta- właśnie ,,Or 
ke na ugorze*' Wiktora.

— Goraz mniej mamy ugorów — 
powiada. — Praca na wsi daje nam 
dużo zadowolenia i  poważne osiągnię 
cia. Dzieci są na ogół inteligentne, 
garną się do książek i nauki, a trze­
ba pamiętać, że spory procent ich ro­
dziców — to uczniowie wieczornych 
kursów dia analfabetów.

W Pątnicy zaproszono mnie na lek 
cję do Masy trzeciej. Zimno. Nau- 
cieika Janina Lenicka przeprasza za 
swój strój. Na nogaoh ma walonki, na 
plecach kożuch, głowę okutała szali, 
kaem.

— Centralne zepsute wyjaśnia.
— Jak się pani tu pracuje, jak u_ 

kładają się stosunki między szkołą a 
wsią?

— Jestem zadowolona i z dzieci i 
ze wsi. Ale też dziwnie mi się wy­

darzyło. Pochodzę z Wołynia 1 tam 
na wsi uczyłam przez kilkanaście 
lat. Po wojffe osied li łon się w Pątni 
oy i... niech pani sobie wyobrazi, za­
stałam tu swoich dawnych uczniów. 
Dziś- uczę ich dzieci. Prawie 80 proc. 
ludności Pątnicy — to moi krajanie'. 
Rozumiemy się doskonale i -dobrze 
nam, nawet lepiej niż na Wołyniu. 
Sołtys idzie' szkole na rękę, ludność 
wiejska pomaga nam grodzić boisko 
szkolne; Zresztą, sanna jestem córką

niędzy, by oddać syna na naukę do 
stolarza czy kowala. Pasał więc gę­
si, później krowy. Skończył 3 klasy 
szkc*Hy powszechnej. Potem jednak 
„zawziął się“ , dokształcił się: i  wstą­
pił-. do wojska, gdzie jako podoficer 
był instruktorem młodzieżowym. 
Miał również pod swogą komendą 16 
letniego chłopaczka, także syna chło 
pa, Kazimierza Błaszczyka.

— Lubiłam. ohjtopca ogromnieć 
Chciałem mu pomóc, bo odczułem na 
^płdśnej skórze, jak trudno było dojść 
do czegoś chłopu przed wojną. W 
czasie o(kupacj*^zgubiliśmy się z oczu.

Po wojnie p. Joachim ukończył 
kurs pedagogiczny i  oosłano go m

próbę do szkoły iw Żółkiewce. Zada,- 
mie> wykony wał dobrze. Mianowano go 
więc kierownikiem i po jąkfruś cza­
sie odnalazł wychowanka, którego w 
porozumieniu z Kuratorium sprowa­
dził do Żółkiewki jatko .pomoc na u. 
czyęięlską.

'P. Kazimierz Błaszczyk patrzy w 
swego mistrza — tak go bowiem na­
zywa — jak w  tęczę. Jest Oigr-cfótnym

•»»»»♦♦♦♦ »

entuzjaści i twfertfo?. źe- ezuje »\ ę  tu­
taj doskonale.

,,Byłem pariasem**
— Wreszcie nie jestem pariasem, a 

byłem nim — opowiada. — Chorowa 
łem przed wojną na Heine -  Medjna. 
‘Rodzice nie mieli pieniędzy na lecze 
nie. Dopiero po wojnie wyleczono 
mnie bezpłatnie. Wprawdzie prawą 
nogę jmaan bezwładną, ale pracować 
mogę, muszę, i  ohcę. Mam bowiem 
spłacić dług tym, którzy mnie wyle- 
c«yli.

F. Kazimierz niedawno się ożenił i 
4- właśnie preed ki-Mcc4ma miesiącami 
urodził mu się syn.
— Będzie nauczycielem: wiejskim, j *  

śłi zechce. Córka mojego mistrza 
także chodzi do liceum pedagogiczne 
go w  Swidhicy.

Rozmowę przerywają «k4*T wciąż 
dzieci, które mano spóźnionej pory 
00 chwilę zaglądają ciefJrawio do ku- 
chiri. Jakiś malec przjsaedł z zada­
niem rachunkowym, którego ńie mo­
że (rozwiązać. Inny jraa. jakieś wąłpU- 
wości co- do pisowni słowa .Rozdro­
że**. Wchodzą również ołrtopi. Zaora 
sza ją kierownika ł nauczycielu na 
wesele. Obaj naucżyciełe grają bo­
wiem na harmonii i na £&rzypcach i 
żadna uroczystość we wsi nie może 
się bez nich obejść.

— Grywamy chętnie, ale pod wa­
runkiem, że nie będzie żadnej bójki 
ani awantury.

Do niedawna jeszcze w  Żółkiewce 
lała się strumieniami wódka i aż hu 
ozało od awantur. Dziś- jest inaczej. 
Do tutejszej szkoły chodzą nie tylko 
dzieci. Zagląda tu również wieczora 
(mi starsza młodzież, która pod teiê  
runkiem kierownika i nauczyciela u- 
ozy się zasad tańca i... ,,sąvoir vi_ 
VTU‘‘.

Dfcleń niewidomych

Z wiązek Pracowników Nłewido 
mych R. P. w  Warszawie orga­
nizuje w- niedzielę 27 bjn. -w 
całym kraju „Dzień niewido­

mych*4. Intencją organizatorów j e *  
zaznajomienie w  tym dniu szerokkfc 
kręgów społeezeństwa z drogą kształ 
cenią, się i  pracy ociemniałych, a 
jedhocześniff uświadomienie go, śe 
człowiek niewidomy może i  powi­
nien znaleźć swoje miejsce w  żydm 
jako jednostka przydatna i pożytec* 
na. Nieszczęścia największego ka­
lectwa —  choć w  części łagodzi nie­
widomym świadomość, że pracuj 
podobnie jak zdrowi, włączeni są ra­
zem z nimi do społecznej wspólnotjr;

Około 20 tys. niewidomych w  Pot* 
sce (dokładną cyfrę ustatt ogólnj 
spiff ludności w 1950 r.) —  to w  znaoa 
nym procencie ludzie, których ka­
lectwo jest wynikiem działań ostat­
niej wojny; należą do nich również 
ci, którzy utracili wzrok we wczes­
nym dzieciństwie wskutek chorób 
wieku dziecięcego, jak szkarlatyna* 
odra, zapalenie opon- mózgowych, n rt 
mniejszy procent —  to niewidomi od 
urodzenia (dzieci alkoholików lub 
syfilityków).

Zatrudnienie niewidomych w  prze­
myśle fabrycznym, po odpowiednim 
przeszkoleniu i  przy wykorzystaniu 
—  daje jak najlepsze rezultaty. Na 
terenie Poznania np. odbył się jut 
w  1947 r. kurs szkoleniowy dla nie­
widomych. W  przedsiębiorstwach 
poznańskich; jak „Cegielski", „Sto­
mil"; „Goplana", „Centra" —  o ciem 
niali należą do najlepszych pracow­
ników.

W Polsce mamy już 6 zakładów * 
warsztatami pracy dla dorosłych po­
ciemniałych: w  Chorzowie, Bytomiu^ 
Bydgoszczy, Wrzeszczu

Niewidomych: dzieci jest w  Polsce 
około 3 tys. Szkół dla niewidomych
dzieci i  młodzieży mamy w  kraju 7:
najstarsza w Polsce powstała w  War 
iszawie w  1842 roku (pierwsza na 
Iświecie —  założona w  Paryżu w  1788 
roku), dalej — w  Laskach, Łodzi* 
Owińskach pod Poznaniem, Wrocła­
wiu, Bydgoszczy i  otwarta na je­
sieni ub. roku w  Krakowie.

Obecnie powstaje w e Wrocławiu 
oddział Zw. pracowników Niewido­
mych R.P., którego organizacją zaj­
muje się niewidomy student I I  roku 
prawa Uniw. Wrocł. Zygmunt Mro­
zek, ociemniały od. piątego roku ży­
cia, pochodzący ze środowiska robot­
niczego.

Państwowy Dom Dzieci Niewido­
mych we Wrocławiu przy uL Kaszta, 
nowej 3 wraz ze specjalną PubL 
Szkołą Podstawową mą obepnie 35 
wychowanków w  wieku od 7 do 17 
lat, w  tym 6 dziewcząt. Są to dzie- 
ci przeważnie ze Środowiska robotni­
czego i cttłopskiego. 70 proc. ka- 
lectw powstało wskutek działań wo­
jennych. Dom Dzieci Niewidomych 
dysponuje bogatą biblioteką Braille‘a 
liczącą ok. 200 tomów, biblioteką 
zwykłą i aparatem radiowym ofia­
rowanym przez Tow. Przyjaciół Zol 
nierza w  maju ub. roku. Lekcje odby 
wają się w  zakresie 4‘-ch klas szkoły 
podstawowej. Dwa razy w  tygodniu 
dzieci mają lekcje muzyki. Specjalnie 
uzdolnieni muzycznie, to: Józio Łach- 
maniak, Władek Woźniak, Tadzio 
Tomczyk i  Zygmunt Staśmika. Jed­
noręki Józio Głowacki prześlicznie 
modeluje w  wglinie i  plastelinie. JJK.

* Ze szkoły w  Żółkiewce nie chce 
Się odejść. Taka panuje tu atmosfe­
ra entuzjazmu i  zadowolenia. Takie 
wesołe i t o  zgarnięte są dzaeci, tacy 
pełni zapału są mistrz i  jego uczeń!

Ewa Waeowska

W niedzielę słuchamy Chopina
W ŚRODĘ, DNŁA 2B LUTEGO, 

Henryk Sztompika,, zainaugUTO 
wał swoim recitaldm cykl 14 

koncertów muzyki CSiopina,. ujęty we 
wspólną nazwę: „Żywe wydanie dzieł 
Fryderyka Cbopina'4.

Druga audycja z  cyklu „żywe wy 
danie dzieł Fryderyka Chopina** odbę 
dzie się w  ńiedzjelę,. 2fT lutego- o g. 
1Sj30. Polskie Radio umożljwi wysłu 
chanie tego konertu cał4rau społe­
czeństwu.

Wykonawcą następnej serii utwo­
rów Chopina będzie Jan Berezyński.

W pierwszej części recitalu usłyszy 
my BalBadę As -  dur op; 4*7. Ballada 
ta, przez niektórych uważane za od 
powiednfc narckiewiczowskśej „-Świtę 
ziania*1, należy do najpopularniej­
szych utworów Chopina.

W dalszym ciągu recitalu usłyszy 
my mazurków Chopina. Mazurki 
— to utwory najhardziej chopinow­
skie i najbardziej polskie. Dzięki nim 
mówią bezpośrednio do każdej pol­
skiego stały się popularne na całym 
świecie.

Nie trzeba tu żadnych komenta­
rzy. Wysłuchanie ich wystarczy.: prze­
mówią bezpośrednio do kaeżdej poi 
skiej duszy.

Po mazurkadh usłyszymy' walca op. 
©9, nr. 2 h_moH j nocturn op.. nr. 2- 
esudur, jeden z utworów, w których 
na-jjesterewier przegaewdają sję poe­
ty okje cechy chopinowskiego natch- 
n|enia-.

W drugiej części: recitalu, usłyszy­
my dwanaście (wszystkie) etiud z op. 
10:

1,

P IERWSZEGO prywatnego czło­
wieka poznałem w obozje kon­
centracyjnymi Dachau tuż po u- 

wolnieniu. Był to sierżant SS, oo_ 
strach wszystkich obozów niemiec­
kich'. Nie zdążył uciec, przebrał się 
w pasiaki i udawał więźnia- ale go 
łatwo rozpoznano [. zaprowadzono do 
budynku samorządu obozowego. Smier 
teinie wystraszony sierżant SS, kat 
obozowy, powtarzał każdemu, kto na 
niego spojrzał:

— Ioh bin ein privaiter . Mann — i 
błagał rozpaczliwie o darowanie ży-
ęjjćti

Ale więźniowie uśmiechali się zło­
wrogo.

DRUGIEGO prywatnego człowie­
ka poznałem, czytając jego li­
sty, pisane dó ojca z podróży 

naokoło świata. Nigdy bym nie bniał 
do tych listów dostępu, gdyby syn nie 
wydał jch drukiem w zbiorku J L  
ction this day" (New Avon Librery, 
Nev York, 1045, 4 wyd.) w  cenie 26 
centów za egzemplarz.

Ów dobry syn, kardynał Francis J. 
fipellman, o którym mówią, że będzie 
następcą papieża, wybrał się zimą 
-$43 r. wizytować rozrzucone po świe 
«ie oddziały aitmij amerykańskiej, któ 
re nauczał i błegosławił, dziwna by-* 

ta podróż kardynała, którą tak 
barwnie opisuje ojcu. Właśnie wtedy, 
8dy włoskie samoloty walczyły nad 
morzem Śródziemnym, a włoskie ło 
dzie podwodne topiły statki amerykań 
•kie, zaopatrując się w bazach hjaa 
paAsfcjjohj kardynaft Speilman wyle- 
cjał z Barcelony sejmolotem do Bzy 
t™*, odprawił w bazylice św. Piotra 
W-zę świętą, pomodlił się przy gro-

Tadeusz Borowski Nasz wiek W

Prywatni ludzie
ibach znajomych papieży, rozczulji się 
nad starym przyjacielem, Bnrjoo Ge. 
leozzi, swojm przewodnikiem po Rzy 
mie, wreszcie został przyjęty na au 
diencjj u papieża, który wyrazjł tro 
skę, aiby zwycięzcy byli wobec zwy­
ciężonych nie tylko sprawiedliwi, ale 
także miłosierni.

Ale przedtem, njm kardynał Spell 
men spotkał sję z papieżejha j od­
prawił Mszę świętą w Bazylice rzym 
skiej...

Ale przedtem kardynał Spellman 
spotkał się jako prywatny człTowiek 
z drugim prywatnym człowiekiełm.

Ctóowiekiem tym* urzędującym w 
pałacu Prado w Madrycie, był gene 
rał Franco, zwany przez kardynała ge 
ńenalissimo. O tyjm spotkańju kardy 
nał Spellman napisał do ojca co na 
stępuje:

„Opowiadał mi ktoś, kto. go znał 
przez całe życie, że generaljssimo 
jest bogatym, poważnym £ inteli- 
gentnypn człowiekiem, który dąży 
do realizacji tego, co uważa za naj 
•lepsze dla Hiszpanii, Odniosłem 
wrażenie, że promieniuje on ener 
gj_ą j zdrowiem, a jego biurko zawa 
lone stertelmj teczek j papierów, 
przypomina mj moje własne biurku, 

Podczas długiej dyskusji generalia 
simo mówjł po hiszpańsku, ja  zaś 
po włodku. Porozumiewaliśmy s£ę 
bardao łatwo. U3mieohftą|ł się pod­
czas konwersacji z  pół tuzina razy, 
co zapamiętałem, gdyż nigdy nie wi

działem go uśmiechniętego na zdję 
ciu.
* Konwersacja nasza dotyczyła sy­

tuacji międzynarodowej i  wojny. 
Przeszliśmy przez* ogr-efmny szmat 
ziemi, w czasie zaś od traktatu wer 
salskiego doszliśmy Ho teraźniej­
szości, ale zatrzymywaliśmy się 
przy niej. Wymienili Imy kjlka myś­
li o przeszłości. Wyjaśniłem, jak u 
miałem, amerykański punkt widze­
nia, uzasadniając go faktami i przy 
kładami.

Naturalnie, generaljssimo wiedział, 
że rozmawiem z nim jako prywat­
ny obywatel amerykański, dążący do 
dobra megej ojczyzny j jako ksiądz 

dążący do duchowego i doczesne­
go dobra narodów.

Kiedy się z n-m żegnałem, gene- 
ralissimo jeszcze raz wyraził swój 
podziw dla Ameryki i  życzył mi do 

■ brej podróży**.
Jednakże nawet swojemu ojcu kar 

dynał Spellman nie zdradzćł szczegó­
łów rozmowy z generaljssimo Fran­
co. Była to tylko prywatna rozmowa, 
a nie można być niedyskretnym.

) I

T RZECIEGO prywatnego człowie­
ka poznałem na wrocławskim 
Kongresie Intelektualistów. Tym 

człowiekiem był Julian Hu>*ley. Zapo 
wiedział on, że nie bierze udziału w 
obradach jako sekretarz UNESCO, ani 
jako słynny bjplog, ale po prosta ja

ko prywatny człowiek, jełro ,pewien** 
Julian Hu*ley.

Jako prywatny człowiek; Julian 
Hu*ley mówił na Kongresie o nauce, 
która powinna służyć całunu światu i 
wszystkjm ludziom, niezależnie od te 
go, czy są kapitaljstemi, czy robotni­
kami, czy prowadzą monopole, czy no 
szą worki z koprą w koloniach. 
Snuł utopijną wizję postępu £ dobro 
bytu w- społeczeństwie kapitalistycz­
nym. -

Prywatny człowiek, Julian Hu^ley, 
jest biologiem. Podstawckn filozofjoz 
nym biologii poświęcił swoje stadia, 
zebrane w książce „Man in the mo­
dern world‘‘ — Chatto and Windus, 
.London. 194:7. a  
, W pewnym studium rozważa on za 
stosowanie eugeniki w dzisiejszym ka 
pitalistycznym świecie.

Julian Hu*ley trafnie dostrzega nie 
które fik iy : Różnicując między wyglą 
dem fizycznym niektórych członków 
tzw. niższych** klas a przedstawicie 
lami tzw. klas „wyższych*', w tych 
wypedkach kiedy rzeczywiście istnie 
ją — wynikają nie * dziedziczenia, 
ale z różnych warunków społecz­
nych. Sir John Orr wykazał, że sżczu 
ry, nawet do syta żywione jadłem 
klasy robotniczej w szkockim miaste 
czku Aberdeęn, chudną, wpadają w 
apatię i nabywają skłonności do oho
rótv

Jeżeli zaakceptujemy sysllu  kepi 
taljstyoziiy Jako jedynie słuszny — 
mówi Buxley, — wtedy musimy do­

stosować do niego założenia eugeniki, 
-która powinna rozwijać zdolności u— 
mysłowe klasy kapitalistycznej j  przy 
tłumić ten rozwój u klasy robotni­
czej. Ponieważ zaś — zdaniem Hux- 
łey*a — powódem bezrobocja jest 
naćjmiar robotników, należało by ró­
wnież ograniczyć rozmnażanie się tej 
klasy i  dostosować je  do potrzeb 
rynku.
' Dzisiejsze stadium kapitalizmu nie 

zupełnie podoba się Julianowi Huxłe 
yowi, dlatego też pragnie on kapita­
lizmu udoskonalonego, który by kia 
sie robotniczej dał nieco wyższy po 
zjom życia, potrzebne sjły do praoy, 
zlikwidował bezrobocie i rozwiązać 
konfljfcty społeczne za pomocą euge-

‘ Był już taki system, genialnie wyś- 
jtnjany przez brata Juliana Huxley*a, 
Aldousa, w jego słynnym „Nowym, 
wspaniałym świecie'1. Ten system 
zwie sję: f a s z y z m .

i

K IEDY na Kongresie wrocław­
skim przemawiali do świata*^— 
przedstawiciele ludów kolonia! 

nych: uczeni, artyści, poeci, o^arża 
jąc namiętnie faszyam, imperializm i 
kapitalizm, upininejąc się o wolność
i  godność setek milionów ludzi, a ide 
ologowie imperializmu zapewniali gor 
Ijwje, że oni njozemu nje są winni, że 
są tylko prywatnymi ludźtni, wtedy 
przypomniał mi się mój dawny zna jo 
my z Dachau, kat który także wypie 
rał się tego co uczynił, przerażony 
widmem sprawiedliwości i kary.

Ten strach padł także na ideologów 
trap er ję lizrnu.
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Uczę Jzfeci swoich 
uczniów“

ZASŁU C H AN E D Z IE C I PO D C ZA S  C IEKAW EG O  W YK ŁAD U  W JEDNEJ Z E  
S ZK Ó Ł  DO LN O ŚLĄSK IC H

rihłopa, więc rozumiemy się dookona 
le.

AlajpRyjem niej jest 
w Żółkiewce

Ale najprzyjemnijsza i najciekaw­
sza ze wszystkich szkół jest ohyba 
7_mio klasowa szkoła powszechna w 
małej wsi- Żółkiewce, oddalonej o  
kilka kilometrów od Strzegomia. Bu­
dynek szkolny wygląda imponująco, 
obok niego duży sad, o który trosz­
czą się dzieci szkolne, jest ładne boi. 
sko sportowe.

Kierownik Joachim Cichy ma ślicz 
no kilkupokojowe mieszkanie, ale 
przyjmuje nas w kuchence, bo- tylko 
tu jest ciepło (znowu centralne 
nieczynne!). Na wielkim stole pię­
trzą się książki, zeszyty i sterty ga­
zet. Na ścianach wiszą ołówkowe por 
trety, wykonane przez kierownika 
szkoły.

— Tyło tu- tych papaerzysk- — śmie 
jo się żona kierownika, zwana „ma. 
(inąf*. — Ale mąż i nauczyciel uczą się | 
tu po nocach.

— Uczą* się?
— Tak — mówi kierownik, — bo [ 

trzeba pani wiedzieć, że ani ja, ani | 
mój. kolega i wychowanek nie jesteś 
my kwał&Bikawaayfni nauczycielami. 
Właśnie przygotowujemy- się- do du­
żej matury.

Joaohfcn Cichy jest synem ubogie^ 
go chłopa z okolic Ostrowa Wlkp. Je 
go rodzice nie mieli nawet tyle pie_
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Twórzm y historię
Rozmawiałem niedawno z war­

szawianinem, który dośó scepljcz 
nie osądził nasze wysiłki w odbu­
dowie miasta. „U nas —  mówił —  
na kaftdym kroku widać, *e się re 
montuje i buduje, a n was, poza 
PDT i Bankiem Narodowym oraz 
Województwem, nie widać reznlta 
tów odbudowy." Wyjaśniłem mn, 
£e wprawdzie budujamy mniej nii 
Warszawa, ale teft nasze możliwo­
ści są mniejsze. Większość na­
szych remontów —  to remonty we 
wnętrzne, których nie widać z nli 
cy.

Wydaje mi się jednaj 2e mogli­
byśmy —  biorąc za wzór Warsza­
wę —  odnawiać równocześnie bu­
dynki od zewnątrz, a miasto szyb­
ko zmieniło by charakter i wyoUd. 
Wprawdzie wydano w <woim cza­
sie zakaz tynkowania budynków 
od zewnątrz, ale prawdopodobnie 
już on nie obowiązuje, jeżeli w 
Warszawie każdy odremontowany 
budynek jest równocześnie tynko­
wany zewnętrznie. Nic też dziwne 
40, że tam na pierwszy rzut oka 
widać, co i  jak się buduje.

Z kredytów Rady Państwa wyre 
montowaliśmy prawie sześćset bu 
dynków. Założę się, że na jewno 
mało który z wrocławian wio, któ 
re to są budynki, choć niejedno­
krotnie przechodzi obok nich. C»zy 
nie można by tej odbudowy, upa­
miętnić skromną tabliczką, uiemsz 
czoną na zewnątrz budynku, z na 
pisem „wyremontowano w roku 
1948 z kredytów Rady Państwa, 
przeznaczonych na poprawę wa­
runków komunalnych rsJiosni- 
ków"?

Zaczynajmy w  tan S%b%oa two­
rzyć nową historię Wrocławia, a 
równocześnie przypominajmy so­
bie i obcym, że przecież pracujemy 
i  że nasze miasto się odbudowuje.

TUWICZ

K o m i s j a  P l a n u  M i a s t a  z a p r a c o w a n a

Główne wytyczne
6-feh ilego p lanu  — już ustalone

Plan sześcioletni nakłada ‘duże 
obowiązki^ na nasze miasto, w 
szczególności zaś na samorząd miej 
ski. Wyłoniona specjalną Komisja 
Planu Sześcioletniego, na czele 
której stoi przewodniczący Miej­
skiej Rady Narodowej Edward 
Paszkę, musi sobie zadać wiele 
trudu, ażeby tak ten plan opraco­
wać, by później nie było potrzeby 
przeprowadzać w  nim kosztow 
nych i zasadniczych zmian. Nie 
należy zapominać, że komisja mu 
si zbadać wszystkie, możliwości i 
wziąć pod uwagę nawet te okoiicz 
ności, które dziś jeszcze są nieistot 
ne, a które mogą odgrywać ważną 
rolę w roku 1951, czy 1954.

Na inauguracyjnym zebraniu ko 
misji, o któryrh pisaliśmy już przed 
dwoma dniami, inż. Ptaszycki, 
główny referent Planu, przedsta­
wił zebranym w głównych zary­
sach podstawowe prace; jakie ma­
ją być wykonane w ciągu najbliż­
szych Sześciu lat. |

Ostatnio odbyło* się drugie zebra 
nie komisji, na którym poszczegól 
ni naczelnicy działów i dyrektorzy 
przedsiębiorstw miejskich przedkła 
dali swoje projekty realizacji planu 
sześcioletniego, na odcinkach im 
podlegających. • Szczegółowo oma-f

przez głównego referenta inż. Pta- 
szyckiego. O ogromie prac, jakie 
mają być wykonane w  stosunkowo 
krótkim terminie, bo do 15 marca 
br., śtwiiadczy fakt, że na ostatnim 
posiedzeniu komisji, trwającym 
bez przerwy dziewięć jjodzin, zaled 
wie w  ogólnych zarysach omówio­
no główne wytyczne planu.

Obecnie komisja, na dalszych 
posiedzeniach, rozpatrywać będzie 
indywidualnie przedstawione wnio 
ski i  zatwierdzać je. (— )

M I n l ę f e f i i i e  s i ę
w yrobam i naszych stolarzy

Przed k ilku  dniami w  Izb ie  Rze­
mieślniczej odbyło się zebranie informa 
cyjne Cedru Stolarzy, liczącego 67 człon 
ków. Zebraniu przewodniczył starszy 
Cechu Błachut.

Po odczytaniu protokółu z poprzednie­
go zebrania i sprawozdania z dotychcza 
sowej działalności Cechu, omawiano 
sprawę możliwości rozwoju rzemiosła i 
pracy w  ramach państwowego planu In 
westycyjnego.

Ponadto omawiano kwestię pomocni­

czej spółdzielni członków Cechu, spra­
w y  cennika, ryczałtu podatkowego oraz 
Inne bolączki.

Ob. Kologryński — przedstawiciel Iz ­
by Rzemieślniczej oświadczył, że słyn­
nym i wyrobam i polskich stolarzy Inte­
resuje się też zagranica; np. Anglia pra 
gnie nabywać masowo w yroby z Polski. 
Rząd nasz zajął się tą sprawą 1 pragnie 
przyjść z pomocą finansową rzemiosłu 
stolarekiemu. : (y)

hoiatnik wrocławski
diach Uniwersytetu, zwłaszcza w 
dziedzinie nauk przyrodniczych £ hiu 
manistycznych. Motywem tego bę­
dzie również przyśpieszenie czasokre 
Su kszitaflicenia kadr nauczycielstwa, 
które wymagają uzupełnienia.

T E A T R  W IE L K I, dziś o godz. 15-tej 
„S łom kowy Kapelusz*'; o godz. 19-tei 
„Carm en" z udziałem Jadwigi Dy 
kówny w  partii M icaeli.

T E A T R  P O P U L A R N Y , dziś o godz. « . ei 
. „Srebrna Szkatułka".

F O T O PLA S T IK O N , ul. Świdnicka 54, wy 
świetla codziennie od 9 — 21 „Sum*,1 
tra*‘.

Kina
„Ś L Ą S K "  — ul. Gen Świerczewskiego 

67, „Skarb " (polski, w  dni powsz. od 
godz. 15, 17.15 1 19.30; w  ńledz. .od go-: 
dziriy 12.30; dozwolony od lat 14. 

„S C A L A ", ul. M ikołaja 37 — „SKARB" 
(polski), w dni pow sz godz 10, 18,u 
1 20,30; w  niedz. od godz. 13,45; doz* 
wolony od*lat 14.

,»WA R S Z A W A " — ul. Fredry 16, „Trze­
ci Szturm " (radz.), w  dni powsz. od 
gbdz. 15.30, 17.45 1 20.15; w niedz. od 
godz. 13,15. ■

,B O L O N IA "  — ul. Żeromskiego 53, 
,.Aleksander M atrosow" (radz), w  dnj 
powsz. od godz. 16, 18 I 20.

,»P IO N IE R " ,  ul. Stalina 71 — „Klatka 
słow icza" (franc.), w_ dni powsz. godz, 
15 1 17; w niedz. godź. 10,30, 13, 15 1 17; 
dozwolny od lat 1 .

,,P IO N IE R "  — Program aktualności Nr 
9, Polska kronika film owa Ń r 9/49, Pol 
na symfonia, Sztuka rzeźbienia w  ko­
ści. Początek seansów 19, 20 I 21. Z 
chwilą rozpoczęcia się kroniki wstęp 
na salę wzbroniony.

„T Ę C Z A ", ul. Kościuszki 177 -r- „Kraka- 
t it" (czesk.), w dni powsz. o godz. 
16, 18 l 20; w  niedz. od godz. 14; do­
zwolony od lat 18.

.•FA M A " — Psie Po le  — „M oja  miłał' 
(radz.), w dni powsz. o godz.. 19; w 
niedz. o godz. 16, 18, ' 20; dozwolony 
od lat 14. — Czynne w czwartki, piąt­
k i, soboty 1 niedziele.

„Ś W IE TL IC A  FILM OW CÓW ." — ul. Ol­
szewskiego 58 — „Zw ierzęta  egzotycz­
n e " I „Ekspedycja na Grenlandię", 
Nadprogram: kreskówki.. Pocz. sean­
sów w  dni powsz. o godz. 16 i  18; w 
niedz. 1 święta o godz. 10.30, 14, 16, 18 

20. #

Nocne dyżurp aptek
Pod 4 Wieżami — Damrota 7; ,

„  Murzynem — Plac Solny 3;
„  Aniołem  — Szczytnlcka 28.
„  OO. Bonifratrów .—■ Traugutta 57J

O glądać  gory la  i w ieloryba
m ożem y tylko w Muzeum  Zoologicznym

Goryla, szympansa, czy wieloryba 
nie możemy jeszcze zobaczyć w  na­
szym ogrodzie zoologicznym. Może­
my jednak zwierzęta te podziwiać w 
Muzeum Zoologicznym, mieszczącym 
się przy Instytucie Zoologicznym Ur 
niwersytetu Wrocławskiego.

Instytut Zoologiczny, obsługujący 
sześć czy -siedem katedr nauk przy­
rodniczych, posiada' przepiękne zbio­
ry fauny krajowej i  zagranicznej, 
które zostały wyłączone w  osobny 
dział muzealny, udostępniony obecnie 
szerszej publiczności. Zbiory miesz­
czą się w  dużych salach, a udostęp­
nione są tylko częściowo, ponieważ 
brak funduszów uniemożliwia szer-

Panorama »Bitwy na Psim Polu«
w yjecha ła  do  W arszaw y

iMow-uny. o. naszym, miejcie.

Mamy mecz międzynarodowy
W rocławian ogarnął lekki 1 nieszkodli I 

w y szał. W  tramwajach, na ulicy, w 
prywatnych domach, tematem wszyst­
kich rozmów jest międzynarodowy mecz.I 
bokserski. W  redakcji „urywają się“  te j 
lefony. Czytelnicy nasi pragną, byśmy 
Informowali ich o rzeczach, o których 
sami nie mamy najmniejszego pojęcia. 
A  więc, czy aby wygramy, czy w  „S io- 
w ie "  nie można przypadkiem nabyć bi­
letów, czy mecz się zacznie punktualnie, 
która orkiestra odegra hymny państwo | 
we, czy. można iść na mecz z czterolet­
nim  synkiem, czy tramwaje dostarczą 
odpowiedniej ilości wozów, w ogóle naj 
fantastyczniejsze pytania. • Na dobitek, 
nasz redaktor sportowy nie chce z ni­
kim  mówić, bo n ie 'm a  czasu l cały am 
baras zdał na nasze niefachowe siiy.

Inna rzecz, że taki m iędzynarodowy 
mecz — to dla naszego miasta duża im 
preza. Cała Polska będzie o nas pisała 
1 mówiła, a na W ęgrzech ' też Wrocław 
zyska większą popularność.

Można obawiać i lę  trochę o naszą Ha

S  t£Cff»cfc#ff0c«/ g »n ą g  p r a c y
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lę  Ludową. B iletów sprzedano przeszło 
18. tys., tymczasem zgłoszeń było 30 tys. 
Prawdopodobnie w ięc pozostałe 12 tys. 
ludzi znajdzie się przed Halą. Gorzej 
będzie, gdy zechcą dostać się do środka. 
Pasażerowie „dwunastki1* powinni dziś j 
zrezygnować z przejazdu tramwajem w 
godzinach imprezy, gdyż na pewno tram 
waje nie będą m ogl£  przejeżdżać na 
odcinku- koło Hali.

Za parę lat będziemy m ów ili: MByło 
to wtedy, gdy Polska pokon*#a w«>ory 
we Wrocławiu4*, albo: ,,gdy dostaliśmy 
lanie od Węgrów w e . W rocławiu". Jak 
zaś będziemy mówili, dowiemy się jeqz 
cze dzisiaj ■ w godzinach popołudnio­
wych- Tuu>.

W  ub. w torek zdarzyły się następują 
ce wypadki przy pracy:

Na pl. W ojewódzkim  spadł wraz z 
gruzem z I  piętra 19-letni Jan Puchałą 
(Kępno, ul. Poniatowskiego N r 3 — 5),. 
który aoznał skomplikowanego złamania 
lew ej aogi.

—  I*rzy ul. B oy ‘a-2eleńskJego N r 45 
spadł równieft z I  piętra 22-letni P iotr 
Wożniak (Bolesława Prusa N r 11 m. 14), 
który uległ ogólnemu potłuczeniu.

■— Przy budowie m ęstu . w Leśnicy 
spadł 2  grabiny 57-letni Stanisław N e j­
man (Leśnica, ul., Dolnobrzeska N r 20 
ra. i ) ,  łamiąc sobie prawe podudzie,
' — Przygnieciony został kamieniami na 

ut. Pasterskiej 33-letn! Józef Paw lik (ul.

M i l i c j a  c s u w a
Przy  ul. Mariana Buczka nr 9 do ma­

gazynu „Caritas** usiłowali włamać się 
w  nocy złodzieje. Podejrzane szmery 
uęłyszał^'będący w  obchodzie m ilicjant 
z H  komis. MO, który zaalarmował dy 
żurnego.

Obstawiono: ul. Mariana Buczka, Sta­

lina, pl. Engelsa i Niemcewicza. Na go­
rącym uczynku kradzieży skór podesz- 
wowych dużej wartości, ujęto trzech 
włamywaczy, których odprowadzono do 
aresztu XI komis. MO, & następnie do 
więzienia, (y )

Czajkowskiego N r 80 m. 1),- doznając da 
mania prawego obojczyka i  przedramle 
nia oraz ogólnego potłuczenia.

Spadł z pochylni w parowozowni 
przy dworcu Wrocław — Nadodrze 50- 
letni Adam Gośilński. kolejarz (pl. Sta­
szica N r 14 m. 5), doznając pęknięcia 
kości lew ej nogi.

Wszystkim ofiarom wypadków pomo­
cy udzieliło Pogotowie, (y)

;. szy remont pomieszczeń. Tak np. na 
oszklenie sźaf z eksponatami potrze­
ba ok. 800 m. kw. szkła. Dotąd sza­
fy, zawierające piękne eksponaty 
ptaków czy płazów — pozalepiane są 
papierami i niedostępne dla zwiedza 
jących.

Muzeum posiada duży dział oste- 
ologiczny, w  którym oglądać może­
my kompletny szkielet wieloryba i 
szkielety dużych kręgowców, jak sło 
ni. bawołów itp.

Osobna sala poświęcona jest,pta 
kom, inna zwierzętom krajowym i 
egzotycznym (piękne okazy szympan 

I sa i goryla), jeszcze inna ma zapo- 
I czątkować region śląski. W sali tej

I mieliśmy możność zapoznać się m. in. 
z dwoma gatunkami naszego wroc­
ławskiego szczura, a mianowicie ru- 
dym-wędrownym i czarnym-strycho 

1 wym.
Dużym nakładem kosztów odremon 

towane zostało wielkie akwarium, 
które w najbliższym czasie zostanie 
zapełnione.

— Muzeum — mówi dziekan ,wy- 
działu prof. dr. Sembrat — powinno 

i być' uzupełnieniem naszego ogrodu 
zoologicznego, bp posiada wiele oka­
zów, których nie ma nasz ogród i na 
pewno nie prędko będzie .miał. Już 
dziś zwiedzają nasze muzeum wy­
cieczki szkolne oraz studenci, studiu­
jący nauki przyrodnicze.

Pożądane byłoby, ażeby tą placów 
ką. poza sferami naukowymi, zainte­
resowały się nasze władze miejskie. 
Chodzi o stosunkowo nie duże^sumy, 
które dopomogłyby do szerszego udo­
stępnienia muzeum zwiedzającym.

Jak już wspomniano, muzeum zoo­
logiczne, nawet w  tym stanie w ja-* 
kim się obecnie znajduje, jest godna 
zwiedzenia i warto, by z jego zbio­
rami zapoznała się bliżej .młodzież 
wrocławska. T.T.

2  « n i j

Napad rabunkowy
Bandyci dostali się do domu Wolin® 

go, wybijając szybę w drzwiacto we$ 
śctowyeh i otwierając okno z hacz# 
ka. Na brzęk szyby, wnuczka ‘Wolno 
go zbudziła się i pobiegła do sieni j■- 
Tu jeden z bandytów s karabinem w 
rękiu uderzył letnią dziewczynkę w 
twa<rz. wybijając jej ząb. Dura wraz 
z drugim ba-rytą zażądał pieni^-y 
od Wodnego, a dla podarcia żądania 
uderzył go ost-rzara siekiery w rękę.

wlane były zagadnienia szkolnic­
twa, opieki społecznej, szpitalnic­
twa, opieki zdrowotnej itp.

Osobno ,równie szczegółowo, o- 
mawianc sprawy miejśkich przed­
siębiorstw użyteczności publicznej, 
jak tramwaje, gazownia, wodocią­
gi i inn. Komisja wychodzi z zało 
żenią, że pod rozwagę muszą być 
wzięte wszystkie potrzeby 375 ty 
sięcznego miasta, jakim będzie 
Wrocław w roku 1955.

Wysuwane projekty były szcze­
gółowo dyskutowane i  korygowane

Q  UROCZYSTE ZEBRANIE  .pracowni 
ków  T P 2  i zaproszonych gości; poświę­
cone uczczeniu 31 rocznicy powstania 
A rm ii Radzieckiej, odbyło się dnia 
23 Itftegó br. w  lokalu' Towarzystwa — 
u l. Szymanowskiego 7. Okoiicznościdwy 
referat wygłosiła Marla Gębka, ną część 
artystyczną złożyły się deklamacje i w y  
stępy wokaińd/^i |

Q  AKAD EM IĘ  Z O KAZJI 31 RÓCZ- 
N IC Y  Arm ii Radzieckiej, urządzoną 
przez pracowników Kuratorium  O. S., 
zagaił nacz. Stubiedo, poczym przema­
wiali przedstawiciele A rm ii Radzieckiej 
1 Polskiej, ZM P t L ig i Kobiet. W  części 
artystycznej wystąpił chór mieszany pra 
cowników Kuratorium pod batutą ~-'iz. 
Ciołka. .

Q  KOŁO T PPR  W SPOŁEM, ul. Bos- 
sak-Haukego 25, urządziło w dniu 26' bm. 
akademię z okazji 31 rocznicy powsta 
nia A rm ii Radzieckiej. Licznie zebrani 
członkowie wysłuchali prelekcji ób. Fin 
kelstelna i Deneufelda, oraz części arty 
stycznej, wykonanej przez ob.-ob. Neu- 
kirch, Schroder i Ratymirskiego;

Q  28 LUTEGO br. mija ostateczny, ter j 
min rozdziału materiałów wełnianych, 
bawełnianych 1 obuwia na karty odzie­
żowe. Term in ten nie będzie przedłużo 
» y .
o „CARM EN", przedstawienie zamk­

nięte dla członków Z w. Zaw. Pr. Inst. 
Społ. wystawione będzie dn. 2 ' marca 
br. B ilety da nabycia w sekretariacie za 
rządu wspomnianego związku, ul-. Ma­
zowiecka 17. '•

Q  PORADNIE DLA KOBIET CIĘŻAR 
NYCH  oraz dla matki i dziecka -czynne 
są w  miejskich Ośrodkach Zdrowia, a

i lu itu iu  w i c i e ;  m .  neruena a, u K r y ta  id;

i Partyzantów 72, Bąya Żeleńskiego 22/24, 
Krzywoustego 269, Kościuszki. 31 i Pod­
wale M ikołajskie 13. ■

; Q  PO R AD N IA  D LA  KOBIET CIĘŻAR 
NYCH  przy ’ ul. Hercena 9 'czynna jest 
od godz. 9-tej do 11.30, zaś poradnia dla 
matki -1 dziecka w e wtorki, czwartki i 
soboty w  godzinach od 15-tej do 17-tej.

Q  DW IE NOW OOTW ARTE PORAD­
N IE  dla kobiet ciężarnych czynne są 
codziennie: przy ul. Kościuszki 31 od 
10-tej do 14-teJ, zaś przy ul. Podwale 
M ikołajskie 13 — od 12 do. 14-teJ. Porad 

•nie dla m atki i dziecka otwarte są co­
dziennie od 9 d o ' 11-tej, wzgl. od 14 do 
18-tej.

Q  D Z IĘ K I O BYW ATELSKIEM U PO­
DEJŚCIU do zagadnienia .transportu 
przez wrocławską Dyrekcję P K P  w  cza 
sie ubiegłej kampanii buraczanej, prze 
mysł cukrowniczy Dolnego Śląska nie 
tylko wykonał nałożony plan, lecz za­
ją ł jedno z czołowych m iejsc we współ 
zawodnictwie przemysłu cukrowniczego 
w  Polsce.

Q  NOWA, TR Z Y LE TN IA  SZKO ŁA  
PRZEM YSŁOW A Dolnośląskich Zakła­
dów Maszyn Eiektr. została otwarta 
przy ul. Stalina 5. Na otwarciu obecni 
byli przedstawiciele zakładów i szkoły. 
Szkoła . prowadzi na razie 3 klasy.

WKRÓTCE zostanie otwarta nowa 
przychodnia Ubezpleczalnl 'Społecznej 
przy pl. Engelsa 8.

Q  „SLE D Ż" w  K .I.P . z występami or 
kiestry Rossy odbędzie się we w torek 
dn. 1 marca br. Początek o godz. 19-tej. 
Na zakończenie zaś karnawału — dan­
cing w  dn. 28 bm. o godz. 20-teJ.

Potrzeba inżynierów ruchu
Reform a, studiów n a  Politechnice

W bieżącym rofku szkolnym. Polite 
óhnlika Wrocławska pczesziła na 2— 
stopniowy schemat stiudiiów: 3-letni 
na dyplom inżyniera i 5-cioletni ua 
dyplom meigdstara. Ta reforma studiów 
jest wynikiem powojennych warun­
ków, wzrostu przemysłu oraz więk­
szego zapotrzebowania na rynku kra 
jo wym — inżynierów ruchu.

Jednocześnie rozbudowuj e się ilość 
•katedr Politechmclki, przybywa n«. 
przykład katedra obrabiarek, loiiai- 

! cza i t. p, Przypuszczalnie nastgpi 
| rozbicie łącznych wydziałów na posz 
czególne. Obecnie budownictwo lądo 
we i  wodne stanowi wspólny wydział 
z architekturą a mechanika z elektro 
techniką.

Naptfyw słuohacay stale wzrasta, 
to też w miarę rozrastania się Poli- 
tectonitei, zamiast dwóch wydziatów 
powstanie 4. Oddzielny- wydz. budów 
nictwa a oddzielny architektury.
Osobno będzie wydz. mechaniczny 

od Wydz. elektrotechnicznego.
W dalszej perspektywie, co jest je 

szcze tematem dyskusji, tego rodzą 
ju pi^ekształceme nastąpi i w stu-

Zwiedzający Wystawę Ziem Odzyska­
nych przypominają sobie zapewne pa­
noramę „B itw y  na Psim Polu“  ilustrują 
cą w  13 obrazach zmagania narodów sło 
wiańskich z germańskim najeźdźcą.

Po zakończeniu WZO panorama zosta 
>3 zamknięta 1 uniedostępniona szerszej 
publiczności. •

Jak się dowiadujemy, zarząd dolnoślą­
skiego okręgu Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza, który był właścicielem obra­

zów, ostatnio, w  ramach uroczystości 
związanych z 31 rocznicą powstania A r­
m ii Radzieckiej, przekazał całą panora 
mę Muzeum Wojska' Polskiego w  W ar­
szawie, dla zadokumentowania polsko- 
radzieckiego braterstwa broni i udostęp 
nlęnia Jej zwiedzającym.

Z ramienia T P Ż  dar w ręczyli Hanna 
Radecka, Plorentyna _ Smiechowska i 
Adam Strączek. Panoramą szacują na 
sumę 100.600 zł.

Sąd Okręgowy we Wrocławiu w try 
bie doraźnym skazał bandytę Antonie 
go Durę na 5 lat więzienia za napad 
rabunkowy.

W nocy z 6 na 7 listopada ub. roku 
w Piekarach (pow. Środa -Śląska) — 
Antoni Dura wraz z dwclma nleustaio 
nymi sprawcami dokonał napadu ban 
dyokiego na Roberta Wolnego, znbie 
rająo mu garderobę ogólnej wartości 
100 tys. złotych — uderzając go przy 
tym trzykrotnie siekierą w rękę.



H ô/szyce pr&tesiuiiĘ
' 517 podpisów na pięciu'arkuszach 

i poci uchwałą gromady w Wojszycach 
wpłynęło do Starostwa Powiatowego 
we Wrocławiu. Odpis tego podania 
delegacja gromady Wojśzyce (gmina 
$w. Katarzyna) złożyła w naszej Re­
dakcji z prośbą o opublikowanie. 
Brzmi on:

„Uchwałą walnego zębrania gro­
madzkiego, odbytego dnia 20 lutego 
br.. niżej podpisani mieszkańcy tu­
tejszej gromady, jednogłośnie posta­
nowili pozostać w  charakterze wio-

ski powiatowej, w jakim dotychczas 
pozostawała gromada Wojszyce.

Prosimy o odwołanie decyzji U- 
rzędu Planowania o włączenie gro­
mady Wojszyce w  obręb miasta Wro­
cławia".

Pod uchwałą zamieszczone są naz­
wiska delegacji oraz pieczęć sołtysa 
gromady Wojszyce i  Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej (Zarząd Oddziału Gmin 
nego).

Ob. Z. Sz. (adres i nazwisko znane 
redakcji) donosi nam o nieuczciwości 
i nieodpowiednim zachowaniu się 
krawcowej, zamieszkałej na Pilczy-

fnk znieść kolejki przed kinnmi?
Nasz artykuł w  niedzielnym 

^Zwierciadle'1 w  sprawie kolejek 
przed kinami wrocławskimi wywo­
łał żywą dyskusję. Ob. Barycki, za­
bierając głos w tej sprawie, proponu 
je, aby Film Polski wprowadził przed 
sprzedaż biletów przynajmniej w 
trzech głównych kinach (Śląsk, War­
szawa, Scala) codziennie od godz. 
12—19. W  przedsprzedaży tej można 
by zakupić bilet na dowolny seans 
w ciągu następnych siedmiu dni, 

Ob. KisieUiioki w* obszernym Uście

P R O B L E M Y
w 2-im numerze 

demaskują pruder'ę 
w  sprawach s.eksualnych 

W tym samym numerze

»PRÓBLEM OW «
Witold Rybczyński wyjaśnia,

•Bo by było, gdyby nie było„. Wszech­

świata. • .• • K-66

4sresvwna k raw cow a  *
cach przy ul. Pilczyckiej, która nie 
tylko nie chciała uwzględnić popra­
wek, jakich domagała się autorka li­
stu, ale w  dodatku obrzuciła Ją o- 
belżywymi słowami i  wyrzuciła za 
drzwi. Ob. Z. Sz. twierdzi, że na po­
dobne zachowanie się wymienionej 
krawcowej skarżą się także inne 
klientki.

Podając skargę ob. Z. Sz. do wia­
domości publicznej nie wątpimy, że 
właścicielka zakładu krawieckiego bę 
dzie na przyszłość inaczej traktowa­
ła swoje klientki.

zastanawia się nad przyczynami nie- 
domagań w sprzedaży biletów kino­
wych, które powodują zbędną stratę 
czasu i  widzi je  w zbyt małej ilości 
kas, w  zbytniej powolności kasjerek 
przy sprzedawaniu biletów, w  skom­
plikowanej manipulacji sprzedaży i  
w  braku przedsprzedaży biletów. W 
„Śląsku" np. na 1.000 miejsc przy­
pada sprzedaż 350 biletów przy jed­
nej kasie, co przy sprzedaży 4 bile­
tów na minutę wymaga półtorej go­
dziny czasu. Wobec tego stanu rzeczy 
ilość biletów na -jedną kasę nie po­
winna przekraczać 200 sztuk, a więc 
na kino ,;Śląsk“  powinno być 5 kas.

Obecna manipulacja przy wydawa­
niu biletów jest fatalna. Wypisywa­
nie na każdym bilecie numeru rzę­
du oraz dwukrotne stemplowanie, a 
następnie kreślenie na planie wyma 
ga tyle czasu, że sprzedaż nie może 
odbywać się sprawnie. Najprostszym 
wyjściem z sytuacji jest osobna dru­
kowana i numerowana księga bileto­
wa na każde przedstawienie, albo po 
prostu zaopatrzenie każdej kasy w 
specjalne nunjeratory z podaniem 
miejsca, rzędu i dnia i za ich pomo­
cą przygotowanie biletów naprzód. 
Również posiadacze kuponów ulgo­
wych powinni podać je do kasy naeL-

He lub oderwane, aby kasjerka nie 
.faetła czasu na wycinanie. ■

W sprawie przedsprzedaży autor 
listu proponuje dyskusję i domaga 
się zniesienia biletów specjalnych 
(szkolnych, wojskowych), gdyż woj­
skowi i tak kupują bilety poza ko­
lejką.

Inny czytelnik wreszcie domaga się 
zainstalowania wentylatorów w  ki­
nach oraz odpluskwienia foteli.

Czekamy na dalsze wypowiedzi w 
dyskusji „Jak znieść kolejki przed ki 
nami".

Kgcśfc siacltouiąg

Ciekawe pozycje

Odpowiedzi redakc ji

W m eez j o  mistrzostwo Polski, roz­
grywanym <0 Sopotach w r. 1948, w par 
tli Borowski — Glejka wytworzyła się 
następująco. pozycja: Białe —  K gl, H M , 
W fl l  hi., Sb3, GfS i  p ionk i a2, c2, f i ,  
hZ, (10). Czatna — K M , Hd8„ W «f, i f i ,  
Se3, Ge5, pionki aS, b i, d i, f i ,  g8, hS 
(W . W pozycji te* białe miały pewną 
wygrana grając Hxh5, -f- // gxh, 2, 
WxłiS +  —K g S 3, WgS +  - K M ,  4, 
Wf3 I Czarne muszą się poddać, ponie­
waż mat,  najdalej w trzecim  posunię­
c iu  jest nietutikstiony.

M iniaturka
Były m istrz  Polski dr Tartakower ro­

zegrał w  Paryżu w r. 1947 grając czar­
nym i z  d r  Bernsteinem następującą 
piękną m iniaturkę: l. ei, eS, z, Sf3, dS, 
3, d i, )6, 4, dxeSj Sxe4, S, Gc4, Ge8, S, 
Gxe8, fx e i.  7, He2, dS, 8, HbS Ą-, Sc6, 9, 
Sd4, HÓL7, 19, nxb7? G M  -f- 11. C t, 

Sxd41t, l i ,  H xo i Ą-, HbS,. Białe poddały 
się pontewat n ie  miały obrony przed  
grożącym matem.

Oetsrtecaojr w y n ik  tu rn ie ju  szachow e­
go  o  m istrzos tw o  W roc ła w ia  p rzedsta­
w ia  s ię  n a stęp u ją co : p ie rw s ze  m ie js c e  1 
tytu ł m istrza  W roc ław ia  zd ob y ł S tach­
nik, uzysfeyijąe 8 pu n k tów . M is trz  D o l­
n ego  Ś ląska i w tym  tu rn ie ju  w yk aza ł 
w ysok ą  k lasę g t y ,  n ie  p rz eg ryw a ją c  ani 
je d n e j partii. D ru g ie  1 tr ze c ie  m ie jsce  
p od z ie lili Gawęcki 1 Leśn iak  po 7 l  % 
pkt., zaś tr ze c ie  l  c zw a r te  —  C hądzyń­
sk i i  M a je r  p o  7 pkt.

M a jo r  w  otitafcniej ru n d zie  p rzeg ra ł ze  
słabym  S adow sk im . P rzegran a  p ozbaw t-

Nie doceniamy wartości jarzyn
/atsarhcli w nirli m inera łów  i witam in

W ie lk i 
yliwnliurs — ank ieta  

jj&k sobie wyobrażam akcję kultu- 
<nlno -  oświatową na wczasach?**

1  Dla zwycięzców konkursu 20 cen* 
inych nagród, w tym 5 bezpłatnych 

~  5 tygodniowych pobytów w do­
wolnych miejscowościach wypoczyn­
kowych. w -67

Szczegóły
W

«. Rzeczypospolite)”
dnia 2-go marca br.

I W śród  ludności p o lsk ie j p a n u je  tra ­
d y c y jn e  p rzecen ia n ie  m ięsa , ja k o  pod ­
s taw o w ego  artykp łu  sp ożyw czego  i po­
g a rd liw y  stosunek d o  ja rzyn .

■ m  N ie  n a jad łem  się na ob iad , bo n ie ­
b y ło  m ięsa, ty lk o  jak aś  z ie len in a ! — 
Lleż razy  zdarza  nam  s ię  słyszeć  p od ob ­
ne narzekan ia , zu p e łn ie  niesłuszne z 
punktu  w id zen ia  od żyw czo śc i pokar­
m ów  i  w ła ś c iw ych  po trzeb  organ izm u  
lu dzk iego .

W  u stro ju  lud zk im  w ys tęp u je  k ilk a ­
n a ś c ie  sk ła dn ik ów  m in era ln ych . Jak 
wapno, fo s fo r , sód, potas, m agnez, ch lor, 
m iedź, cyn k , siarka, jod , flu or , k rzem , 
brom  b o r  i  jeszcze  w ie le  innych . N ie ­
k tó re  z~~ nich  w ys tępu ją  w  zn ikom ych  
ilościach, a le  b ra k  leh  m oże  w yw o ła ć

Coś d la kobiet

Czy wiecie że:
....w Belgii kobieta n ie  ma prawa pod 

jąć się jakiejkolw iek pracy zarobkowej 
bez pisemnego zezwolenia męża, a i w  
tym wypadku zarobki je j wynoszą naj­
wyżej 80<Vo zarobków mężczyzny,

....w koloniach angielskich kobiety 
nie mają żadnych praw i tylko 2*/a ko­
biet hinduskich umie ezytać a 99% ko 
biet N igerii — to anałfabetki,

....w St. Zjednoczonych płace męż­
czyzn i kobiet są zrównane ty lko w  
8-ciu stanach W pozostałych 89-ciu róż 
nica wynosi 20«/• — oczywiście na nie­
korzyść tcoblet,

p ow ażne n ie ra z  zaburzen ia . P on iew a ż  u- 
s tró j lu d zk i n ie  m oże  sam w y tw a rza ć  
tych  sk ładn ików , pow in n iśm y j e  dostar­
czać p rzez od p ow ied n ie  p o ży w ien ie , a 
w ięc  za pośredn ictw em  ja rzy n .

S k ład n ik i m in era ln e  w  o rgan izm ie  są 
m ateria łem  bu du lcow ym , gd y ż  w chodzą 
w  skład w szys tk ich  k om órek  ustroju . 
B iorą  udział w  p roces ie  traw ien ia  i  u- 
trzym u ją  rów n ow agę  kw asow o-zasado- 
wą tkan ek  i c ie czy  ustroju .

D ru g im  z k o le i w ażn ym  ‘ sk ładn ik iem  
ja rzy n  są w ita m in y . Są one regu la tora ­
m i w szys tk ich  p ro cesó w  ży c iow ych , a 
,.aw itam inoza ., w y w o łu je  c ię żk ie  scho­
rzen ia , aż d o  śm ie rc i w łączn ie .

Is tn ie je  k ilka  rod za jó w  w ita m in  i każ 
da m a inne zadan ie. J a rzyn y  posiada ją  
w ita m in y : A. B I C. B ra k  w ita m in y  A  
w  p ożyw ien iu  p o w o d u je  os łab ien ie  w zro  

| ku, ow rzodzen ia  sk óry , -a u d z iec i b ra k  
w zrostu . N ied o b ó r  w ita m in y  B  w  je -  

] dzenlu  p ow o d u je  u tratę  w ład zy  w koń- 
| czynach , zapa len ia  n e rw ów , anem ię i 
I schorzen ia  sk óry . N atom iast b ra k  w ita ­

m in y  C p ow o d u je  k rw a w ien ia  dziąseł, 
i  w ypadan ie  zębów , k ruchość kości, p ęka  

n ie  naczyń  k rw ionośnych , p rzedw czesn e  
I s tarzen ie  s ię  ilp .

Jak  7. tego  w yn ik a , spożyw an ie  ja r z y n  
d a je  gw a ra n c ję  p ra w id ło w ego  ro zw o ju  

i d ziecka  i  w łaśc iw e j p ra cy  organ izm u  
! do jrza łego .

Ż eb y  zapew n ić  o d p ow ied n ią  Bość po- 
j trzebnych  sk ładn ików  m in era ln ych  na­

szym  organ izm om , w in n iśm y  zjadać  
i d z ien n ie  30 d o  50. d k g  ja rzy n  1 ow oców , 
i D la w ięk sze j p ew ności o trzym an ia  w szy  

stk ich ty ch  sk ładn ików , 10 d k g  ja rzy n  
| pow in n o  s ię  apoeyw ać w  postac i su ró- 
I w ek .Zam ówienia w prenum eracie na

DZIENNIKI RADZIECKIE:
Izwiestia
Prawda
Literaturnaja Gazeta 
Trud
Komsomolskaja Prawda 
Sowietskij Sport

CZA SO PISM A RADZIECKIE
z dziedziny: SocjaJno-ekonomicznej,

Społeczno-politycznej,
Geografii i Geologii,
Przyrody, Matematyki, Fizyki, Chemii, 
Techniki, Przemysłu, Budownictwa, 
Transportu, Łączności,
Rolnictwa i Leśnej gospodarki,
Gospodarki rybnej, Weterynarii,
Medycyny, Biologii, Fizjologii.

CZASO PISM A RADZIECKIE
młodzieży, sportowe, społeczno-

p r z y j m u j ą  p l a c ó w k i :

lustrowane dla dzieci i 
pedagogiczne

. CZYTELNIKA ifl

WE W R O C ŁAW IU : Adm. Wydawnictw: ul. Oławska 10/11, 
Księgarnia „Czytelnik4*. uL Nowotki 13, 

orac ekspozytury: Jelenia Góra — ul. Konopnickiej 16-a,
Wa Ibrzycta* ul. M. J. Stalina 2, 

Prenumeratę można zamówić również przez wpłacenie 
odpowiedniej kwoty na konto PKO Nr 1-8801 (Instytut Pra- 
sy — Warszawa, Frasca ti 1).
Najnowszy katalog prasy radzieckiej aa rok 1949 do nabycia 
we wszystkich wyszczególnionych placówkach „Czytelnika" 
względnie wysyła na żądanie Administracja Prasy Spółdziel 
ol Wydawniczo . Oświatowej „Czytelnik" we Wrocławiu, 
uf. Oławska 10/11, tel. 27-11. W 37

Osom zawdzięczamy papie? drzewny
W Ratyzbonie (Bawaria) żył w 

, końcu 18-go siuiec ia pastor Jakub 
' Krystian Schaeffer, zamiłowany 
przyrodnik. L r  bil on godzinami ob 
serwować zwierzęta i insekty. Pew 

1 nego razu przedmiotem jego obser 
i wacji były osy, budujące sobie 

gniazdo. Zauważył on, że osy uży- 
! wają m. in. jako budulca —  drob­
nych cząsteczek zbutwiałego już 
drzewa. Drobinki k-go drzewa prze

rabiają na papkę- i murują tą pap­
ką ścianki swego domostwa.

To go zastanowiło i postanowił 
je naśladować. Utłukł więc w moź 
dziepzu trochę trocin drzewnych, 
rozrobił je wodą, masę te wycisnął 
w prasie i wysuszył. Tak powstał 
pierwszy- arkusz papieru drzewne­
go, którym pesługuje się dziś 
Świat.

R A D I O

27 LU TY  1949 R.' (N IEDZIELA) ,
J 6,45 Sygnał 6,50 Program 6.5S Muz. 

por. 7,00 Wiadom. gosp. dla wsi 7,15 
Muz. por. 8,00 Dzień. por. 8,20 Przegląd 
prasy stoi. 3,25 Muz. por. 8.55 W'.adom. 
Spoi. Komit. Radiof. Kraju 9,00 Nabór 

. żeństwo 10,00 Aud. dla chorych 10,11 , 
' Aud. region. 11,00 Wszechnica Radiowa 
. 11,20 Program dnia 11,22 In  form. Radiof. . 
1 Przewód. 11.25 O gotyku wrocl. 11,45 ! 

Muz. 11.50 Aud. Iniosm. Okręg. Kom. 
Zw. Zawód. 11.57 Sygr.&ł 12.04 Konc. ' 
Ork. Czecbosł. Radia 13.00 Naiciek. aud. • 
13,50 „Syn pułku” ,- aud. dla dztecl 14.80 
przyszłego tyg. 15.05 Niedziele na wsi 
Konc. Polsfcfej Kapeli Lud. 15.80 „Mak­
bet", ez. I I  dramatu 15.00 Dzień. popoL ' 
16,15 Karcer, i oper. mua Mozarta 16.45 . 
„N ow e książki", ielletor 17,00 Konc. . 
rozrywk. dla Polskiej Z )> ó ' Partii Ho- ; 
botniczej 16,10 ,,Pan Tat.eM^i. 1 Adama 
Mickiewicza 18.30 ..Żywe wydanie dziel | 
Chopina'*, konc. 20,00 Dzień. wiec*. 20.45 . 
,.W naszej św ietlicy" 21,00 „ z  życia Zw. J 
Radz. 21.30 ,.Na muz. la l-" 22.00, Sport j 
22,10 „Karnawał Robotniczy" 23V0 Ost. 
wiadom. 23.10 d. c. „Karnawału Robot- ■ 
niezego" 23.50 Program na Jutro 24.00 . 
Hymn.

26 LU TY  1949 H. (PONIEDZIAŁEK) I
5.10 Sy£R%! 5,15 Streazcz. wiadom. por. I 

1,20 Konc. por. dla świat# pracy 6.061

Gimn. por. 6,16 Dzień por. 6,30 Muz. 
por. 6,50 Program dnia 6,55 Muz. por.
7.00 Wiadom. dzień. por. 7,20 Przegląd 
prasy stoi- 7,25 Lekcja jęz. ros. 7.40 
Muz. por. 8,06 Poradnictwo instyt. Gosp. 
Domów. 6,10 Muz. por. 8,55 Szkolna ga­
zetka radiowa 9,15 In form  ogólnop. 
u.20 Skrzynka PC K  9.38 Wszechnica Ra­
diowa 9,50 Program dnia 11,44 Aud. szkol 
na dla klas młodszych 11,57 Sygnał i hej 
nał 12.04 Wiadom. poi. 12,20 Konc. soli­
stów 12,45 Aud. dla wsi 14.30 „Kolorow e 
piosenki", ros. piosenki dla dzieci 14,45 
Muz. 14,50 Wiadom: wrocl. 14,57 In form. 
Radiof. Przewód. 15.00 Inform. Polski 
Ptd. 15,15 Aktualia 16,25 ,.W kręgu zda­
rzeń i problemów liter.** 15.30 „Książki 
mówią", aud. dla dzieci 15,45 Muz. po­
pularna 16.00 Dzień, popot. 16,30 „A rch i­
pelag ludzi odzyskanych" 16,50 „W ydaw 
nic twa popularno-naukowe" 17.00 Konc. 
rozrywk. 17.50 „Polsk i węgiel 1 czechoał. 
maszyny", pog. 18,80 Miniatury kwarteto 
we 18,90 Recital śpiewaczy W. Jędrzejew 
sklej 16.36 „Stare l nowe", powieść 16.86 
Konc. popuL 16,44 Wszechnica Radiowa
26.00 Dzień, wiees. 20,46 Mlędzynar. Za­
wody Narciarskie 21,06 ,Utwory fortep. 
kompozyt, cos. tl.w  Muz. poważ. 22.00 
Muz. lekka 23,15 Muz. 23,06 Ost. wiadom.
26,10 Muz. porwą*. 26.56 Program na Ju­
tro 24.06 Hymn.

ła go  pewnego M  miejsca, t  kto wfc* 
czy nawet n ie tytułu mistrza. Stanowi* 
ła ona największą niespodziankę tu i* 
nleju.

Na dalszych miejscach uplasowali sląT 
Kwiatkowski S 1 % , Waleń 5, Borkow­
ski, Kaszczuk l  Jawerbaum po 4 1 ^  
pkt. Zamykają tabelę Sadowski 1 Ko* 
ścińskl — obaj po 2 l ^  pkt.

*  *  6>

Jak już donosiliśmy, Wrocławski Klub
Szachowy połączył się z  Polską YM C A 
1 ma swoją siedzibą w  lokalu YM C A 
przy ul. Kołłątaja 26. K lub jest otwarty 
codziennie w  godzinach popołudnio­
wych 1 wieczornych. Wpisowe aa m iej­
scu. Składki członkowskie normalne w y  
noszą 130 zł. ulgowe dia akademików 
106 zł, dla robotników 1 m łodzieży szkol 
nej 80 zł mles.

W  najbliższym czasie now y klub ocw 
gani żuje dla swych członków turniej •  
mistrzostwo klubu, w  którym  wezmą 
udział najsilniejsi szachiści wrocławscy^

*  *  «
Piękny sukces szachowy odniósł W  

turnieju o mistrzostwo okręgu krakow­
skiego 15-1 eto 1 uczeń liceum bumanist. 
Andrzej Zubera, zdobywając w silnia 
obsadzonym turnieju szóste miejsce. Zo 
stał on zaliczony do pierwszej kategorii 
szachistów krakowskich. Ponadto, na 
podstawie dotychczas uzyskanych w y ni 
ków, został on dopuszczony do turnieju 
eliminacyjnego, którego zwycięzcy w e­
zmą udział w tegorocznym turnieju o 
mistrzostwo Polski.

S a m o d z i e l n y  
Oddział Odgruzowania 

zatrudni natychmiast

t a b o r  iro tira c f
do przewozu cegły

Warunki do omówienia. Zgłoszenia 
pl. Solny 16 pok. 13. K-933

P o s t #  l e c z n i c z e  

ciążowe i poporodowe 
pooperacyjne i opuszczenia 

poleca

Skład Sanitarny
Rynek, Ratusz 26, telefon 27-19 

własna pracownia. -492

SZKOŁA Uer. 
In*. J tn o fa  

Kłebira. 
WROCŁAWro

pzzyjroują atał*

rO G ŁO S ZEN IA  PftOBNE j
MEBLE różne najtaniej kupisz, najko* 
rzystmej sprzedasz, Stalina 161 sklep.

L A Ł K i naprawia, odnawia, fachowo — 
tanio — Wytwórnia „La lka4* — Wroo- 
ław, Miernicza 25. K -51C

SKLEP spożywczy dobrze prosperujący 
odstąpię za zwrotem kosztów. Wiado­
mość Wrocław, Grabiszyńska Nr. 89/8, 
_____________________  ’ 1439
G ARA2 na mały samochód osobowy, 
okolica ul. Piastowskiej poszukuję. Zgło 
szenia „Słowo1* pod „G araż" 14M

PRZYJM Ę wspólnika do paszteciarni. 
Bliższe informacje Wrocław ul. gen. 
Świerczewskiego 169 obok Dworca Głów 
nego. 1411

KUPIĘ  maszynę do podnoszenia oczek 
w dobrym stanie. Zgłoszenia „Słowo
Polskie'* pod „Dobry stan'*. 1226

O BRAZY na tematy żydowskie, nawet 
zniszczone kuplę. O ferty „Dobra zapła­
ta4' do Administracji. K  637

FUTRA, różne skórki futerkowe, wy­
garbowane 1 surowe, kupuje „Óccaston^*- 
Centrala w Gdyni, świętojańska 33, 

Oddział Warszawa, Chmielna 15. K  IW

PO SZUKIW ANY lokal biurowy w  śród­
mieściu 3-5 pokoi. O ferty: Sp-ułe Pra 
cy „Z jednoczenie", ui. Daszyńskiego 
83/1. 1458

W YTW ÓRNIA  torebek papierowych po­
szukuje majstra do maszyn. Zgłoszenia 
Wrocław, Bossak-Hauklego 17 od U—12.

1434

KU PIĘ  dużą lodówkę elektryczną do ro­
bienia lodu. Zgłoszenia „Słowo Połskie*4 
„D ebry Stan14 l*4 i

POTRZEBNA pomoc domowa. Zgłaszać 
się z referencjami Mikołaja Reja 25 m. I  

1418

KO REPETYTORKA wtynowana uczy 
azybtoo, niezawodnie. njfrwtetoJcrzyska 51 
m. 1S soocza tek Żeromskiego). 1207

i ZAC IEN IĘ  mieszkanie S-pokój owe z  wjr- 
t godami w  Kato*.cach, śródmieście na 
j 3—3 pokojowe we Wrocławiu. Wlado- 
j namiC W i odow, Słowicza 14/9.

j Z MAJCHERKÓW Gąsiorowska Kata-
I rzyna poszukiwana przez rodzinę Lesn^r

tów. Jan Lenart Opole. ui. Niemodlin-

SŁOWO POLSKIE NR. XI. Str. i

„Stały Czytelnik". Radzimy zgło­
sić się w  szpitalu PCK przy ulicy 
Poniatowskiego 2 o godz. 8-mej rano 
dla zbadania krwi (grupa krwi i pró 
ba Wassermana). Po tygodniu nastą- j 
pi ponowne badanie krwi, przeświet­
lenie i badanie ogólne. Jeżeli krew i 
wykazuje grupę „0“ , pobiera się ją j 
natychmiast do konserwacji. Za 1 cm 
sześć, krwi zakład wypłaca 25 zł, po­
trącając 1 procent na płyn konser- I 
wujący. Za 300 cm sześć, krwi opłata ! 
wynosi 6.750 zŁ

....w  S zw a jca r ii, g d z ie  k o b ie ty  są n a ­
dal p ozb aw ion e  głosu w yb orczego , za­
robk i robotn ic  są o  4S“/0 m n ie js ze  od  za­
rob k ów  rob o tn ik ów  .

A  w  Z w . R adzieck im :
...J/g- d epu tow a n ych  — to  kob iety , 
..„p o n ad  m ilion  k ob ie t p ra cu je  w  d z ie  

d ż in ie  ośw ia ty,
....ponad lpO.OOO k ob ie t za jm u je  k ie ­

row n icze  stanow iska w  przem yśle , 
....ponad 33,000 za jm u je  p rzodu jące  

m iejsca  w  nauce,
....na te ren ie  Chin w y zw o lo n y ch  p rzez 

A rm ię  Ludow ą. 600 ty s ięcy  kob ie t ze 
w s i s tanęło na cze le  p rzeds ięb iorstw  
w ie jsk ich , a 1.390 w ieśn iak ów  p ias tu je  j 

fu n k c je  sołtysek .



Czy Papp będzie się bil z Kolczyńskimi?

i  a a to M d  olesciara chce m rąc
Jedenasty mecz P o lsk a  — W ęgry

Franek ^yoiu it> pokasuje dziś na 
tym zdjęcia Kapostiemu, jak wyglą­

dają jego dyszle.
W  ringu zobaczymy dziś najsilniej 

szą reprezentację, jaką kiedy­
kolwiek miały Węgry. Kierownik dru 
fcyny .Bartfai Bela oświadczył, że 
Węgrzy chcą właśnie na polskim 
ringu poprawić stan dotychczasowych 
walk, który brzmi 2:4 (były również 
cztery remisy).

Kogo zobaczymy w  ringu —  dowie­
my się w  ostatniej minucie, ponie­
waż bokserzy węgierscy przyjechali 
z dwoma zapasowymi, a tajemnic

Słowniczek
vyrazów węgierskich

Ze względu na niezw ykle elegancki 
sposób łbalki n tsżych ' ‘fiziśiśjszych prze­
ciw ników  i  nd  Ićń^pr&TCćlZiWT& przyjaełel 
sk i stosunek do bokserów polskich, jak  
również^ z powodń n iem al■' polskiego sen 
tpm entii do wfiifrfe£ro kr&jit> nasz słowni­
czek w ęgie%Ui 'ógrtiriićźifrntyydó jednego 
zdania:

ELJEN  M A G YA R O R SA G  '
E lJ E Ń  M A G Y A R  SPO R T ! .

( N iech  żyją Wągry, n iech  ży je  sport 
w ęgierski)

N iek tórym  k ib icom , k tórzy  spodziewa 
l i  » ię  od nas tłumaczenia takich  słów 
ja k  p ęd z la  kalosz“ ,. faul, „p u ść" itd. 
wyjaśniamy, że jesteśmy pew ni tego, j 
że słowniczek trzeba wzbogacić jeszcze 
międzynarodowym słowem „braw o", i 
do niegó dodawać po ko le i nazwiska 
16 -tu  bokserów i  sędziów.

składu pilnuje zazdrośnie „konku­
rent" naszego Sztama, również zna­
komity trener Adler.

Redaktorowi „Słowa Polskiego" 
Papp oświadczył, że stanie na pewno 
przeciwko Kolczyńskiemu,’ choć czuje 
się słabo. Kopca ma taki sam respekt 
przed zdobywcą złotego medalu olim­
pijskiego, jak Papp dla pięści K o l­
czyńskiego, z którymi zapoznał się w  
trzeciej rundzie ostatniego meczu w. 
Warszawie.

Na liście gości czytamy następujące 
nazwiska: Bogacs, Horwath, Budai, 
Zachorsky, Marton,'Bednai, Papp, Ka 
pocsi i Bene III. Przeciwko nim sta­
ną Polacy w  przypuszczalnyrń skła­
dzie: Kasperczak, Grzywocz, Matloch, 
Chychła, Rodak, Kolczyński, Szymu­
ra i Klimecki.

W rezerwie są: wrocławianie Czaj 
kowski i  Kudłacik, Bazarnik i Nowa- 
ra.

W ringu sędziować będą na zmia­
nę Magyar (Węgry) i  Lisowski (Pol­
ska)' a na punkty V.elecky (CSR), 
Plewicki (Polska) i  Tekele (Węgry).

Po meczu wrocławskim goście jadą 
do Gdańska na mecz pod marką 
„Budapesztu**.

Spróbujcie sami sędziować
Spróbujcie sami punktować walki, które toczą się w  ringu.
W  tym celu należy po każdej rundzie wpisywać w odpowiedniej ruJ 

bryce punkty w  ten sposób, że zwycięzca otrzymuje 20, a_pokonany 
mniej (19,18). Po trzeciej rundzie podsumuj punkty i napisz w  rubryce* 
„wygrał" nazwisko boksera. Skorygują ciebie sędziowie i  wtedy należy 
wpisać nazwisko rzeczywistego zwycięzcy w  rubryce „sędziowie" i  poi 
tym zanotować stan meczu.

Pamiętajcie, że w  zawodach dzisiejszych nie ma remisów.
Waga musza: Kasperczak —  Bednai
1 -a runda
2-a r u n d a *
3-a runda.
Wygrał: . . ; . . . , , , ,
Sędziowie:
Stan meczu: . . . , .
Prognostyk „Słowa Polskiego" —

Bednai

Waga kogucia: Grzywocz —  Horwat
1 -a runda. . . . .  , ; , ,
2-a runda. . * .
3-a runda. . . . « , , ,
Wygrał: . . . , . , , , ,

| Sędziowie: . . : . . • . ,
I3tan meczu: . .- . , *
I Prognostyk 

Grzywocz
„Słowa Polskiego** —

Chychła czai się na cios 
Czytelnikom Słowa Polskiego dać 
okazję do brawa z powodu tak nam 

potrzebnych dwóch punktów.

Na 12 godzin przed wielkim meczem

Waga piórkowa: Matloch —  Bogacs
1 -a runda. . . . , , , ,
2-a runda................ , , , , '
3-a runda...................... f » »
Wygrał: . . . . . , ,  , t -
Sędziowie:
Sian meczu: . . . , .
Pir.gnos t y k „Słowa Polskiego*' — 

Bogacs v

Wa?a Iskfea:: Rodak —  Budai
t-i ruR'<?a . ■_. . . , , , - ,
S-a runda. . . . - , , , ,
3-a runda. . , . '. , , , ,
Wygrał:
Sędziowie:
Stan meczu: . , . , .
Prognostyk „Słowa Polskiego** — 

Rodak

Jako %>ierwszy przyjechał do Wrocła­
wia Kolczyński,

— No i  co  pan pow ie, czyteln ikom  na­
szego pisma na tem at swej w alki z 
Pappem?

— Wic: N ie cfccę udzielać wywiadu. 
A le  ja k  m n ie  podlezie pod prawą,... ale 
niech  pan o  tym  n ie  pisze. — W ięc m e  
piszemy.

K lim eck i: — Św ietnie m i zrob ił mecz 
z Szymurą. Franek w rócił m i tempo i  
zmusił do pracy przez cale 9 m inut. Be 
ne l i t :  jes t; młodszy ode m n ie  i dobry 
boksęr. Ó w yniku n ie  chcę  >mów ić 
przea  '.'walką, ale jes t to  15 m ó j start w 
reprezentacji' Po lsk i i  przed widownią

I- mego  miasta. M am  kondycję  I  plan wal 
| lei.
| Kasperczak: — W ierzę w polskie przy  

słowie; „d o  trzech razy sztuka". Dwa 
razy ju ż  przegrałem z  m oim  przeciw ni­
k iem , ale znam ju ż  jego  sposób, walki.— 
Żeby W ęgier chciał się wreszcie b ić l — 

i wzdycha nasza „ mucha" ,  .Dotychczas 
( świetnie uciekał po ringu, wysyłając raz 

po raz szybkie kontry.
M atloch : — M am  szczęście do wrocław  

skich ringów  i wiem, że m nie .wrocła­
w ianie lubią. Strasznie bym —ehciał wy 
grać sw ój pierwszy mecz, w reprezen­
ta c ji. Dziś pójdę, jeś li Śztąm pozwoli, 
na „Skarb ", a ju tro  .postaram  śię nie 
zawieść...

Waga półśrednia: Chychla —  Martoig 
l*a runda. . .. . • , , 5 .
2-a runda ,
3-a runda................. » > i >
Wygrał: 5 ? t
Sędziowie:
Stan meczu: ..................
Prognostyk „Słowa Polskiego' ^  

Chychła

Waga średnia: Kolczyński —  Papp> 
l a r u n d a 5 s
2-a runda. . . . . .
3-a runda. . . . . ,
Wygrał: . . . . . .
Sędziowie: | . : .  «
Stan meczu: . . . t .
Prognostyk „Słowa Polskiego"

nie dajemy

Waga półciężka: Szymura—Kapoesti
1 -a runda j
2-a runda . » • • • i 3 ?
3-a runda. .. . , • , , * ,
W y g ra ł: ................... > ». i i
Sędziowie: »
Stan meczu: . . , , .
Prognostyk „Słowa Polskiego'* =**

Szymura

Waga ciężka: Klimecki —  Bene IDJ
1 -a runda...................... ? » »
2 -a runda. « . • , i 5 5
3-a runda. , . . • , 5 9
Wygrał: * 1
Sędziowie: » • : • • • >
Stan meczu: . . . » .
Prognostyk „Słowa Polskiego** m

Bene I I I
Mecz w yg ra li. . • . • » 1 * \
w stos . . • • » r

Tak się złożyło, że niespodzianek oczekiwać możemy właśnie od zay 
wodników wrocławskich — Kasperczaka i Klimeckiego. Kasperczak jest 
w  doskonałej formie i stać go na sukces. Klimecki też nam obiecuje* 
że poprawi dotychczasowy stan swoich walk z Bene III, który dotych* 
czas brzmi 2 :1 .

Sędziować b^dą: w  ringu arbiter Węgier i  Lisowski (Polska).
Na punkty: Yelecky (CSR), Plewicki (Polska), i  Węgier.

PiO^ki ppsedsneczowe

Ze względów technicznych kolejny 
odcinek powieści pt. „Emigranci** 
zamieścimy w  numerze jutrzejszym.

Nasz as • ■ Chychła w  otoczeniu dwóch „gwardzistów** wrocławskich 
Kasperczaka i  Klimeckiego

Przeprowadziliśmy kilka wywiadów z . 
działaczami sportowymi, którzy na te - i 
mat meczu pow iedzieli co  następuje: i

K ierow n ik  sekcji Pafawagu ob. M ie -  ; 
dzianowski n ie zgadza się ze skiadem  • 
polskiej drużyny reprezentacyjnej. Wg. i 
niego walczyć powinni: Faska, Ćzajkow \ 
sfci, PópoWski, Szczepan, Sztolc, Kaczor, j 
Krupiński i ' Pajdowski. W rezerw ie ew. ! 
można by wypróbować Salickiego.

K ierow nik  Ogniwa (dawniej IK S ) w o- ! 
la łby widzieć skład następujący: Ż u - '■
rawski, ‘Kurowscy, Waluga, itd.

Kierow nik Gwardii por. Gorzkowski | 
na to samo pytanie odpowiedział podob {' 

. no: zacząłbym od Kasperczaka, a s k o ń -. 
czyi na K lim eck im ." Resztą n iech  się '■ 
m artw i kpt. DerĄa.

Telefonu ją  nam z Budapesztu, ie  Far j 
kas n ie  przyjedzie do Wrocławia ze - 
względów patriotycznych: P o  prostu n ie  j  
chce się b ić  z rodakiem.

Delegat P Z B  prokura tor Banc w y je- j

chat po gości do Zebrzydow ic. Węgrzy, 
zrob ili m u niespodziankę i  przyjechali 
przez Chałupki, odbywając podróż od 
granicy aż do Wrocławia.-., na gapę. Był 
lo  pierwszy sukces W ęgrów w  naszym  
kraju.

Feliks Sztam: Tłumaczyłem w  W  ar* , 
szawie, ’ że Wrocław  to jest Wrocław  
powiedział nasz przyjaciel, znakomity  
sekundant i  trener drużyny oiirttpij-i 
3kiej i  spojrzał z dumą na swoich kole  
. jó w  z P Z B . Prawdopodobnie będą o  n im  • 
w krótce w  kra ju  m ów ić: to jes t Felek, 
Sżtam z Wrocławia.

Inspektor Kopera omawiając m ecz tia 
zebraniu działaczy wrocławskich zaczyn 
?iat przemówienia od  słdto; U  nas W 
Warszawie'.

Na ostatnim  posiedzeniu przerwał mit 
to  przemówienie prezes Erdt:

—  Co nas obchodzi, ja k  się tam  u was 
robi na prow incji!

M ecz bokserski w  Hali Ludowej 
Polska —  Węgry jest sensacją 
dnia. Z murów miasta wabią 

pas biało-czerwono-zielone . plakaty, 
zapraszając' na mecz. Spotkanie nie 
dzielne jest tematem rozmów w  ca­
łym mieście.

Hotele są. przepełnione przyje­
zdnym: nie tylko z Dolnego Śląska, 
e le i z  Warszawy, Łodzi, Poznania, 
Krakowa, Katowic, Szczecina. Przy­
byli dziennikarze sportowi z całego 
kraju oraz korespondenci zagraniczni.

W  hallu hotelu „Polonia**, gdzie 
zamieszkała drużyna węgierska panu 
je  olbrzymi , ruch. Przybył prezes To­
warzystwa Polsko-Węgierskiego we 
Wrocławiu dyr. Horman, kierownik 
W UKF dyr. Skrocki, prezes PZB — 
nowopozyskany dla Wrocławia przy­
jaciel —  Velt i  prok. Banc. Witamy 
$ię z przybyłymi sportowcami. K a­
pitanem drużyny węgierskiej jest 
Bartfai Bela, wybitny działacz spor­
towy. ,
* —  ja k  droga z Budapesztu? ■— py­
kamy.

— Wspaniale —  wczoraj rano w y­
jechaliśmy z Budapesztu, w  nocy by­
liśm y w e Wrocławiu. Mieliśmy wa­
gon bezpośredni. Podróżowaliśmy bar 
dzo wygodnie. Zdziwił .nas tu tylko 
wasz śnieg, u nas nad Dunajem już 
wiosna w  rozkwicie. Cieszymy się 
niezmiernie, że przybyliśmy do Wro­
cławia, p którym w iele słyszeliśmy. 
.Większość naszych zawodników już 
niejednokrotnie walczyła na ringach 
polskich.

—  A  jakie prognostyki na niedzie­
lę? —  pytamy kapitana węgierskie­
go.

Nie wiemy kio wygra w ringu
ale wiemy, że zwycięży przyjaźń pojsko^węgierska

Bartfai Bela uśmiecha się do­
myślnie, po czym uprzejmie odpo­
wiada.

—  Chcielibyśmy wygrać 10:0, ale 
będzie, chyba realniejszym wynik 
_ :8... Zaraz po śniadaniu idziemy do 
parówki. Potem na wagę. Następnie 
obiad, zwiedzanie miasta, a wieczo­
rem teatr.

—  A  jutro czeka na was w  Hali Lu 
dowej 20 tys. widzów —  a drugie 
tyle zgromadzi się przy megafonach 
na zewnątrz!

Nasi goście są zaskoczeni tą rewe­
lacyjną cyfrą.

—  To chyba wasz najbardziej na­
rodowy sport. U nas w ,̂1.500.000 Bu­
dapeszcie 20 tys. ludzi przychodzi tyl 
ko na wielkie mecze piłkarskie.

Mile zdziwiony olbrzymim powód ze 
niem'imprezy jest również dzienni­
karz sportowy z  „Nepsport** (Sport 
Ludowy) p. Bus Pekete Pai (nb. brat 
słynnego komediopisarza węgierskie­
go Bus Fekete Laszlo).

Seniorem drużyny jest sympatycz­
ny Bogacs Laszlo z klubu „Csepel**. 
„Csepel** to robotnicy ze słynnej w y­
spy budapeszteńskiej, na której skon­
centrował się przemysł metalurgi­
czny Węgier. Najlepsi sportowcy wę- 

1 gierscy wywodzą się z klasy robotni­
czej. _____________

Z  ROTHOLCEM, KOZIOŁKIEM  
I  GRZYWOCZEM J

Bogacs Laszlo ma lat 28.
—  „Stara jestem** —  mówi nam ze 

śmiechem po polsku. —  Byłem czte­
ry  razy w  Polsce. O, znam dobrze poi 
skle pięści. Z Rotholcem miałem re­
mis. Z  Sobkowiakiem i Koziołkiem 
przegrałem.-Za to wygrałem z Grzy- 
woczem z Zabrza.

Mówiąc to wyjmuje z portfelu bi­
let z  nazwiskiem przeciwnika.

—  Znam dobrze Halę Ludową 
już walczyłem tu

—  Jaki pan typuje wynik.
—  Moim zdaniem 8:8 —  mówi naj­

sympatyczniejszy z Węgrów —  Bo­
gacs,.

Bohaterem spotkania będzie Papp 
Laszlo, z klilbu „Lokomotiv“ , zdo­
bywca złotego medalu olimpijskie­
go. Oświadcza nam, że czuje się nie 
zbyt dobrze. Jest po raz pierwszy we 
Wrocławiu. Ma lat 23. Uprawia boks 
od roku 1945. Jego spotkanie z K o l­
czyńskim będzie punktem szczyto­
wym meczu. Ma już na swym kon- 
ćię*dwa zwycięstwa nad Kolką (osta­
tnie b. ciężko wywalczone).

Do rozmowy z Pappem przyłącza 
się trener drużyny węgierskiej, spor­
towiec Adler.

—  Jest to jeden, bodaj najsilniej­
szy ze składów, który był w  Polsce—  
mówi nam. - •/.

Czy można było wystawić sil­
niejszy skład? —  pytamy.

—  Tak, gdyby jeszcze przybył Far- 
kas, i  tak dobrze znany w  Polsce 
Borsody... . . . . ..

—  Jak się panowie u nas czujecie? 
—  pytamy Adlera.

—  Świetnie, tyle razy już tu byli; 
śmy. To tak jakbyśmy przyjeżdżali 
do naszej drugiej ojczyzny, mówi 
nam szczerze, po, przyjacielsku!

„POLSKI** WĘGIER
Te słowa może potwierdzić 23-letni 

zawodnik również z klubu „Csepel** 
Zahorszky. Jego rodzina pochodzi, nie 
wątpliwie z Polski.

—  Czy pan mówi po polsku? —  py­
tamy go. ..

Młody, przystojny sportowiec uśmie 
cha się. - ,

—  Tylko parę Słów, na przykład 
„Panjenka, proszę panji“ . Byłem już 
raz w Polsce. Publiczność polska bar­
dzo mi się podoba. Zna się na spor­
cie, a boks to ich specjalność.

—  A  co pan sądzi o niedzielnym 
spotkaniu ?

— Zwyciężymy!... mówi Zahorszky.
N ie wiem tylko, czy w  tej chwili

przemawia jako „Zahorszky** czy ja­
ko ,;Ząhorski“ !... Wolałbym, żeby w  
tym momencie „myślał po polsku**.

Bene III, 24-letni olbrzym z klubu 
„Csepel**, opowiada nam przy śnia­
daniu, zajadając wrocławską szynkę 
i  jajka w  szklance o  dobrobycie. Na

Węgrzech można wszystkiego dostać 
w  bród. Ceny spadają.

—  Jak tam spotkanie z Klimeckim?
Węgier uśmiecha się.
—  Chciałbym go pobić, tak jak W 

Budapeszcie —r odpowiada.
Bardzo chwali polskich bokserów. 

Są wytrwali i  twardzi.
Horwath Istvan z klubu „Csepel"- 

mówi też z głębokim przekonaniem:
— „Zwyciężymy**...
Ma lat 23. Boks uprawia od roku 

1939, a więc niemal od kołyski. Jest 
już po raz trzeci w  Polsce, gdzie mu 
Się bardzo podoba.

Budai z klubu BRE (Klub Milicji 
Węgierskiej) jest ostrożny w  swych 
przewidywaniach.

—  Zwyciężymy 10:6 —  po chwili 
jednak poprawia się i  mówi: albo 
będzie remis...

Budai był trzykrotnie w  Polsce, 2 
razy ze swym klubem.

—  Boks —  to chyba wasz narodo­
w y sport, że wzbudza tak wielkie za-* 
interesowanie.

Marton (,,Vasas“) jest technikiem 
w  przemyśle tekstylnym. Dwukrotnie 
zdobył mistrzostwo Węgier.

—  Macie doskonałą, entuzjastyczną 
publiczność —  mówi nam —  byłem 
tu trzy razy. Bokserzy polscy należą 
do jednycł\, z najlepszych w  Europie.

ZOBACZYMY W  RINGU
Kończymy nasze rozmowy. Zawod­

nicy węgierscy odchodzą do kąpieli. 
Spotkamy się z  nimi po meczu, aby 
porównać nasze i  ich prognozy. Nie 
wiemy, kto zwycięży —  ale wiemy* 
że zwycięży przyjaźń polsko - wę­
gierska, którą szlachetne współzawod 
nictwo w  sporcie jeszcze bardziej po­
głębi. Z. Grotowski

tt Wydawca: Sp. Wydawniczo-Oświatowa „Czytelnik"
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Wieś i miasto
śpiewaja. razem

napisali: H. MUSZYŃSKA

J. KONOPKÓWNA 

Z. GROTOWSKI

PO M N IK  CHOPINA W  D U SZN IKACH  - ZDROJU

B yło to w  niemal upalne, roz- 
słonecznione przedpołudnie 
lutowego karnawału dolnoślą 

skiegó. Od stacji Smolec do wsi P ie- 
trzykowice w  powiecie wrocławskim 
maszerowała huczna orkiestra tram- 
wajarska. Wokoło roztaczała się rów 
nina pól, czekających na siew.

Po-obu stronach naszego pochodu, 
zamkniętego ciężką wielotonową 
platforma, wiozącą lekkie ciało ba­
letowe Spółdzielców z Wrocławia, 
biegły dzieci wiejskie, starając się 
dotrzymać kroku dziarskiej orkie­
strze.

Docieramy do centrum wsi. Po o- 
bu stronach świetlicy Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej * w  majątku 
państwowym Pietrzykowice zbiega 
się tłum mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Czekają na śpiew, tak jak ich ziemia 
czeka na siew.

Podchodzi do mnie jeden z miejsco 
wych rolników i  ściskając dłoń wy­
powiada uroczyste słowa:

— Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski!

Niedzielna wyprawa dwu robotni­
czych zespołów Wrocławia do świet­
licy wiejskiej ma głęboką wymowę: 
symbolizuje wymianę kulturalno- o- 
światową wsi i miasta. Naszym has­
łem na ten dzień — i na dni, które 
przyjdą w marcu, kwielniu, maju —  
jest: „Wieś i  miasto śpiewają ra­
sem**. Bo nie tylko pracować wypa­
da nam razem. Trzeba i  w  dzień 
święta we wspólnym kole przyjaciel 
skim zaintonować wspólną pieśń, 
łączącą robotników i chłopów.

BAJECZNIE KOLOROWA 
ŚW IETLICA

Powitali nas serdecznie. Nasza 
orkiestra zagrzmiała marszem, pio­
senkami ludowymi. Wprowadzili nas 
do świetlicy bajecznie kolo^wej, 
pachnącej świerkiem, tchnącej goś­
cinnością, weselem, szczerej i swoj­
skiej. Ze stropu zwiesza się balda­
chim utkany z kolorowych bibułek. 
Wokoło ścian stanął młody las, obok 
którego skupił się las, jeszcze młod­
szy, las płowowłosy i. niebieskooki, 
świadczący, że „plan trzyletni1* w Pie 
irzykowicach wypełniany jest skru­
pulatnie.

Z okolicy zjeżdżają się wozy, za 
. przągnięte w  dorodne koniki. 

Ze wszystkich wiosek, otacza 
jących wieńcem Pietrzykowice —  
przybywają chłopi na wielką zaba­
wę, która się tu odbędzie.

Oczy młodziutkiej Anieli Mazuiy z 
Gumnisk skrzą się zaciekawieniem. 
Przecież to je j pierwszy w  życiu —  
bal, jak się nam przyznała. Z praw­
dziwą dużą orkiestrą, w  wielkiej, 
odświętnej sali, rzęsiście oświetlonej 
potokami elektrycznego światła, z 
wodzlrejką, prowadzącą taniec. firnie 
ją się oczy młodych dziewcząt, weso 
łe są twarze chłopaków wiejskich.

Przed zabawą Jest jeszcze bogaty 
program artystyczny. Przemawia 
miejscowy buchalter państwowego 
majątku ob. Golechowski, potem ob. 
Leski wygłasza bardzo ciekawy od­
czyt o Adamie Mickiewiczu, który 
nareszcie zbłądził nie tyle pod strze­
chy Ile do wiejskich domów muro­
wanych, zelektryfikowanych i  zra- 
diofonizowanych.
, Mieczysława Urbańska z OKZZ de 
klamuje „Koncert Jankiela**. Zasłu­
chane twarze obecnych świadczą o 
przejęciu, z jakim Wszyscy słuchają 
mickiewiczowskiego wiersza. Świet­
na recytatorka ujarzmia słuchaczy 
czarem żywego słowa. Rozbrzmiewa­
ją tony orkiestry, prowadzonej przez 
kapelmistrza Waleriana Jakubow­
skiego. Potefn tańczy balet Kseni 
Boreńskiej. Dorodne dziewczęta ze 
spółdzielni wrocławskich podobają 
*ię spółdzielcom wiejskim, jak też 
chłopom mało i  średniorolnym. Jedy­
ny w zespole chłopak —  urwis Ja­

nusz i  jego 8 partnerek w  powłó­
czystych kostiumach dokonują cu­
dów choreograficznych na małej 
scence.

W SPÓLNA FIEStt
Nastrój jest gorący. Ob. Leski pro 

ponuje, by goście z miasta i gospo­
darze z Pietrzykowie zaśpiewali 
wspólnie jedną pieśń. Zrywa się z 
sali moniuszkowska melodia, płynie 
wspólny śpiew wsi i  miasta. Cel w.y 
prawy osiągnięty.

Po zakończeniu programu rozpo­
czyna się bal. Tańczą tramwajarze, 
spółdzielcy, hodowcy, rolnicy, trak­
torzyści. Tańczą pa obfitym poczę­
stunku, którego ofiarą padł jeden 
z uczestników akcji „H", nb. bardzo 
smakowity w  bigosowej przyprawie. 
Ob. Urbańska przemienia się teraz 
z recytatorki w wodzirejkę i komen 
deruje, jak wieś ma tańczyć razem 
z miastem.

— Kółeczko!... koszyczek!..: para 
za parą!....

Nastrój jest tak serdeczny, że or­
ganizatorzy zabawy wysyłają moto­
cyklową sztafetę , do Wrocławia, by 
dyr. Ociepa zezwolił orkiestrze tram 
wajarskiej na pozostanie do godziny 
11-tej wieczorem. Tramwajarze bo­
wiem . muszą o godz. 4,45,Stawić_ się 
w służbie.

Opuszczamy wreszcie gościnne Pie 
trzykowice, zapraszając je  —  na wy­
stęp i zabawę do Wrocławia. Zawar­
liśmy przyjaźń, którą będziemy pie­
lęgnować.

P. S. Fotografował nas swym a- 
paratem mieszkaniec wsi ob. Miko­
łajczyk. Niestety, zdjęcia nie udały 
się. A  szkoda, byłyby to zdjęcia „ag. 
fotogr. Mikołajczyk". Warto by je 
posłać za granicę.

W ILCZKÓW  —  GROMADA 
MŁODYCH PAR

N a ulicy Mazowieckiej we Wro­
cławiu, w  słońcu niedzielnego 
przedpołudnia —  zatrzymywa 

li się zaciekawieni przechodnie. 
Przed OKZZ stały dwa duże autobu­
sy a wsiadali do nich dziwni pa­
sażerowie: dorodni młodzieńcy w wy 
sokich, czerwonych butach, barw-

kąd? Do Wilczkowa w  powiecie Sro 
da Śląska. Do wsi, która liczy około 
65 rodzin —  500 ludzi, a nie zna ki­
na, nie zna teatru i czeka na roz­
rywkę kulturalną, jak na słońce po­
trzebne dla plonów.

Ze śpiewem radości jadą wrocław­
scy robotnicy do chłopów z Wilczko­
wa. W pędzie samochodów ucieka­
ją domy, drzewa, pola.... Auta za­
trzymują się przed Powszechną Swie 
tlicą w gromadzie Wilczków. Świeżo 
posypany piasek obok budynku lśni 
w  słońcu jak złoty. Na twarzach ze­
branych —  powitalne uśmiechy.

Cała wieś —  jak zelektryzowana. 
Wnet lotem błyskawicy od domu do 
domu rozeszła się wiadomość: „Przy­
jechali, przyjechali robotnfcy z  Wro­
cławia!44

PRAW DZIW A NIEDZIELA

N araz niedziela staje się specjał 
nym świętem. Przed budyn­
kiem świetlicy, odremontowa 

nym na Kongres ✓ Zjednoczeniowy, 
gromadzą się'młode kobiety z dzieć­
mi na rękach, młodzi mężczyzni, 
chłopcy, dziewczęta i starzy ludzie. 
Radość i oczekiwanie, w  ich oazach. 
Już zajmują krzesła ńa sali. Już pa­
trzą z niecierpliwością na zasuniętą 
kurtynę 2 koców ;v

Na widowni coraz więcej publicz­
ności: nie tylko z Wilczkowa, ale ,ze 
wsi Kwietnej a nawet z Malczyc. Za 
dziwią jedno: prawie każda kobieta 
piastuje dziecko.

—  U nas dużo dzieci —  wyjaśnia, 
śmiejąc się, śliczna wilczkowianka z 
trzyletnim blohdaskiem na ręku. — 
Nasza wieś, to wieś młodych, co się 
pobrali niedawno. Dzieciaków nie 
brak. I  szczęśliwa mama roześmiała 
Się ponownie*

Teraz już na sali nie 'wcisnąłby 
nawet szpilki. Dzieci szczebioczą i 
popłakują. Każdy patrzy Z niecier­
pliwością na szare koce prowizorycz­
nej kurtyny, kryjącej tajemnicę scen 
ki, A  tymczasem artyści w  najbar­
dziej osobliwej „garderobie" kom­
pletują, swoje stroję. Kazia Franczak 
umacnia białą perukę. Hela Lewan-

tą drożyną dokoła budynku: tu
trzeba przeskoczyć rów, a tu dać 
krok -szeroki —  i już scena... Scena 
Wilczkowska. Najuboższa i najwspa­
nialsza. Najuboższa —  prymitywem, 
najwspanialsza — celem.

Pośrodku czerwona żarówka. Jej 
światło zdaje się być 'reflektorem.

Na widowni jak makiem zasiał. 
Ucichły pokasływania, dziecięce gło­
sy. Zespolenie natężonej uwagi, za­
słuchanie, zapatrzenie... Wychylają 
się głowy, wyciągają szyje.

Orkiestra Gazowni gra... Gospody 
nie Wilczkowa, trzymając dzieci na 
kolanach, kołyszą je w  takt melodii.

Na scenę wchodzi barwny koro­
wód ośmiu par poloneza. Fabryka 
Zeszytów: Hela, Urszula, Janka, Zo­
sia.... Stefek, Henryk, Rysiu.:: Ode­
szli od maszyn, od ciężkiej fizycznej 
pracy.... Wdzięczne, harmonijne ru­
chy, przechylenia, skłony, blask spój 
rzeń i słoneczne uśmiechy. Tęczowa 
wstęga barw rozkręca się i  zwija. 
Pod wysokim łukiem złączonych rąk 
schylają się błękitne, białe i czerwo­
ne kontusiki: postacie z „Pana Ta­
deusza" —  Zosia, Telimena, Wojski... 
A gdy orkiestra zagrała „Podkówe-

we, by zareprezentować mieszkań­
com Obory swoje osiągnięcia w  dzie 
dżinie artystycznej.

Dwa dni —  to krótki okres czasu,* 
ale nie dla mieszkańców wsi samo- 
pomocowej Obora! Nie ma jeszcze 
świetlicy ? No to będzie.

Zepsuło się światło elektryczne I  
cała wioska tonie w „egipskich ciem 
nościach"? I na ten mankament znaj 
dzie się rada! Ob. Radomyska, nasza 
stara znajoma z świetlicy Pafawagu,- 
a obecnie kierowniczka referatu kul 
turalno - oświatowego na okręg Leg 
nica siada sobie po prostu na trak­
tor i  jedzie do sąsiedniej wsi po ra- 
tunek.

Brak sali? I ten fakt nie zniechę-t 
ci mieszkańców Obory! Zakasują rę­
kawy do łokcia i  w  rekordowym tem­
pie uprzątną gruzy i stare żelastwa 
z czegoś, co przypominało trochę kuź 
nie a jeszcze bardziej budynek gos­
podarski, od którego imienia cała 
wieś otrzymała nazwę.

Pracują więc bez wytchnienia go­
spodarze Gól i  Bajek; piękny przy-i 
kład daje sołtys Taraczyńsfe? i pra-i 
cownicy pobliskiego majątku nale* 
żącego do PZR.

nych kontuszach przewiązanych słuc 
kimi pasami, w  żupanach zdobnych 
w  lśniące guzy oraz dziewczęta jak 
kwiaty w  niebieskich, czerwonych i  
białych kontusikach.

— Co to? —  pytali wrocławianie, 
wyciągając coraz ciekawiej szyje. 
Nie wiedzieli, że to robotnice i  ro­
botnicy z Fabryki Zeszytów we Wro­
cławiu —  po generalnej próbie polo 
neza z „Pana Tadeusza" —  jechali 
z występem na wieś do rolników, a- 
by im uprzyjemnić niedzielę.

Drugi autobus -zajmowała orkie­
stra. Wpychano potężną basetlę. Mu­
zykanci w  czapkach Gazowni Miej­
skiej z Wrocławia, każdy ze swym 
instrumentem —  skrzypcami czy klar 
oplem, szykowali &ie do odjazdu. Do

dowska rozczesuje złociste loki. Ur- 
szuika Napierowska ma kłopot z czer 
woną spódniczką.

—  Lusterko, dajcie lusterko!... 
Franek Król zapina żupan piękną

„rubinową" broszą. Henio Pietrzyń- 
skl roztrzepuje trendzie pasa.

—  Prędzej, prędzej na scenę!... 
Kierowniczka świetlicy Fabryki

Zeszytów Janina Kruzel i  przedsta­
wicielka OKZZ Mieczyslawsha wyda 
ją  pośpieszne polecenia. Kierownik 
świetlicy Gazowni Miejskiej Jan 
Cholo wyznacza mejsca dla swego ze 
społu.

—  Prędzej, prędzej na scenę!... 
NAJW SPANIALSZA SCENA

Jakim dziwnym wejściem wcho­
dzą na nią artyści -  robotnicy! Krę

czki dajcie ognia" i  zawirował taniec 
krakowiaka —  wiedziało się, że sce­
nę iw idownię obejmuje wspólny pło 
mień odczucia ludowej melodii. Nie 
było twarzy bez uśmiechu, nie było 
oczu bez blasku.

Po skończonym przedstawieniu za 
wrzało jak w  ulu:

—  To prawdziwa niedziela! —  po­
wiedział stary gospodarz Marcin O- 
such i pogładził spracowaną ręką 
wąsa.

— Panny przystojne... —  delekto­
wali się młodzi wilczkowianie.
- —  Ładnie śpiewała. Aż koło serca 
miękło... —  i  młoda kobieta powtó­
rzyła zasłyszaną strofkę: „Najrańszy 
kwiatek pierwiosnek —  błysnął ze 
slotych ©osłonek".

—  Orkiestra jak z rądia...
—  Miło popatrzeć —  uśmiechnęła 

cię matka 6-letniego Jędrusia.
— Żeby tak częściej! —  westchnę­

ła urodziwa gospodyni.
A  artyści -  robotnicy? Hela przy­

tuliła śię do Urszuli: „Tak się stra­
sznie cieszę...'*

Nie czują zmęczenia, są szczęś­
liwi.

A  gdy Gazęwnia zagrała do tańca, 
złączyły się we wspólnej zabawie pa 
ry-robotnic^ Wrocławia 1 chłopów 
Wilczkowa, pary robotników z m ia­
sta i  kobiet ze wsi.

Ktoś zawołał: „Nasze —  wasze, 
wasze — nasze!"

JAZDA DO OBORY

J uż rozśpiewany samochód, wio 
zący zespoły świetlicowe prze 
Jeżdżał przez lasy legnickie, a 

Jeszcze we wsi Obora wrzała gorącz­
kowa przygotowawcza praca.

Bo co tu proszę państwa dłużej o- 
wijać w  bawełnę. Piękna wieś samo 
pomocowa Obora koło Lubinia nie 
posiadała do tej pory własnej świet­
licy! A  tu pewnego pięknego lutowe­
go poranku przychodzi zawiadomie­
nie z wrocławskiego referatu Kultu­
ry i Oświaty OKZZ. że. za dni dwa 
zjawią się we wsi zespoły świetlico.

A  kobiety? I  te spisały się dzieli 
nie pod przewodnictwem Koła Gos­
podyń Wiejskich z ob. Cecylią K ia 
skową i  Michaliną Bossak na.czele.

I kiedy rozśpiewane auto wjeżdża 
ło w  granice wioski —  świetlica była 
już gotowa na przyjęcie miłych w ro 
oławskich gości. Tylko wejść i  za­
czynać!

Ucieszyły się na moment, rdzświer 
gotane niby stado wróbli dziewczęta 
z Koła ZMP, zorganizowanego przy 
Domu Dziecka Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci. Pełne są 
trem y-1 obawy, czy aby ich tańce 
spodobają się tutejszej publiczności. 
Widzowie już bowiem od przeszło 
godziny czekają w  wielkiej sali świet 
lićy.

ŚLADAM I CHOPINA

O  idą ju! Będą zaczynać przed­
stawienie! —  rozlegają się 
zewsząd głosy.

A le najpierw jeszcze odbędzie się 
część oficjalna.

Nigdy zapewne ob. dyr. Terej z  
wojewódzkiej szkoły Związków Za­
wodowych nie miał wdzięczniejszych 
słuchaczy od publiczności, zgroma­
dzonej w  prymitywnej świetlicy we 
wsi Obora. Po prostu pochłaniano 
każde jego Słowo z ciekawego od­
czytu o twórczości największego poe 
ty polskiego, Adama Mickiewicza. 
Maleńka dwuletnia Marysia Paw­
łowska z  wrażenia aż usiadła na 
ł>rzegu sceny i  otwierała szeroko swe 
niebieskie niby niezabudki ślepka.

A  oto rozpoczynają się popisy ze­
społów. Na pierwszy „ogień" idzie 
zespół Zw. Pracowników Gastrono- 
mlczno -  Hotelarskich, którego kie­
rownikiem jest ob. Czesław Balicki.

Zespól gra «jT7.v^|ttową sztukę Po- 
godina pt. świata" i gra
naprawdę doorze. Uwagę widza 
przykuwa zwłaszcza doskonała Lu­
cyna OpasJńska, która zdradza praw­
dziwy „nerw" sceniczny. Na wyróż­
nienie zasługują również występy ze 

- (Dokończenie na str. t-ej)
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N i e z w y k ł e  zajm«tjącas d$sua
sja na ostatnim, G4-tym po­
siedzeniu Wrocławskiego* 
Tbw. Lekarskiego rzuciła 

szczególne światło na zagadnienie po 
ronień. W  17 proc. wsstystkicifc poro*- 
dów zachodzi wypadek poronienia^ 
lub przedwczesnego zgonu noworod­
ka, 84 proc. stanowią poronieni* 
sztuczne, w  sumie więc przeszło po­
łowa płodów lub dzieci ginie. Nie 
jest to już zatem sprawa prywatna 
rodziców. Kiedy zaś doc. Krzyszto- 
forski oświadczył, że  w  wyniku sta 
tystyk; omawianych na zjeździć le­
karzy -  ginekologów* w  Warszawie, 
okazało się, że w ciągli 121at wskutek

PROF. LU D W IK  H IRSZFELD  W SWEJ PRACO W NI

poronień naturalnych 1 sztucznych 
oraz śmierci noworodków ubyło kra 
jow i w iele milionów, dzieci, podając 
cyfry astronomiczne, bijące retóórdy1 
wojennych strat, zrozu m iejm y,... że 
to już nie jest piaggr, •. lecz:, swego 
rodzaju klęska społeczna, wymaga-ją 
ca zbadania i ira ty ćhnti a s to w  ego 
ratunku.

Wrażenie Hasze potwierdziły słowa 
prof. L. Hirszfelda, który wygłosił 
rewelacyjny referat p.t. „Immunolo­
gia poronień** i między innymi o- 
śwaadczył, że sprawa poronień gra 
społecznie większą rolę, niż wiele- 
innych chorób* którym się- poświęea 
główną uwagę.

Tezą- odczytu prof. Hirszfelda, spe­
cjalisty zagadnień grup krwi, były 
wyniki prac międzynarodowych i 
dokonanych w Zakładzie Mikrob iolo 
gii Uniwersytetu Wrocławskiego. Ba 
dania te, stwierdzające^ że odmień- 
nośó grup k rw i matki i  ojca powo­
dować może „zespoły konfliktowe'*, 
odbijające się na płodzie lub dziecku 
i że w  tym należy prawdopodobnie 
szukać głównych przyczyn poronień, 
lub narodzin dzieci z t.zw. chorobą 
hemolityczną* powodującą przed­
wczesną śmierć noworodków.

Oprócz powszechnie znanego po­
działu grup krw i na uniwersalną gru 
pę O oraz grupę A i B, prof. Hirsz­
fe ld omówił jeszcze inną —  cechę 

Cecha Hh występuje u 85 
proc. ludności o białej skórze, 15 
proc. jej nie posiada. Stosunek ten 
% narodów żółtej rasy jest inny.

Pragnąc uzyskać dla ogółu laików 
w  zakresie medycyny bardziej zro­
zumiałe dahe o możliwościach wpły­
wu grup krwi na poronienie, zwra­
camy się bezpośrednio do prof. Hirsz 
felda, prosząc o wyjaśnienie nam 
tej ciekawej tezy, będącej tematem 
badań profesora 1 Zakładu Mikro 
biologii Lekarskiej, gdzie znajduje 
się siedziba Rady Naukowej Polskie­
go Czerwonego Krzyża do spraw 
przetaczania krwi.

Mimowolny odruch głębokiego sza 
cunku i podziwu budzi ten Zakład 
Mikrobiologii. Cichy, lśniący czysto 
ścią, o pięknej, bogatej bibliotece we 
wszystkich językach, licznych jas­
nych laborątoriach, gdzie przy sto­
łach zastawionych retortami i  pró- 
bówkami siedzą skupieni pracowni­
cy, lekarze i  laboranci, pogrążeni 
w  pracy, wykuwający podstawy i 
zasady najskuteczniejszej broni prze­
ciwko różnym chorobom, nękającym 
ludzkość. Tu bada się krew daw­
ców 2 chorych przed przetaczaniem, 
bada się ojcostwo na podstawie 
prób krwi, tu znajdują się nowe, 
■fundowane przez Min. Zdrowia i 
pięknie wyposażone w urządzenie 
W łączn ie już krajowej produkcji **■>

S ztok* potrzebuje opieki. Dziś mo 
cenat' nad nią. m »  spełniać pań­
stwo i  społeczeństwo. Szukamy 
w łęc form  realizacji togo mecena 

tu. Już dawno K . W inkler wysunął pro 
Jęk i ludowego) mecenatu* który niestety- 
do dziś n ie został zrealizowany. Tymcza 
sera władze, Instytucje 1 różne organ!za 
o je p rzy 'poparc lP  Ministerstwa Kultury 
1 Sztuki rozwiązują te sprawy w  In­
nych- formach; Przykładem jest np. Nie

laboratftitta oaaama gruzncy, oaaama 
ttad wirusamt i  w iele Innych.

Wtelltet powagą* tchnie również ga­
binet prof. Mr3&8elcft^. którego siwa 
głowa odcina  ̂si<$ plastycznie na ciem 
mym wysokiego oparcia, arty- 
stycznie rzeźbionego, starego krzesła. 
Ujmująca prostota i życzliwa chęć 
wyjaśnienia’ nam —laikom, trudnych 
naukowych spraw-, usposabiania nas 
ufnie i  budzi wciąż rosnące zacie­
kawienie.

Na wstępie porusza prof. Hirszfeld 
sprawę transfuzji krwi, tak ściśle 
wiążącą* się; z  jej grupowością. Orga- 
nteacja' ośrodków krwiodawstwa 

-PCK w  kraju przewiduje płatne pb

bieranie krw i od krwiodawców, by 
ją zastrzyknąć jednostkom potrzebu 
jącym transfuzji. Wkrótce, jednak, 
pó zainstalowaniu specjalnej apara­
tury, PCK rozpocznie produkcję „su 
Chej plazmy*1, którą można przecho­
wywać. Jest to  produkt osocza krwi 
działający analogicznie do transfu­
zji, stosowny , w  wypadkach wstrzą- 
sówi Płatna krew  dla' tego' typu pa­
cjenta kosztowałaby 25.000 zł. Toteż- 
PGK zwróci się w  swoim czasie do 
społeczeństwa z apelem o dobrowol­
ne udzielanie krwi, dla robienia za­
pasów suchej plazmy;

Ośrodki krwiodawcze PCK, powsta 
jące przy? pomocy Min. Zdrowia, ma 
ją  planowo pomyślaną rozbudowę. 
Powstają już w e Wszystkich mia­
stach wojewódzkich, a będą powsta­
wały i  po miastach powiatowych, 
tak, że  sieć ich działania obejmie - 
cały kraj.

K rew  i  jej składniki, a co za 
tym idzie podział na grupy i 
podgrupy —  jest przedmiotem 
badań bardzo Wielu uczonych 
całego świata od dość dawna. 
Kolejne doświadczenia wnoszą nowe 
elementy dodatkowe. Żmudne bada 
nia wdzierają się coraz głębiej w  
tajniki drobnej kropli krwi, tego 
eliksiru życia W organizmie, który 
w  niewłaściwym składzie potrafi na 
wet zabijać.

Jednym z tych kolejnych cennych 
odkryć było odkrycie w  1939 —  1940 
roku cechy nazwanej w  skrócie Rh.

— Cechę Rh, której nie posiada np. 
matka, a posiada ojciec —■ wyjaśnia 
profesor —  może płód odziedziczyć 
po ojcu. Produkty płodu uodpornia 
ją  matkę, która wytwarza w swojej 
krwi przeciwciała: te ostatnie prze­
chodzą jednak do dziecka i  powodują 
jego uszkodzenie, a nawet czasem 
zabijają je bądź w  łonie matki (po­
ronienie), bądź natychmiast po uro­
dzeniu. Takie dziecko przychodzi 
na świat z t.zw. „chorobą hemoli- 
tyczną** noworodków, przejawiającą 
się albo anemią tak ostrą* że dziecko 
nie ma sił do życia i  rozwoju, albo 
ogólnym obrzękiem różnych tkanek, 
czyniących u dzieci wprost „potwor­
ki". Podobne zjawiska mogą wystę 
pować, choć rzadziej, w  sytuacji od­
wrotnej, kiedy ojciec nie posiada 
cechy Rh, a matka ją posiada.

—  Czy takiej katastrofie nie moż­
na przeciwdziałać zawczasu?

—  Owszem. Przez badanie krwi 
już w  okresie ciąży można stwier. 
dzi6 narastanie konfliktu i  przygo­
tować odpowiednią krew do wstrzyk 
nięd*, nowonarodzonemu dziecku. 
W  wieki wypadkach dziecko można 
uratować przez wymianę krw i nowo 
rodkiu I  m y szeaycimy się kilkoma 
przypadkami, w  których udało się 
uratować życie dziecka.

wrażliwość i  świadomość plastyczną gg 
Set. gdy*-Jest zakątkiem wyjątk-owo bo, 
gaty.m w piękno- krajobrazu.

Ośrodek wrocławski reprezeatew^ 
tam E m il Krefta*. prof. Państw. Wyżez* 
Szkoły Sztuk- Plastycznych. Prof. Kroh* 
wziął też udział w  niedawno otwart* 
w  Poznaniu wystawia łagowskiej, będą* 
cej niejako plastyczną reminiscencją pg 
bytu w  kolonu. Odpowiednia atmosfer 
ra 1 opieka — Jak'informuje prof. Krchą

— Jak Ko?. Więc niemowlę, moż­
na skrwawić całkowicie i wpuścić" 
mu inną zdrową dla niego krew? 
Czy 'takie dziecko żyje i  rozwija 
się normalnie? To jest przecież 
fantastyczne panie profesorze,

— Tym niemniej realne.
—  A  czy wstrzyknięcie uprzednio- 

kobiecie krwi obcej nie uodparnia. 
matki na cechy Rh, zwiększając 
prawdopodobieństwo konfliktu po­
między matką a płodem?

—■ Tak może być istotnie; Częściej 
chorują na skutek koflfiiktu dopiero 
drugie dzieci. U  kobiet, którym 
wstrzyknięto nieodpowiednią, krew, 
spotykamy częściej uszkodzenie^plodit 
Już- przy pierwszym porodzie. . Cie­
kawe* jest również, że nawet sztucz­
ne porotafenia,' t.zw. sterohanfci mogą 
wytworzyć odporność* przeciwko na* 
stępnyrrr płodom, gdyż produkty* cia­
ła płodu mogą być wchłonięte przez> 
matkę i  uodpamiają j&, Podobnie 
jak szczepionka, zawierająca' produfr 
ty bakterii', powoduje odporhość na 
n ie  i  chroni przeciwko chorobie, 
tak i sztuczne poronienia mogą, w y • 
wołać odporność na... własne dziecko. 
Spostrzeżenia lekarzy, że sztuczne 
poronienia doprowadzają często do 
bepłodnośei;, znalazły w  ten sposób 
wytłumaczenie biologiczne.

—  Czy prace nadi Rh i ich wpły­
wami są już prowadzone wszędzie?

Zapoczątkował je  Zakład Mikro­
biologii Uniwersytetu we Wrocławiu. 
Rozwijają, się one dzięki współpracy 
PCK, którego Rada Naukowa tu się 
mieści. W dalszych pracach weźmie 
przypuszczalnie czynny udział Pań­
stwowy Zakład- Higieny. Mamy je­
szcze wiele do v zrobienia, ale może 
to dokonać przewrotu w bardzo w ie­
lu utartych pojęciach'. Poznanie 
wpływu tych czynników będzie nie­
zmiernie ważne,, otworzyć może bo_ 
więcej, now e. drogi pomocy i . rąJ.un- 
k »  dla matek i  dzieci —• zakończył . 
prof. Hirszfeld'. — Zwalczenie poro­
nień może nie tylko usunąć wiele tra 
gedii osobistych, ale nadać szybsze 
tempo odbudowie - kraju i wyrów­
nać dokonaną przez wojnę utratę 
wielu milionów ludzi.

ML Zawadzka
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borów, kolonia literacka oraz niedawno^ — utwiecdzlty--w artys-ach śwładomo^Ą 
zorganizowana kolonia plastyków w Ła- że  ̂ są, potrzebni i państwu i  spoleczefr- 
gow ie  na • z iem i Lubuskie). stwu.

T. m E S lO Ł O W S K I „ Z A M R K "

Średn iow iecz  y  zamek Jo&anUów w  skał ogólne uznania, dzięki walorom 
Łagow ie gośplł w  m inionym sezonie w ie formalnym, a zwłaszcza kolorystycz- 
iu wybitnych malarzy z całego k ra ju ,. nym. Jest odbiciem tej łagowskiej7 a-t* 
T e  „Wczasy artystyczne" zre&lizowano z raosfery. Obnaż ten tyra bardziej wzbu- 
in ic ja tyw y W olew . Rady KuUury w  Po dza zainteresowanie, że są. tam; sportre* 
znaniu i  pvzy pop.aa.ciu- ZJwrtązku Histo- towaru niektórzy uczestnicy kolonii, 
ryków  Kultury l Sztuki. Łagów  podbił 

Obraz artysty, p.t. „B a jka11, który ry -  na-w«r*xa •

M l a? „Już4* dziewiętnaście lat, gdy  po 
triumfach wiedeńskich wrac3ł przez 
P r a ^  Drezno i Wrocław do domu. 

Po  drodze- wstąpił jeszefee do Strzyże­
wa, w  Poznańskie; gdzie wypoczywał po 
trudach podróży '1 odwiedził w  Antoni­
n ie księcia Radziwiłła.

Wiadomości o  sukcesach wiedeńskich 
zdobywają mu jeszcze więksźą popular 
ność w  stolicy, p iosenkę do słów W ltw ic 
kiego „Życzenie** śpiewa cała Warsza­
wa. Bywa w  wielu' domach, na koncer­
tach 1 w  operze, koncertuje w  resursie 
1 równócześnle dużo komponuje. Pisze , 
p ierwsze. „Etiudy**. „Fantazję Polską", 
Nokturny l  nade wszystko pochłania go 
pierwsze w iększe dzieło, którego zamia 
ry  skomponowania narodżlły .slą jesŁ- 
cze za granicą — koncert F-moll. 
"Jednocześnie ma kłopoty z partią or- 

klestralną. y o  co na fortepianie przy 
chodzi mu- z niezwykłą lekkością, , w 
przełożeniu na Języłr orkiestry nie uda­
je  się tok, Jakby sobie tego życzył.

Wówczas również przeżywa swoją 
pierwszą miłość. P isze o tym w  liście 
do serdecznego przyjaciela Tytusa Woj 
Ciechowskiego: Bo ja  już, może na nie­
szczęście, mam stoóf Ideał, któremu 
.wiernie, n ie  mówiąc z nim, Już od pół 
roku służę który m l się śni, na pamląt 
kę którego stanęło „A d a g io " od m ojego 
konaertu.

A le  miłość ta musiała być naprawdę 
Idealna, bo przedmiot westchnień — ró­
wieśnica- F ryderyka początkująca śpie­
waczka Konstancja Gładkowska ani się 
domyślała uczuć Chopina, K iedy  w k il 
kadżlesiąt lat później czytano Je j' blogra 
f ię  Chopina, była „n ia pomału zdziwio­
na, że Cbopbł aż takim, uczuciem pałał 
ku niej. Uczuciem, które mu podykto­
wało najpiękniejsze ustępy koncertu !" 
A  koncert rósł szybko 1 w  lutym  183* 
roku odbyła alę pierwsza próba nowego 
dzieła w  ścisłym gronie przyjaciół.

Profesor Chopina „B lsnęr jałmiat «•%

radoSctą'*, a nawet antagonista Elsnera 
— Kurplńs’ t dyrygował orkiestrą. Wlado 
m ości o- próbie przedostały się do pra­
sy, która zachwycała się nową kompo­
zycją 1 namawiała Chopina w  gorących 
słowach do publicznego Występu,

Ńa kilka dni przed zapowiedzianym 
koncertem w teatrze Narodowym wszyst 
k ie  bilety były Już rozchwytane. Chopin 
odegrał oprócz- koncertu F-moll również 
„Fantazję polską" i odniósł tak w ielki 
sukces, że w  kilka dni później musiał 
koncert powtórzyć.

W tym czasie Chopin Już poważnie
myślał o- sw o je j podróży za granicę. —*
Toteż 5 tysięcy rubli, dochód z  obu koa 
certów, bardzo mu się przydały.

Ciągle-jeszcze nie- zdecydowano jednak 
gdzie  ma wyjechać. Radzili wszyscy — ro 
dżina, przyjaciele, koledzy, nieznajomi, 
cała- Warszawa podzieliła się na obozy.. 
Jedni chcieli go widzieć twórcą naro-' 
dowej opery — w ięc namawiali na Wio 
chy. Inni, przeważnie młodsi, wypowia­
dali się za Paryżem, który stawał się 
„M ekką muzyki*'. Wszyscy jednogłośnie 
namawiali go na jeszcze jedno . powtó-,
rżenie koncertu F-moll w  Warszawie'
„na pożegnanie". Chopia Jednak Już 
tworzył drugie dzieło l n ie  chciał sły­
szeć o powtórce koncertu. Chciał jesz­
cze przed Wielkanocą skończyć pierw* 
szą część koncertu &-moll. Pisał w ięc za 
wzięcie,, n ie  wyjechał nawet na w ieś do 
Tytusa Wojciechowskiego, bo jak  tłu­
maczył się w  liście: „nagli zaczęta robo­
ta. Trzeba komponować i  pisać na 
gwałt**'.

W yjeżdża dopiero- do Poturzyna w lo­
cie, gdy już koncert jest skończony t 
tam przegrywa- go przyjacielow i, w lip 
c\i udaje stę do  Skarbków, do Zelaaowej 
W oli, gdzie spędca sw oje oetatnle walca 
eje  nad utratą.

W  sierpniu wraca do Warszawy i 
znów podobnie ja k  pi er węzy koncert w j

kenu je swoją nową. kom pozycją na pry 
watnej próbie. W  redy zapada decyzja, ze 
na pożegnalnym występ ie wykonany bq 
dzie koncert B-moil,

Po długich- dełiberacjacb ustanowiono 
wreszcie termin koncertu na ll-pażdzler 
nika. Chopin zrezygnował ze zwyczajów 
zapraszania »,p atroness" koncertowych 
1 z  w ielkim  zdenerwowaniem oczekiwał 
czy mimo braku protektorek sala Teatru" 
Narodowego zapełni się publicznością? 
Warszawa n ie zawiodła swego- „ukocha­
nego F rycka" i  w  kilka dni „w  przed- 
kupie'* wszystkie -bUety by ły  rozsprze- 
dane.

W. koncercie oprócz Chopina wzięty też 
udział dWie śpiewaczki — panna Wołkow 
1 ideał Fryderyka — Konstancja Gład­
kowska. Orkiestrą dyrygow ał Sollwa. 
Koncert wypadł wspaniale „A llegro  wy 
padło cudnie, Adagio jeszcze cudniej..."

Za kulisami przyjaciele zrobili Chopl 
nowi owację podrzucając go w  górę. Pu 
blieżność w yw oływ ał* „a ż miałem się 
Cfas cztery razy ukłonić** — jak  pisze 
de Wojciechowskiego. „Dobrze byłof11.

Prasa ogłosiła, że Chopin posiada „szó­
sty zmysł fortepianu14.

A le  niew iele czasu było do cieszenia 
się sukcesem: „Już kuferek do -drogi ku 
plony... tylko się żegnać— a to najprzy- 
krzęjsze*4 ~  pisze Chopin do przyjacle* 
la.

1 listopada 1330 roku urządzono, ucztę 
pożegnalną, na której p rzy jacie l* ofia­
rowali mu srebrny puchar z ziemią o j­
czystą. Nazajutrz w  Dzień Zaduszny w y  
jechał dyliżansem na raz ie  w  stroną Wie 
dnia ~  nie w iedząc Jeszcze gdzie dalej 
zawędruje* Za rogatką Wolską żegnali 
go koledzy pożegnalną kantatą- — MChOĆ 
opuszczasz nasze fcraie — serce ttoe 
teśrćd nas zostaje” .

W yjechał z  Warszawy na zawsze 1 ty ł 
ko serce po latach powróciło do ukocha 
o ego  miasta* Woictecfe Dsi«(3tiuućM



W  DUSZNIKACH, pięknej miej. 
soowośoi kuracyjnej* na Dol­
nym Śląsku wielu goścSo już 

kuracjuszów. Sława pięknego 
nerz" ściągała bowiem, od daw­
na z daśLetea ludzi ehorycjh i; sprag 
nionych wypoczynku. Listy kura­
cyjne tego uzdrowiska zapisaHy wie 
le nazwisk, wszystkia one jeduaik 
nie dorównują jednemu:

Dnia U  sierpnia 1828. r. Usba du 
eznicka podała pcod. numerem 300 
następującą wzmiankę: „Para* Cha- 
pinowa z Warszawy z synem Fryde 
rykiem Chopinem przyhyta aa lou** 
rację i zamieszkała u pana Bruei’3e 
* M.

TW ARZ CHOPINA

Jak wyglądał wtedy Ifrletag ,,ga 
niusz muzyczny'1 Warszawy, wysia­
ny przez rodziców dla poratowania 
wątłego zdrowia na Śląsk?

Twarz Chopina, którą pragnę u 
kazać w  niniejszym szkicu nie jest 
podobna, ani do portretu Ary-Schef 
fera, ani tym bardziej da tragicz­
nej ^ ow y  muzyka utrwalonej przez 
pędzel Eugeniusza Delacroix. Bliż­
szą jej jest już raczej podobizna 18 
letniego ^Frycka", wykonana wg. 
portretu tnodzjnnego^ a zamiesząza 
na w roku -885 w warszawskim piś­
mie „Echo muzyczne, artystyczne i 
teatralne".

Trudno powiedzieć; by twórcą te 
go wizerunku pochlebił swemu ma 
delawi. Młody Chopin nie wygląda 
tam na „Ariela —- fortepianu", Ry 
sy ma nieciekawe. Włosy niesforne, 
dość krótko obcięte, przypominają 
fryzurą ,,Janka Muzyfcaiitav‘. Inlere 
sujące są jedynie oczy. Głębokie i 
piękne, a przede wszystkim ich uś­
miech, trochę smutny, a trochę 
drwiący.

MIASTECZKO W  DOLINIE 
Drwiący ten uśmiech musiał często 

gościć na twarzy bladego muzyka, 
który 9 sierpnia po długiej i  męczą 
eej podróży ze stolicy Kongresowe­
go Królestwa stanął w  dusznickim 
domu pana Buergela. Duszniki nie 
wiele s?e chyba zmieniły od tęgo 
czasu. Tak samo szumiała Bystrzy­
ce. tak samo zielenił się las na ła 
godnych wzgórzach wśród których 
w dolinie ukryło się ciche śląskie 
miasteczko,

Pięknie wygląda ono dziś jeszcze 
z okien wagonu. Nisko w  dole bie 
leją ścianki wrlł, i doroków. nad któ 
rymi piętrze, się wieżyczki kościel­
ne. Zielona plama starego parku od 
oiua się od pożółkłego ścierniska. 
Nad ziełonawe —  błękitnymi swczy 
tama płyną obłoki. Dekoracje pozo 
etały te same. Zmienili się tyllko lu 
dzie.

Wśród drzew partou zdrojowego u 
którego wejścia stoi skromny pom 
nik, ufundowany w  czerwcu 1897 ro 
ku na cześć Chopina przez jedne 
go z kuracjuszy —  Wiktora Magnu 
sa z Warszawy, nie snują się już ro 
(nautyczne Niemki, ani opaśli berliń 
czycy,

W cienistych alejach nie rozbrzmie­
wają sł-owa mówy Goethego i... Geo 
belsa Słychać za to wszystkie nie­
mal odcienie naszego języka. W po 
niemieckich pensjonatach bowiem 
zamiast niemieckich kupców i prze 
mysłowców. mieszkają dziś ludzie 
pracy z wszystkich stron Polska. —  
Wróciliśmy. Ożyły ślady sławnego 
kuracjusza polskiego sprzed 120 
lat. Jakże aktualny i prawdziwy 
jest poświęcoyy tym śladom dusz- 
ttickim wiersz HordyńrkSegKi: ,

„Aleją chodzi jakieś
przy pomnien ie.

czyjś jakby ślad, 
drzewa ua jesień chore

i westchnienie.
które on zgadł.

Sentymentalna pora nagli w ieczór 
inny niż tam
I znowu ciszę słowa okaleczą 
spóźnionych dom,

Snów koło źród&a przystanie
marzenie

*  w gwiazdach lęk 
i szepnij któraś:

„teraz po Chopinie
jeszcze drży dźwięk".

KARYKATURY FRYDERYKA
^usantckie notatki Fryderyka nie 

tanaczefiy się tak wzniosłym to- 
■em, jak wyżej przytoczony wiersz. 
Miody Chopin miał bowiem njezwy 
We cięty dowcip i ostęy zmysł obser 
^fcyjny. Spacerując po podgórskim 
•^asteczku, wychwytywał azyt>ko

Napisał FU. FENIKOWSSCC

wszyatflsite śmiesznostitai zebraniego 
u „wód." lowairzystwa epoki, dyli­
żansów , t sztambuchów" i wer terów 
slcich kamizelek^

Pauowae' w- wytwornych cylin­
drach i  frakach. i  panie w  biderma- 
jetpawsteŁeh toaletach, podobnie jalk 
i  dzisiejsi wczasowicze, chętnie przy 
siuchiwali sią kuracyjnej orkiesbrzo. 
Orkiiesfina ta szczególnie denerwo- 
wata muzykalnego młodzieńca. Nie, 
chęć Fryderyka, do lej „ifaiepsifclei- 
dęjbej. muzyki z tofłltounastu ksaryka- 
tuar ztożonei** odzwierciedliła ai.ę w  
jego listach do znajomy^. 
dziła* o«na bowiem baacdzo. Zwłasa 
cza ,,fagocista chudy z osiodłanym* 
zatebiapzoaym nosem przeshnaszal 
wszystke dąmy, cq ąię koni boją“ .

wspSJczesnych jednak ni® byta oh 
ca. Teofcil Lenartowicz, np. (szwagier 
wieesooa). — piszące o poranku muzy 
cznym u przyjaciela Ohopana* -JułLiiu 
szs* Fontaay kompozytora i  piam- 
sty, zanocował lai/teresujiąc ą cihairak 
tarystykę Fryderyk* przeć MLckle 
wacza. W^jomnienie to. jest nieorwy 
kle ciekawe, ukazuje n a m  bowiem 
wy»caźa\a dwie odmienne twarze 
Cboipiua: wielikiego muzyika i dow 
ctfpuełgp satyryka. Posłuchajmy 

więc , .maaow ieakiiego luTnika**;
..Potramefe ten przyjemne zostawił 

mi wrażenie. Fontana grał wyda 
ne -przet; siebie pośmiertne dzieła 
Chopina. Adam 6 ûidi>â  stojąc we 
drzwiach, prowadzących do bawwd 
nęga pokoju, a le wykonanie widocz 
nie gp nie, poarywało. każde sUne u 
derzeuśe niecierpliwiło go: zało gra, 
księżu,e.i, Marceliny, którą zaproszo­
na siadlta do fortepianu, odmienne 
n* weaysłkich zrobiła w ażen ie

DOM W  D U SZN IKACH  -  ZDROJU, W KTÓRYM  
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—  To, to. Choępin! Księżna słucha 
go wciąż, pamiępią powraca do je 
go sposoby granda, i inicjuje się 3  
z  nim coraz więcej; wleflMcfo mi­
strzów fenaczetf grać nie można jąSt 
prze* traicbpeje oralne. Nufcyj to. są 
nuty, ale nuwyfca spoczywa w  tym, 
kto te auły czyta, i  zaraz W'K&£> 
kto czyta a. b, c; a kto mówi; m e 
we.

Wieczorem pojkązywątem papu Ą  
damowi HRt Okopana, który w.oryel

Jedna z takich nerwowych dam 
z nieodstępnymi solami trzeźwiący 
m{ w  woreczku, mieszkała o/bok 
państwa Chopinów w  domu obywale 
la Bourgela. Pochodziła ona ,,au^ 
Breakau' 1 i przyjechała tu na wyp$ 
czynefc. Nie wiadomo czy w  małyett* 
wiroeław rakach obudził się atawizm^ 
czy też poprostu umiejąc trochę psuł 
francusku, chcieli poznać jeszcze je, 
den języki dość, że jak pisze Oho*, 
pin, do swego przyjaciela Wiftusiai 
Kolberga ('brata Oskara autora ,,Lu 
du“ ) — „zachciało im się mówić pof 
polsku.

, W domu tym, co my mfieszika- 
my_ mieszka pewna pani z  Wro­
cławia. Jej dzieci .mówią 'trochę 
po francusku. Zachciało fm się 
mówić po polsku: więc zaczyna je­
den z nich: dzień dobry. Odpowie­
działem: Dobry dzień! A  że
mi się chłopak podobał, powie­
działem mu, jak się mówi: Do­
bry wieczór! Biedaitoowi nazajutrz 
tak się to pomieszało, że zamiast: 
Dobry dzień powiada mi: żien 
wiesior! Ledwo ©om mu mógł wy 
tłumaczyć, że to nie ,,z»eart wie-' 
sior* —  ale dobry wieczór!41.

MICKIEWICZ TŁU M AC ZY^
Charakterystyczne jest, że naw-3t 

tu, gdzie in ni polscy tuiyści 
dzag-ący- w  tym ■czasie Dolny Śląsfc; 
jak Pod czy Mickiewicz, doszufeiw*. 
li by się jakichś ech zamarłej polską 
Ści, Chopin w  idei jedynie komiczną 
sytuacją Poznajemy tu w  nim ra* 
caej dowcipnego redaktora d^ęsain-j 
nego ,,Kuriera Szaflarsikiego“ n ii 
kompozytora mazunfeów czy palono
ZÓ W .

Ta twarz Chopina —- humorysty, 
mało jest nam dziś znana. Dla

Z listów Jo redakcji

P i o & a n k a  z  n o e u

Napisał JERZY BOR&K&3KI

W miękkim '/arysie tw ych  dziewczęcych bcwi 

wiotkie spojrzenie 
od twoich dłoni białych noc się tli 
płacze Jesienin

Niepokój w e mnie 1 nieśmiałość trwa 
Muzyką scherza
I  zamiast strofy szczeroz łota łza 

wypływa z  serca

Tak mię ogarnia twoich ramion cień 
słodyczą łąpu
źę zapominam, który ter az dzień 
jakiego czasu

I  tylko wiersz mój na g itarze gram 
nie moim łątom
by wybuchł kiedyś 
liryczny atom.

nie a twoich brąm

DuszałteUZdró^, 3. L  1949

Twórczość Hicltiewicza w operze
W sprawi© organizacji obchodów 

mickiewiczowskich otrzymaliśmy 
list od mgr. Stefana Syryłło. który 
ze względu na ważność poruszane 
go zagadnienia w  całości poniżej 
drukujemy:

Wieloe Szanowny 
Panie Redaktorze!

Będąc jednym z najpilniejszych 
czytelników Pańskich świetnych ar 
tykułów na tematy życia kultural­
nego czy artystycznego, pozwalam 
sobie w  związku z inauguracją Ro 
ku Mickiewiczowskiego zwrócić u- 
wagę Pana Redaktora na fakt, iż 
kilku kompozytorów polskich kom 
ponowało muzykę do tekstów Ada 
ma Mickiewicza i, że wskazane by 
łoby. by z okazji uroczystości mic­
kiewiczowskich, któryś z naszych 
teatrów operowych wystawił operę 
Władysława Żeleńskiego ,,Konrad 
Wallenrod'', ewentualnie operę Wy- 
dżgi „Pan Tadeusz'*, nie mówiąc już
0 ^Widmach* St. Moniuszki, osnu­
tych na tle ,.Dziadów" Mickiewi­
cza. Byłbym niezmiernie wdzięczny 
za poruszenie tego zagadnienia na 
łamach prasy.

Materiały nutowe do wymienio­
nych kompozycji, a mianowicie: — 
partytury do ..Konrada Wallenroda"
1 ,,Pana Tadeusza", uratowane prze 
ze mnie w  czasie wojny przed zni­
szczeniem przez Niemców, ofterowa 
łem w  roku 1945 w  Krakowie ów­
czesnemu dyrektorowi departamen 
tu w Ministerstwie Kultury i Sztu 
ki. Mieczysławowi Drobaierowi 
wraz % kilkoma (innymi wartościo­
wym i rirtoopisaml, międey inny­
mi „Śpiewnikiem domowym" S t 
Moniuszki (autograf). Sądzę, że po­
winny oma ijtajdować się w  ManjU,

atea^lwia Kultury i Sztuki. Zda­
niem moim, byłoby bardzo wskaza 
ne wystawienie tych oper w czasie 
trwania Roku Mickiewiczowskiego, 
jeśli już nre obydwóch, to przynaj 
mniej „Konrada Wallenroda"*. Co 
do .,Pana Tadeusza", będącego utwo 
rem znacznie słabszym pod wzgię 
dem warłiośo! muzycznych, można 
by wystawić niektóre fragmenty, 
co sądzę byłoby bardzo interesują 
oe.

Mam wrażenie, że materiały nu­
towe do ,,Konrada“ posiada rów­
nież rodzina i spadkobiercy Żeleń

skiego; w  razie gdyby okazało się, 
ża partytura ofiarowana przeza 
mnie dyr. Drobnerawi zaginęła, mo* 
na by skorzystać z materiałów, bę 
dąjeydh w  posindaniu spadkobier­
ców Żeleńskiego.

Cq do ,,Widm“ . to częściowy ma­
teriał nutowy znajduje się w  mym 
posiadaniu i chętnie oddam go do 
dyspozycji wykonawców 

Z góry dziękuję za ł^slsawę zaję 
cie się sprawą poruszoną w  ninlej 
szym liście oraz łączę wyrazy sza­
cunku —

Stefan Syryłło

naje, dzięki Teofilowi Kwiatkorw- 
sknemiu, ptoadadam.  ̂ List ten pfesal 
Chopin do przyjadeła swegpo Do< 
maszewsfkiegp Warszawie^,.

—  O! ta oni —  po adcas>tanta 
rzekł m i — nąjucieszniejsza figura, 
jjąflęą znalem na świecie; talem! 
Gaaryka, dowcip warszawsko —m
francuski i jedpo mnie IgrUsa w  
nim nieprzyjemnie uderzało: to za: 
ba wianka swoją osobą figurek aałw 
nowych, z  których (zresztą żarto* 
wał. i miał rąeję. Co 1*0 o nim tera* 
za romanse nie piszą i nie gadają; 
gdyby mu je był kto za życią prza 
czy taft, otóżbgr byt wystrychnął za 
sfiebie karykaturę podług rysunku 
tych melomanów z przewróć on em 
melanch/oWcznie ofcieml Polskiej 
matki dusza grąłą przez tdogol —i 
śpiewała, sz&ochała, a dusza ojca 
Francuza śmiała się na cała gardła 
—̂ i to był Chopin.

FORTEPIAN I  SIEROTY

Nieraz jednak i w  Dusznikach' 
cichł w  Chopinie śmiech ojca Fraa 
cuza, a rozśpięwywała się dusza Poł 
ki —  matki.

Fryderyk bowiem nie tylko pił wa­
dę z  Pieniawy. kąpał się i chadzał 
na kiepskie koncerty, ale odbywał 
również dalekie spacery podczas kt£i 
rych cieszył się pięknem dotlnoślą 
sk»ego krajobracju. Między innymi 
wspiął się po „stokilkudziesięciu stop 
niach. pionowo, nieledwda s kami* 
ni 2trobjonvcłt“  na wzgórze wieńcz^ 

"ne kościółKiem św. Krzyża.

Bodczae tych en *1  R§$3ł$L
notował dyktowana mu pcr^Or p p y  
rodę śląską, wrażenia do swyda.
. kompo^ycjt Corąz bardziej bowiem 
odczuwa brak dobrego fortepianu: 
„Wszystkie pięjkniośai. Reinerz —* 
pśsze do swego profesoaą Blsnera —» 
nie są mi w  stanie zastąpić dobrać 
go instrumentu*1.

Fortepian ęłuoć nienadzwyczajny 
znalazł się wkrótce. Dnia 10 sierp 
zua afisze o^osały pierwszy zagra 
njczaiy koncert putolfctaiy Chopina, 
na rzecz dwóch sierot. Koncert, któ 
ry  grał stał się startem do sławy 
wszechświatowej naszego muzyka. 
Koncert będący chlubą małej eflą- 
dkiej mieściny, na której Chopin wy 
cisnął piętno polsikiego geniusza.

Zasłuży} sobię więc chyba na 
wieczną Wdzięczność duszniczan. 
Wdzięczność tą jednak objawia się 
w  dpść dziwny sposób Ot choćby 
podczas wmurowywania pamiątko 
wej tablicy ku czct Fryderyka, je<i 
den z miejscowych dziennikarzy, 
zrywając płachty, miał podobno w y 
powiedzieć znamienne sojową: —4
,,Cześć GS o Francdseu... Chopinie!* 
Naprawdę Chopin zasłużył sqbia 
na to samo, czego pragnął dba sia 
bie Norwid. Dzieło jegp i imię —< 
nie powinno być obce społeczeństwu 
polskiemu.

W ieś i miasto śpiewaja razem
{Dokończenie ze str. 1-szej) 

społu świetlicowego Spółdzielni Kra­
wieckiej „Zgoda".

— Helka, patrz tylko: przecie ta 
dziewucha zupełnie nie ma kości! — 
szepcze w  zachwycie młody miesz­
kaniec Obory, podziwiając rzeczywi­
ście wspaniały taniec akrobatyczny 
robotnicy fabrycznej ob. Reginy No­
wak. Dziewczyna, nazwana Helką, 
nie pozostała długo dłużna „niewier­
nemu".

—  A  ja tam wolę grę na skrzyp­
cach. Słuchałabym jej cały wieczór 
—  powiedziała, gdy ro^pocjął polo­
neza Ogińskiego doskonały muzyk, 
również członek wspomnianego ze­
społu „Zgoda" ob. Jtf. Goldberg.

Rzęsiste oklaski żbierały tym ra­
zem nie rozśpiewane, ale roztań­
czone dziewczęta z RTPD. lćh ku­
jawiak. trojak śląska i  krakowiak

wzbudził ogólny entuzjazm. Część 
laurów spływała ną jasnowłosą gło- 
winę akompaniatora zespołu —  ma­
łego J&sfo Pacułę. *

Czynnikom miarodajnym> mają­
cym za zadanie w  roku chopinow­
skim wyławianie wśród ludu talen­
tów muzycznych szczerze polecamy 
naszego nowego, malutkiego przyja­
ciela. Ważna tą figurą ma lat dzie­
sięć, „blond czuprynę i fenomenalne 
wprost zdolności.

Podcza3 pierwszego tańca mary­
narskiego okrutna trema opanowała 
naszego muzyka. Coś tam poplątał w 
rytmie i zrozpaczony po skończonym 
występie, oparł głowinę o fortepian 
płacząc długo i rzewnie. Kierownik 
referatu kulturalno -  oświatowego 
ab. Kao. na próżno próbował ukoić 
jego rozpacz. . .

 Nie płacz, Jasiu, pamiętaj, ze *

wielkiemu Chopinowi za czasów dzla 
ciństwa wydarzył się podobny w y i 
padek. Jak wspomina w pamiętnaku 
Aleksandra Tarczewska, gdy na pier^ 
wszym koncercie sześcioletniego 
Frycka publiczność zbyt entuzjastyc* 
nie manifestowała swój * zachwyt, 
przestraszony ,planista" skrył się l  
płaczem pod klawikordem...

Trzeba wracać do miasta. Przyjed* 
cie do nas znowu! Naturalnie pr?yje 
dziemy, ale najpierw w  najbliższą 
niedzielę wrocławskie zespoły świet* 
licowe muszą odwiedzić inne miej* 
•oowości, pozbawione teatru 1 kultu 
ralnyeh rozrywek. Są to wioafid, któ 
ryth mieszkańcy powtarzają sobie »  
radością: ..Przyjadą do nas robotnicy 
wrocławscy, za ty dzień, za trzy dpi* 
dziś.«."

3
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iW śród  c z a s o p is m

Epitafium pełne goryczy

L eią  przede mną trzy numery 
kwartalnika „Nauka In tuka", 
jednego z wielu pism, które 
wychodzą na naszym terenie 

niepostrzeżenie dla wszystkich, rodzą 
t lę  1 umierają bezszelestnie.

„Nauka 1 sztuka", znana niewiel 
fciej grupie specjalistów, spętali mo­
gła na Dolnym Śląsku dużą rolę. 
Przeglądając już sam spis artyku­
łów, zdumieni jesteśmy wszechstron 
ilością tematów, dolyusącycn Wazyst 
kich niemal dziedzin życia. W jed­
nym tylko numerze, ostatnim zresz­
tą za lipiec, sierpień 1 wrzesień, 
•potykamy artykuły z dziedziny go­
spodarki radzieckiej 1 egzystencja- 
Uzmu, literatury ł  prawa. Jak sam 
tytuł iugeruje, „Nauka 1 sztuka1 
Jest magazynem naukowym, groma­
dzącym na szpaltach alfę i  omegę 
współczesnej wiedzy o przyrodzie 

1 człowieku.
„Nauka i  iztuka" kończy podob­

no swój żywot wzorem tylu innych 
periodyków dolnośląskich. Kiedyś 
pisałem na tym samym miejscu o 
niepopularnośd miesięczników i 
kwartalników na ziemiach zachod­
nich. niepopularności, podyktowanej 
nerwowym jeszcze trybem życia tu­
tejszej ludności. N ie można jednak 
całej winy krótkiego żywota czaso- 
pism dolnośląskich zwalać na kaprys 
nych czytelników. Żle postąpiłaby 

• redakcja, nie zaglądając do swojej 
•własnej kuchni, nie poddając swojej 
własnej działalności wnikliwej i  w y 
czerpującej samokrytyce.

-Po pierwsze: „Nauce i  sztuce**
brak było jakiegokolwiek pionu Ide­
ologicznego. Przypadkowo zebrany 
materiał, eklektyzm filozoficzny, roz 
bieżność tematyki, wszystko to spra 
wiało, iż „Nauka i sztuka*' formal­
nie nie znalazła oparcia poza garstką 
naukowców. Weźmy bowiem dó rą- 
ld  chociażby cytowany już numer 
IX : znajdujemy tam wyczerpujący 
artykuł Andrzeja Mydelsklego „Kon 
•tytucja ZSRR“ obok mglistej gene­
zy" egzystencjonalizmu Soerena K ier 
kegaarda w  adaptacji (równie mgli­
ste) ks. Alberta Warkocza, pożytecz­
ny artykuł prof. Wincentego Stysla 
o „Radzieckiej gospodarce planowej 
obok dość nie zdecydowanie przedsta 
wlonych przez Artura Śliwińskiego 
klęsk i przyczyn powstań narodo­
wych. To wszystko, co pisze autor
0 powstaniu warszawskimi jest może 
ełu&tte! "szlachetne, ale negując
1 przemilczając całkowicie przesłań

Kronika Iculiurafna
W  Krakow ie zznarł prof. dr. W łady­

sław Semkowicz, członek P A U  i  w ielu  
towarzystw  naukowych w  kraju i za 
granicą, profesor Uniwersytetu Jagielloń 
•klegó.

Zm arły b y ł wybitnym  historykiem, 
k tóry  położył w ie lk ie  zasługi w  dzledzl 

. n ie  geogra fii historycznej. M . in. zorga 
niżowa) on pracę nad atlasem historycz 
nym  Polski.

*
Uniwersytet Łódzki obchodził uroczy 

otość jubileuszu 50-leclą pracy nauko­
w e j wybitnego psychiatry polskiego, — 
prof. dr. Maksymiliana Bomsztajna, w y 
kładającego obecnie psychopatologię na 
tym uniwersytecie. W  uroczystości w zię­
ły  udział w ładze 'uniwersyteckie z  rek  
torem p ro f. dr. Kotarbińskim na czele, 
przedstawiciele Towarzystwa Psychia­
trycznego, Instytutu H ig lu j^ T  ychicz- 
nej oraz całego łódzkiego świata nauko 
wego.

*
Państwowy Teatr Polski w  Warszawie 

w ystępuje w  najbliższych dniach z pre 
m ierą sztuki Maksyma Gorkiego pt. 
„W rogow ie" w  reżyserii Karola Borow 
■kiego i w  wykonaniu czołowych arty­
stów z  E. Barszczewską 1 A . Zelwer.owi 
ezem na czele.

Sztukę „W rogow ie" Gorki napisał w  
roku 1906 pod bezpośrednim wpływem 
rewolucji 1905 rdku. Jest to pierwszy w  
literaturze rosyjskiej dramat, osnuty na 
He w a lk i proletariatu.

sfc
Towarzystwo Przyjaźn i Polsko -  Cze­

chosłowackiej w porozum ien lu  z  Zarzą­
dem Głównym Związku Polskich A rty ­
stów P lastyków  ogłosiło konkurs otwar­
ty  na pro jek t odznaki Towarzystwa. 
Konkurs ten rozpisany został w  związku 
ze  zbliżającym  się Tygodniem  Przyjaź­
ni Polsko -  Czechosłowackiej.

Projektodawcy, komponujący odznakę, 
w inn i uwzględnić napis — początkowe 
lite ry  nazwy Towarzystwa oraz emble­
m aty państwowe Polski 1 Czechosłowa­
c ji (flag i l  herby). Odznaka będzie w y ­
konana w  metalu z emalią w  trzech ko 
lorach: czerwonym, 'b iałym  1 niebies­
kim.

In form acji dotyczących konkursu u- 
dziela sekretariat Towarzystw®, Warsza­
wa, ali. I  A rm ii W .P, N r. 11.

ki polityczne tego zrywu zbrojnego, 
daje on obraz jednostronny niepeł­
ny, zawieszony, w  próżni. N ie można 
bowiem sprawy powstania warszaw­
skiego zamykać w  określeniu, że by­
ło ono „aktem samowiedzy społeczeń 
stwa'1: dość już chyba , w  ciągu 
ostatnich trzech lat napisano o o- 
wym aucie, aby dzisiaj jeazcze pod­
dawać w  wątpliwość najprostsze ra­
cje polityczne.

Ta chwiejność i. zygzagowatość po 
lityczna i  ideologiczna „Nauki i  
Bztuki“ była pierwszym wyrokiem 
je j niepowodzenia.

Po drugie: organizatorzy zakreślili 
•obie zadanie;-przerastające ich siły, 
„Nauka i  sztuka'* mogłaby .może 
spełnić awoje zadanie jako pismo 
centralne, skupiające na swoich ła­
mach znaczne grono poważnych nau 
kowców. W warunkach (stwierdź­
my to bez fałszywej pruderii) pro­
wincjonalnych traciło ono swoje tem 
po i  sens. Zamiast wybrać ściśle 
określony odcinek działania, wypły­
wało na zbyt szerokie wody. Przysło 
w iowy wilczy apetyt wiedzy nie wy 
szedł na dobre.

P o  trzecie: sprawy kolportażowe, 
powiązane ściśle z wygórowaną ceną 
—  też nie przedstawiały się świetnie. 
Siła atrakcyjna pisma była zbyt ma­
ła, aby potrafiło żyć o własnych fun 
duszach.

Wszystko to jednak nie neguje'ża­
lu, jaki możemy słusznie żywić po 
zamierzanej likwidacji „Nauki i  
sztuki". W  naszych oczach umarł 
już „Śląsk**’ i  „Wałbrzych**, w  na­
szych oczach dokonuje się (dlaczego 
przemilczane?) przenoszenie biblio­
teki Bandtkiego z Cieplic do War­
szawy. Pauperyzacja kulturalna rejo

nu na pewno odbije się prędzej czy 
później na życiu kulturalnym i na­
ukowym Wrocławia i nie tylko 
Wrocławia.

„Nauką i  sztuka**, ciesząca się w  
kołach fachowych uznaniem pomimo 
swoich usterek redakcyjnych, byłu 
potrzebna, Piśmo tego typu dobrze 
świadczyło o ambicjach wydawni­
czych i  naukowych terenu i  przynosi 
ło mu chlubę. Likwidacja. „Nauki i 
sztuki** jest krokiem, cofającym ofen 
sywę kulturalną, jest'uszczuplaniem 
jej możliwości.

Agonia „Nauki i sztuki** jest zara 
zem przestrogą, że pismo o giętkim 
kręgosłupie i wygórowanych . ambi­
cjach nie może już dzisiaj . istnieć 
na Dolnym Śląsku. Ze  samo życie 
domaga się sprecyzowania swojej 
postawy ideologicznej i  naukowej.j 
Ze  minął bezpowrotnie okres party­
zantki kulturalnej na dzikim jeszcze 
wówczas Zachodzie, kiedy powsta­
wały i  marły po krótkim życiu me 
teorytów pisma i pisemka. Mo­
tyli ich byt był z perspektywy lat 
charakterystycznym rysem epoki.

„Nauka i sztuka** wychodziła czte 
ry. lata, wychodziła nieregularnie, 
ale konsekwentnie. Można powie­
dzieć nawet —  z uporem, godnym 
podziwu. Nie łatwo jest przebić gło- 
•wą ściany uprzedzeń i  martwoty. 
Nie dokazali tego —  mimo swoich, 
wysiłków —  także i autorzy cyto­
wanego periodyku.

Nie oznacza to jednak, że na „Na­
ukę i sztukę** trzeba wydawać wy­
rok śmierci. Należało ją raczej od­
młodzić, zaktualizować i  zbliżyć do 
życia, aby mogła służyć wszystkim.

Nie uczyniono tego. A  szkoda.
L. Gol.
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„Trzeci sziurm’
FILM  RADZIECKI. Scenariusz —  A.P!erwiencew. Reżyser?—I  Sawczenktf

M ICH AŁ SAYERS 
I  ALBERT KA H N : —

„W IE LK I SPISEK PRZECIWKO 
ZSRR "*

Czytelnik IMS str. 462

„B ia łe  księgi*' 1 „26 łte  IfsięgB**, ogła­
szane od czasu do czasu prżez Jhinister 
stwa spraw zagranicznych, odgrywają 
rolę, demaskującą przewrotną politykę 
agresorów. N ie  dostają się. one najczę­
ściej do rąk szerszej publiczności) z  Ta- 
Cji swego oschłego, .urzędowego, stylu i z  
racji wartości raczej dokumentacyjnej.

D latego nagromadzenie ogromnej ilo­
ści faktów, brzmiących nieraz legen­
darnie, na stronicach kslrjżki popular­
nej, ubranej w  g iętk i sty l 1 dziennikar­
ską reportażowość ' stworzyć może 
dzieło o dużej wartości i poczytnośći. 
U czyn ili to dwaj autorzy Sayers.i Jtahn. 
Nagromadzony -przez nich m ateriał Jest 
tak rewelacyjny, a nade wszystko po­
dany został w tak fascynującej form ie, 
t e  książkę czyta się, Jak najlepszą sen­
sację, dosłownie „Jednym tchem ".

Tyle, Jeśli Idzie o Jej w alory beletry­
styczne.

Niesłychanie ważniejsze 1 cenniejsze 
są jednak w alory ideologiczne 1 moral­
ne tej książki. N ie  jest to dzieło pro­
pagandowe, n ie  "usiłuje odwoływać się 
do uczuć, do serc czytelników. M e. 
„W ie lk i spisek przeciwko ZSR R " obna­
ża tylko cichą, zaciekłą, upartą, kon­
sekwentną, obłudną nade wszystko 1 
chytrą politykę, zakulisowe Intrygi, pro 
wad zon e przez dyplom ację anglosaską 
od pierwszych chw il powstania państwa 
radzieckiego.

„W ie lk i spisek przeciwko ZSRR*' daje 
nam Jasny 1 przekonywujący właśnie 
suchą wym ową faktów  obraz fałszy­
wych  przyjaźni, k reciej roboty, prowa­
dzonej ź  takim uporem od trzydziestu 
przeszło lat.

Książka kończy się no roku 1945, k ie­
dy  flag i zwycięstwa pow iały nad konty­
nentem. Od tego czasu upłynęły trzy la 
ta. T rzy  lata, które piszą rozdział o- 
statnl „W ielk iego spisku” .

I  właśnie dlatego, że gra, k tóre j przy- 
tej książk i^  wbrew  pożegnalnym aio- 
patrujemy się przez kilkaset stronic 
wom autorów — nie została zakończona, 
właśnie dlatego, że dopiero dzisiaj z  ca­
łą Jasnością 1 wyrazistością widzieć moż 
na, kto na św iecle dąży naprawdę do 
pokoju, a kto chce św iat po raz drugi za 
topić w  otchłani straszliwej w o jn y  — 
dzieło Sayera 1 Kahna nabiera rumień­
ców  aktualności.

„W ie lk i spisek" czyta się, Jak romans 
kryminalny, Jak opowieść szpiegowską. 
Tym  boleśniejszą 1 tym owocniejsze za­
razem Jest oderwanie się od n iej po 
zamknięciu ostatniej strony. Zdumiony 
czyteln ik w idzi, że przewrotność szpie­
gów, że macki Intrygi ży ją  nie tylko na 
kartach powieści. Ze Istnieją w  życiu.

fc, c.

TADEUSZ BOROWSKI
K AM IE NN Y ŚW IAT 

Opowiadania. C zyteln ik  — 1M6.

Autor, w n ik liwy felietonista, druicują 
cy swoje felietony niemal w e wszyst­
kich poważniejszych pismach polskich, 
Jest jednym  z  byłych w ię źn iów : Oświę­
cimia, k tóry studiował obóz. . Znałem 
Borowskiego z  okresu oświęcimskiego I 
wiem, że w jego  studiach n ie było n ic 
z  emocjonalnoścl l romantyzmu. Nasze 
dyskusje obozowe wprowadzały mnie 
zawsze w  pasję. Z  tym samym uczu­
ciem czytałem doskonały tomik opowia­
dań obozowych, które ' Borowski poprze­
dza krótką przedmową. N ie  zgadzam 
się z  autorem, że .^Kamienny św iat" nie 
jest pamiętnikiem, chociaż Borowski 
stwierdza, „n ie  znalem kapo Kwaśnia­
ka, n ie  jadłem mózgów ludzkich, n ie 
mordowałem dzieci i n ie siedziałem to 
bunkrze.

Książka Jest na pewno pamiętnikiem 
człowieka, który patrzał na kopie Kwa­
śniaka li na wszystko, co opisuje w  dwu 
dzlestu krótkich obrazach.

Do najlepszych z nich należy bez­
sprzecznie „Śm ierć SzylingeraV, o  któ­
rej sam znam co najmniej 10 wersji, 
„Opowiadanie z  prawdziwego żyda**, 
w zór nowoczesnej, jędrnej prozy „K o ­
lac ję ", „M ilczen ie", „Independece D ay", 
„La to  w  m iasteczku" 1 „Podróż pUllma­
nem ".

W  przedm owie pisze Borowski, że za­
mieszcza Ją po to „aby się m nie nie cze 
p ia li różni radykalni katolicy —  oraz 
Inni". Będą się czepiali. N ie  ty lko ra­
dykalni katolicy, ale i koledzy obozo­
w i, ba, ezytelnlcy tych pasjonujących 
1 żyw o  podanych opowiadań, z  których 
zaledwie w  kilka lat po czasach Oświę­
cimia, a le  potrafi uw ierzyć w  to, co Bo 
rowskl swoim doskonałym piórem  ry­
suje.

„Kam ienny św iat" Jest bardzo potrzeb 
nym  uzupełnieniem lektury obozowej. 
Dobrze się stało, fte książka a le  ograni­
cza się tylko do obozu, 1 te  znajduje­
m y w niej ciekawe studia literackie, 
odnoszące się do okresu ukończenia 
w ojny  1 ezasów bliższych.

Książkę Borowskiego doprawdy warto 
uważnie przeczytać. Cz. Ost.

T ~ S? rudno Jest pisać o tym nowym 
I film ie, wyprodukowanym ' przez

J L  K ijowską W ytwórnię Film ów Fa 
bularnych.

„T rzec i Szturm " Jest n ie  ty lko Jed­
nym z  najnowszych film ów  radzieckich. 
Jest równocześnie pierwszą próbą od­
tworzenia na zimno l  z  .wyrachowaniem 
d zie jów  ostatniej wojny, której prze­
b ieg  n ie został utrwalony na taśmie f i l ­
m owej przez wojennych operatorów f i l­
mowych, lecz odtworzony przez setki 
artystów, kierujących ręką scenarzysty 
i  reżysera.

Film  ten a le  Jest film em  dokumentar- 
sfcym. Jest raczej- wznowieniem dok om en 
w ie  powszechnie znanych faktów, u ję- 
tu, wznowieniem dokonanym na podsta 
tych  w  tym wypadku w  określone ramy 
scenariusza.

Ogólnie — „Trzeci Szturm " Jest podob 
By w  samym założeniu do „W ielk iego 
Przełom u". I  w  jednym  i  w  drugim ma 
m y prace sztabu,. mamy masowe zgru­
powania Jednostek wojskowych, mamy 
wreszcie to samo proste i  codzienne 
ty c ie  szarego, bezimiennego żołnierza* 
bohatera.

W  omawianym film ie w iększy nacisk 

położono aa pokazanie prac sztabowców. 
.Mamy K rem l —  główną kwaterę sztabu 
Czerwonej A rm ii z  marszałkiem Stali­
nem, Woroszyłowem l  Wasilewskim, 
przesuwają się przed oc zyma prace 
poszczególnych frontów, w idzim y 
wreszcie Relchstag — z  jego  mieszkań­
cem Hitlerem  — 1 prace sztabowców 
niemieckich 

Bezsprzecznie — najdoskonalsze są mo 
menty, odtwarzające przebieg walk, w

których znajdujemy momenty tak pre*. 
dziwę, *e chwilami zapominamy o niw 
autentyczności zdjęć.

Operator film ow y zdejmując przeble# 
akcji bojowych towarzyszy n ie to ln i« 
rzom, lecz dowódcom 1 posłuszny JcK 
m yśli utrwala chronólleżnie przebieg o- 
peracji z  uwzględnieniem tych momeiM 
tów, które są najbardziej dla nich walł 
ne.

Przez cały czas towarzyszy widzowi 
napięcie tak silne, że przeniesienie uwa 
g i na prace bezpośrednio n ie  związane 
z tokiem b itw y — witane jest uczuciem 
u lg i i  zadowolenia.

Postacie Niemców, podkreślają niedo*: 
kumentaroość filmu. Rozm owy prowa­
dzone przez Hitlera z jego  generałami 
jak  1 ' rozm owy żołnierzy niemieckich 
prowadzone są w  języku rosyjskim -« 
i m imo doskonałego doboru postaci ztH 
trącają poniekąd uczucie grozy, jakie 
budzi sam Ich wygląd, mistrzowsko! 
przypominający niedawne czasy.

Film  jako próba ujęcia pewnego, rrf i 
clnka h istorii W  ramy obrazu Clmoweł 
go, zdał egzamin z  wynikiem  dodatnim^ 
Na pewno będzie jeszcze w ie le  dyskiw- 
6ji na temat podobnego u jęcia historii, 
dziś już jednak możemy stwierdzić, t$ 
pierwsza próba — „Trzeci Szturm" jest 
bardzo ' poważnym osiągnięciem film* 
radzieckiego. _

Na specjalne wyróżnienie zasługuj 
odtwórcy czołowych ról: A. D fk ij. N . Bo 
golubow, W . Stanicyn  i  J. Sumskij.

Film  ten winien zobaczyć każdy. R *  
eenzja, choćby najbardziej obszerna nłfl 
Jest w  stanie odtworzyć całej potęgi 
piękna, zawartych w  tych prostych 
bezpretensjonalnych obrazach. (xs&

W  pogoni 
za zagubioną wystawą

TO JB6T NAJLEPIEJ WYTRESOWANA  
•FORA POD BIEGUNEM

*y  ie  w ielka ilość ogłoszeń, rozw ie- 
| V  I szonych w  mieście i. dw ie małe 
1 wzm ianki prasowe doniosły, te  

Polskie Towarzystwo Fotograficz  
ne  otworzyło w  salach wrocław­

skiego ratusza wystawę, celem której 
jest zobrazowanie prac robotnika i  ro l­
nika.
. Postanowiliśmy udać się na zw iedze- 

a le  tej wystawy, o  której tak dużo pi­
sano w  prasie warszawskie, podczas po­
b y tu 'J e j w  stolicy, Mozolną wędrówkę 
po wszystkich kontynentach ratusza 
rozpoczęliśmy o godz. l* -te j. M ija ły  dłu 
g ie kwadranse, grupa upartych poszu­
k iwaczy stale malała, a druga grupa — 
tych  zapaleńców — coraz częściej ocie­
rała pot z czoła.

O godz. 15-tej powiedziano nam, te  to 
to gdzieś pewnie w  „Przejściu  Garoar- 
skim ". Niestety, — znaleźliśmy Urząd 
Stanu Cywilnego, lecz a le  znaleźliśmy 
wystawy,

Gmach .ratusza zaczął powoli pusto- 
sseć. W ypytywaliśm y po kolei wycho­
dzących pracowników biur, mieszczą­
cych się w  Sukiennicach, ale żaden z 
atch o wystaw ie albo nic n ie słyszał, 
aSfco też w iedział o Jej lato leniu, lecz aa 
zoo je j m iejsce osnute byto w  dalszym 
ciągu mgłą tajemnicy.

Portier z  1-go piętra odesłał nas do 
tłr*»n<irai, d e  rezultat poszukiwania był 

« « » i  ja k  poprzednio. Strażnika 
toż a le  było.

W  czytelni M iejsk iej B iblioteki Pu- 
Mteanej dw ie sympatyeane panie pole­
c iły  nam zaslągnąś in form acji w  Mu- 
aeum Wojska Polskiego, jednak piemba 
sawieszona na drzwiach wejściowych

a le  ebciała zdradzić nam żadnej tajeni 
a icy.

Rezultat eskapady b y f taki, t e  na dzki 
dzińcu ratusza pozostałem sam i  rozpo­
cząłem podróż od początku.

I  wreszcie znalazłem. Rezultat ten 
siągnęlem doplefo o godz. 16-tej, a ssie 
wystawy otwarte są jedyn ie do godz. 
15-tej. N ie  m ęgę w ięc napisać niczego 
o wystawionych eksponatach, lecz przy. 
najmniej pragnę poinformować czytel­
ników, w  jak i sposób bez błądzenia I 
wypytywania odnaleść tę „zagubioną wy 
stawę". Na wystawę należy wchodzić 
tym  samym wejściem, które prowadzi 
do Muzeum Historycznego, Stamtąd na 
piętro Już aledaleko.

O wystaw ie 1 Jej osiągnięciach napK 
szemy Innym razem.

Dziś chcielibyśmy jedyn ie wysunąć 
pod adresem Towarzystwa Fotograficz­
nego projekt przygotowania kilku strza 
łek  z  napisem: .,Na Wystawą Fotogra­
f ik i" .  Jest to  tylko nasz projekt, bo n»ó' 
że n a jd z ie  się inny, lepszy sposób, któ 
r y  udostępni chętnym zwiedzenie tej 
tak bardzo podobno Interesującej wy1 
stawy.

Należy się śpieszyć, gdyż wystawa o6* 
warta Jest Jedynie do I  marca.

B. B.

U&miachnij, óią
U  LE K AR ZA

— Na ogół stan sdrowia pana znacz* 
n ie się poprawił. To, że panu pucho! 
nogi n ie m artw i mnie.

—  Panie doktorze, żeby panu pucWZ 
nogi* to jebyzn się zównleż n ie martwa*.
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